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ANDRZEJ WAJDA: - Reżim, który nie zastrzelił pana po zrobieniu tego 
filmu, musiał upaść 

Rozmowa z twórcami filmu : RYSZ.ARDE'M BUGAJSKłM reżyserem, 
TADEUSZEM DREWN O kierownikiem produkcji, JA~USZEM SOSNOW-
SKDI - scenografem 

'~ - Pański film „Przesłucha­
ni<'" miał siedmio l etnią, ofi­
cjalna droge dota r cia do widza. 
W oieofic.ialnym obiegu publi­
cznosć bardzo sz:vbko ~o zoba­
czy ła Jak to sle stało, że funk ­
cjonowały dWa różne zapisy 
magnclo,,· idowe.? 

- Nic nie wiem o dwóch za­
pisach. Za jeden sam jes.tem 
odpowiedzialny i ręcze za Jego 
autent,·czność. Pewien dzienni­
karz i. Gdańska porównyv.tal 
nieoficjalny zapi~ z wersją ki­
nowa i r.!?'ridzałv s:e. 

- C'llY to prawda, i.e na. ko­
la.ud ie.ii l\lieczysla w Waśkow· 
ski taproponował. aby „P~ze-
1łuchanie" spalić i zatrzeć po 
nim wszelki ślad? 

- NiP słyszałem na wlasn~ 
uszy. aby Waśkowski wygtosll 
takie zdanie. Wiem to z dru­
giej ręki ale była tam gr~pa 
osób. z pułkownikiem Lang!em 
na czele (ówczesnym komisa­
rzem wojskowym MKiS), która 
t_. w czasie przerwy po pro­
jekcji filmu. a p~z7d '~.olauda­
cia rozważała mozll\vosc 1.n1sz-
czen:a „es;atywu. . _ w konsekwencji fl łm po-
wędrował na półkę. a pana wY­
rzucono z pracy. Później po­
zwolono panu pracować na 
prawach asystenta rcżysęra. 
Czy to b:vł jedyny powód pa11-
skiego wyjazd'u do Kaoa~y! 
czy jeszcze jakieś okolicznosc1 
złożyły ~ie na. ten fakt? 

- Przywrócono mnie do pra­
cy w WYniku zaskarżenia prze­
ze mnie decyzji Zespołów Fil­
mowvch i wvdania przez Sąd 
Pracy następnie przez sąd 
drugiej instancji wyroku anu­
lującego decyzję usunięcia 
mnie z pracy. Wkrótce wyrzu­
cono mnie również jako asy­
stenta. Tak naprawdę. to ia ni ­
gdy nie byłem na etacie Peł­
noprawnego reżysera filmowe­
go Oczywiście samo usunięcie 
z pracy nie było ważne. W 
końcu chodziło " gotowość ar­
tystyczną która bYła śmieszną 
sumą. Jak pani wie. reżyser 
nie musi bvć na etacie. żeby 
mógł robić filmy. A ja nie 
mogłem. mimo że przygotowy­
wałem sie <lo zrealizowania 
dwóch scenariuszy. Jeden zu­
pełnie niewinny pt. „Cudzo-, 

ziemka" wedlu!( książki Marii 
Kuncewiczowej. AndneJ Waj­
da powierzn mi ten temat, 
ale został odrzucony. Sprzeci­
\1·:1 s:e ówczesny wiceminister 
Jerzy Baidor. który publicznie 

.oznaj .nil że nie dopuści do te­
go, abv Bugajski z.robił !ilm 
untyradziecki. Zastanawiałem 
s!ę później, jak można na pod­
stawie tego scenariusza zrobić 
fHm antyradziecki? Nic roz­
sadnego nie przychodziło mi <lO 
giowv. To była zupełnie inna 
hi;toria do opowiedzenia. Dru­
e,i scenariusz pt. ,,Rondo" we­
dług powieści Kazimierza 
B~ań<l.vsa nawet nie był odrzu­
cony. ale dano do zrozumienia 
„Zespołowi X". że oni chyba 
żartuja proponując mi Jakąś 
prace. w takich warunkach 
~1iemożno 'ć wykonywania za­
wodu spowodowała mój wy­
jazd. Oczywiście były jeszcze 
inne okoliczności, motywy„ 
Zb.,·t dtugo by o nich opowia­
dać. 

- Czy bedac w Kanadzie 
pokazywał pan „Przesłuchanie" 
tamtejszej publiczności lu b 
może gdzieś indziej w świecie? 

- Tak. Przemyciłem z Pol­
ski kasetę. Za własne pienią­
dze dokonałem ba:rdzo skom­
plikowanych przekopiowań 2 
sys.temu PAL na NTC. Następ­
nie opłaciłem tłumacza dialo­
g.Jw na iezyk angie~ki i wy­
konałem maksymalnie techni­
cznie doskonała kopie tego fil­
mu z an~ielskimi napisami. Od 
tego momentu pokazywałem 
.. Przesłuchanie" producentom 
abv zaprezentować własne mo­
·żJiwości. Przecież nikt mnie nie 
znał. Chciałem udowodnić tym 
filmem. że potrafie fo robić. 

Z drugiej strony byłem za­
praszany przez bardZo wiele, 
zwłaszcza polskich ośrodków, 
skupia' cych się głównie W<l• 
kół uniwersytetów i młodszego 
pokolenia. Starsi emigranci o­
kazywali mniejsze :i:aintere!O· 
wanie. Być może wcale nie 
wiedzieli o mnie. śmiało mogę 
powiedzieć . że przejechałem 
pól Ameryki Północnej poka­
zując ten film na wielu u'ni­
wersytetach. w ośrodkach po­
lonijny-eh. Dość dU!o o.16b, któ­
re widziały film, to byli rdzen-

ni Amerykanie ! Kanadyjczy­
C''· 

J akle byłq przyjęcie· fil­
mu, podejmującego tak bardzo 
lokalne, polskie problemy? 

- Publiczność była s.pecy!i­
cz.na: Polonia albo inlelektuali­
ści, a!e ci. którym pokazywa­
łem film. reagowali świetnie. 
Sądzę, ie podobnie jak tutaj. 
Warto dodać, że w Ameryce 
zainteresowanie Europą jest ni­
kle. Natomiast teraz, kiedy 
film .ma szalnSe bycia zakupio­
nym i oficjalnie ro:i;powszech­
niany:m, to nie mam pojęcia, jak 
b~dzie przyjmowany I cr:y 
wzbudzi zalnte'!'ł!'sowanl•. , 

- C:i:y obserwuJ111,c z ·daleka 
pritmlany dokonujące 11• w 
l'olsce, wlenył pan, że „Prze­
słuchanie" obeJr2111 w ko6cu 
polscy widzowie, w normal­
nYch kinach'! 

- Tak, tyilko nie bę<1e twier­
dził, że wiedz.iałem, kiedy to 
nastąpi. Na różnych etapach 
przemian dokonujących sie w 
Polsce różnie wierzyłem. 

- Jakle były pańskie odczu­
cia., kiedy dowiedział sic pan, 
że „Przesłucha.nie'' będzie ofi­
cjalnie prezentowane na XIV 
Festiwalu Polskich Filmów Fa· 
hula.mych Gdańsk-Gdynia '89? 

- Mieszane. W Polsce jest 
ciągły stan nijakości. Fakt, ze 
film mógł być pokazany w 
Gdyni; wcale ni~ przesądzał o 
tym, że wejdzie do rozpow­
szechnienia, Co z.reszta mi po­
twierdzil kierownik produkcji 
Tadeusz D.rewno. Telefonicz.nie 
:z:ak-0munikowa1 mi: „wiesz, 
żadnego pisma nie ma w tej 
sprawie". Do ostatnich chwil 
cenzura próbowała wymusić na 
nas wmont-Owanie plansz.y wy­
jaśniającej, Wcale nie było 
pewne. że dojdzie do warszaw­
skiej i łódzkiej premiery. Wy­
starczyłoby maleńkie zawaha­
nie politycZDł! w przeciwną 
stronę I pewnie dzisiaj 
nie rozmawialibyśmy. 

- Scenarlus1 skie­
rowano do realizacji 
w 1981 roku. W lipcu 
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Rvs. Darittsz Romanowie~ 

Wszyscy wszystkim są winni pieniądze: handel przemysłowi, przemysł 
handlowi, a klient nie ma pieniędzy, by co kol wiek kupić 

Żyeie na ruehomyeh piaskach 
EUGENIUSZ JWANICKI 

Spenetrowałem sporo sklepów z odzieżą: nie 
dość, że wybór jest mały, ale w większości pre­
zentowany towar iest dla przeciętnego miesz­
kańca Lodzi towarem do oglądania. Jakaś kur­
teczka podszyta wiatrem z.a trzysta tysięcy, 
lekki płaszczyk damski za 630 tysięcy, cieniut­
kie spodnie (a tu zima w pełni) za sto i więcej. 
W -sklepie przy ulicy Piotrkowskiej mężczyzna 
przymierzający garnitur (w końcu go nie kupił) 
powiedział ni to złośliwie, ni to z goryczą: 

- Jeszcze trochi:, a będzie jak przed wojną: 
w garniturze ocl ślubu będą czlowieka wkladać 
do trumny! 

W sklepie bran:Wwym „MERINO" podległym 
Zakladom Przemysłu Wełnianego „Tomtex" w 
Tomaszowie Mazowieckim, a mieszczącym się 
przy ul. Piotrkowskiej 37 poprosiłem kierowni­
ka MARKA ROSIAKA, by pokazał im! ma­
gazyn. 

- Nic pan w nim nie znajdzie - odpowie­
dzfał ze szczerością. 
1 - Nie ma pan zapasów? 

- Có§ tam jeit, ale co to za zapasy! Zresztą, 
proszę, zejdźm11 na dól. 
/ Magazyn jest spory (ten sklep jest znany 

łodzianom od lat pięćdziesiątych, ma dobre 
tradycje, tu zawsze kupowało się ubraniówkę). 
Regaly są pustawe, przestronne. 

- Dlaczego pan, wzorem lat ubiegłych, nie 
sprowadza materiałów? · 

- Z kilka powod610. 
- Jakich? 
- Po pi~: •bu cokolwiek kupić u pro-

1lucenta, m.._ vn~stawić mu czek potwier-

dzony przez bcink. Inaczej nikt ze mnq nie 
będzie rozmawiać. A o komisowej sprzedaż11 
nawet nie chcą slyszeć. Po drugie: nie mam 
pewności, ezy ludzie towa1' kupią. 

- Od zawsze tak bywało, że sklep oferował 
rozmaitość gatunków i ludzie to brali. 

- Mówi pan o bajkowych czasach. A bajki 
się skończyly. Zauważy? pam, jak cienkie stal11 
się materialy ubraniowe? 

- Istotnie, jakieś takie bibułkowaie. 
- C!t6ż to. Zaklady produkujące tkanin11 

ubraniowe nie mają dostateczne3 ilości przęd%i/. 
Rodzi się zatem pytanie: czy wyprodukować · 
m~iejs.zą ito§ć tkaniny grubej, czy większą ilość 
ale cienkiej? Zaczyna się kalkulacja: z jednego 
metra tkaniny o wysokiej gramatttrze można 
zrobić trzy metry cienkiej. No i maszyn.11 ru­
szają, i tluką tę cienką. 

- Pańscy kJ..ienci jej nie lrupują? 
- Nabywca nie zawsze chce nosie! •podnie 

z p~zewieWM# tkaniny, częst-0 pragnie mie6 
garnitur z solidnej welny, a takiej me ma. 

- Pomówmy o cenach„. 
- Proszę bardzo. To istna karuzela. Dam 

panu przyklad: tkanina ubraniowa oznacZ10na 
symbolem E 55/185 tylko na przestrzent czwar­
tego kwartalu ubieglego roku kosztowala zti 
jeden metr: 9 750 zl, 18 900 zl, 27 OOO zl. Ile 
będzie kosztować teraz, kiedt1 cen11 mogą 1ko­
czyć w każdej chwili? 

- Czy w 1tyczni,u ~yma? pan no-
wy cennik? 7 

- Jencze nie, jenen obowiązuje 
mnie ten z 20 orudnła. 

- Można doń zaj.1"1Jeć? 
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Pod koniec XIX· wielw bie­
dota żydowska na zachodnich 
k.rańcaoh imperium carskiego 
(ziemie pOl]skie, ukraińskie i 
rosyjskie) mall'zyla o ~rawiedli­
wym ustroju apoleczeym, ~z 
wyzysku i upokorzeń oraz po­
działu na bogatych i nędzarzy. 
A ruch syjonistyczny dawał na­
dzieję, że ten szczęśliwy świat 
uda się .zrealizować w Ziemi 
Obiecanej już wkootce, jeszcze , 
pcr.ed przyjściem Mesjasza. No­
we społeczeństwo miało być 
oparte na współdziałaniu,. rów­
ności, tolerancji i zaufaruu. W 
jego · wizji ideologicznej wyko­
rzystano elementy marksizmu, 
socjalizmu utopijnego, syndy-
1tailizmu i anarohWffiu. 

Po k-0[ejnyc.h pogromacth wie­
lu młodych żydów wyjechało ~o 
Palestyny, Nie posiadali prawie 
nic oprócz entuzjazmu i odwagi, 
Na' miejscu zastali biedny, słabo 
za1ooniony, półpustynny . kraj, 
trudny klimat i niechętne ot?­
cmnie. Wiedzieli jednak, ze 
przyjdzie im ciężko tx'aeować i 
stale bronić osiągniętych efek­
tów. Z pomocą pospie~yly 
świa·towe organizacje syjonisty­
czne. Od bogatych szejków a­
rabskich kupowały nieużytki i 
!Przekazywały przesiedleńcom. 

!uż w 1909 roku powstał pier­
wszy !kibuc (<>Biedile 11półdzit!U­
cre), który nazwano „Degania" 
(niebieski). Założyła go na po­
łudnie od jeziora Genezaret 
młodzież pochodząca z terenów 
między Białymstokiem i Nowo­
gródkiem a Odessą. Kibuc te.'1 
istnieje do dzisiaj czyli prze­
trwał ponad 80 lat. .o _losa~~ 
socjalizmu w Palestyn:e .1 pan­
stwie Izrael pisze w rrues1ęcz­
niku katolicktm „WIĘŻ" (nr 10) 
Helena Balicka-Kozłowska. 

Wszyscy zwolennicy socjaai7 
styeznych ~ad :rolnye~ b~1 
zgodni w jednej &prawie, ze 
powinny być oparte l!la wspól­
nej własności środków produk­
cji, wspólnej pracy i wspólnym 
plonie. Na początku lat dwu­
dziestych powstały w Palesty­
niie trzy typy osiedli wiejskich: 
kibuce moszawy owadim i mo­
szawy' szitufi. Najbardziej .ko­
munistyczny charakter miały 
pierwsze z nich. 

Według rocznika statystycz-
Panasewicz, Maciej I neg0 Izraela 1 stycznia . 1987 r. 
Ś · kocki było 269 kibuców, 411 mosza-

wier · wów owadim i 47 moszawów 

I 
szitufi. W kibucach mieszka 12~ 

Ocrloszenia: Biuro Reklam l O- tysięcy osób (3,5 proc, ludności 
glos~eń, Lódź, ul. Sienkiewicza 3/5, · żydowskiej państwa), w mo~~a­
tel. 32 59 11. I wach owadim - 146 tys.ięcJ:' 

• (4 1 proc.) w moszawach szitufi 
Org3fti~cja reklamy: AndrzeJ __: 1 l tysięcy (0,3 proc.). RB:zen: 

Bartosiewicz, tel. 36 80 99. we wszystkich ty1Pach osiedl~ 
z treść ogłoszeń i·edakcja nie jest 283 tys .. osób, co. a.tanowi 

a . 7,9 proc. całeJ ludności. zydow-
odpowiada. skiej Izraela. Czysto prywa•t-

Wydawca: Łódzkie Wydawnic- nych wsi żydowskich ~t zale-
two Prasowe, RSW „Prasa.- dwie 17•5. Mieszka w nich tyl'ko 
-Książka-Ruch" 91-103 Łódz, 13 tysięcy osób (0,4 proc. Ży-
u!. Sienkiewicza 3/5. dów w Izraelu). 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra- Moszawy owadim są to ze-
ficzne RSW „Prasa-Książka- społy gospodarstw indy~idua[-
-Ruch" Łódz, ul. Armii Czerwo- nych, w których całk~~1~y za­
nej 28. kup środków produkcJI i spo­

Redakcja nie zwraca nie za­
mówionych rękopisów i zastrze­
ga sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty w 1990 
roku: 1) z możliwości prenun:e­
rowania mogą korzystać mie­
szkańcy wsi, osiedli oraz mias~e­
czek w których nie ma Oddz~a­
łów RSW, a także osoby me­
pełno5prawne bez względu na 
miei ~ce zamieszkania, 2) Nato­
miast nie mają możliwości pre­
numerowania mieszkańcy miast. 

Wpłaty na 0renumeratę przyj­
mują· 1) Oddziały RSW wła­

ściwe dla miejsca zamieszka­
nia lub siedziby prenumeratora, 
odbioru zamówionych egzempla­
rzy dokonuje prenumerator w 
wyz.naczonych punktach sprzeda­
ży lub w inny uzgodniony .sp~­
sób, 2) Urzędy· pocztowe 1 Il* 
stonosze - od prenumeratorów z 
terenów wiej<;kich lub in:i.ych 
miejscowości, w których ~ie ma 
oddziałów RSW, a w miastach 
tylko od osób niepelQQSpraw­
nych. 
Wpłaty na prenumeratę przyj­

mowane są tylko na okresy 
kwartalne. · Należność za nrzyjętą 
prenumeratę pocztową obejmu­
je cenę tygodnika oraz opłatę 
za doręczenie. Prenumerata .ze 
zleceniem dostawy za granicę 
jest o 100 proc. wyższa: w pr.zy­
padku zlecenia dostawy drogą 
lotniczą - koszt dostawy lotni­
czej w pełni pokrywA prenu-
merator. 
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życia oraz :11byt produktów or­
ganizują wielkie kooperatywy. 
Prowadzą one r6wniet szkoły 
rolnicze, iMtr.\ł,ktat l przedsię­
biorstwa przetwórcze. W ra­
mach moszawu obowiązują za­
sady współdziałania i pomocy 
wzajemne i. 

Moszawy szitufi stanowi~ for­
mę pośrednią międ:zy kibuca:nt 
a moszawami owad1m. Pod wie­
loma względami przypominają 
kołchozy: wspólna własność 
środków produkcji, obowią~k 
odrobienia ustalonej liczby 
dniówek, działki przyzagrodo­
we indywidua'lne gospod,arstwo 
do:nowe. Wszyscy członkowie· 
moszawu otrzyimułą _j~dnako:"e 
wynagrodzenie za ?niowkę (~i~­
zależnie od stanowiska, kwa~if1-
kacjj i ·wydajności pracy). Go­
spodarstwa domowe są . pr~­
watne, natomiast spóldzielma 
prowadzi zbyt i zakup. 

W latach 1961-1986 wzrosła 
liczba najbardziej komunistycz­
nych form (kibuców) z 228 do 
26'9 i wzrosła liczba kh mie­
szka·ńców z 77 tys. do 126 ty­
sięcy. Ale spadł odsetek kibu­
cników wśród ogółu · ludności 
żydowskiej Izraela :z około 7 
proc. d~ 3,5 proc. W całym 
państwie izraelskim - na ~b­
szarze 20,8 tys. km kw. - mie­
szka 4 mld 430 tY'l!I. osób (w 
tym około 700 tys. Arabów). 

Kibuce skupiają 20 ,proc. pra­
cujących w rolnictwie. Ucze-

lł:nfmt' w obło 4o proc. w pro· 
duktji rolno-handlowej Izraela, 
w o~o eo proc. w produkcji 
pr.r.emyału ieklltieao i około 17 

' proc. w prod·ukejl ip.rzemysłu 
ciężki~o. Są to komuny lrOllno­
·przemysłowe. Przestrzegają ry­
gorystyczni• komunistycznej za­
sady, te ikar!dy pracuje cllla 
!WlSZY8tkiClh według swych mo­
żliwości, a wspólnota w ramacll 
swych m(rlJJ.iW()Śel zaspokaja 
wszystkie potn:eby każdego 

. członka. Kibuce ~iadają wła­
sne domy mieszkałne, żłobki, 
przedszkola, szkoły, stołówki, 
S2lpita'1iki, kawiarnie, bas~my, u­
rządze<nia sportowe. W kibucach 
nikt nie może być wyzyskiwa­
ny, dlatego w niewielkim za­
kresie i tylko z konieczności 
korzysta się z !(>racy najemnej. 
Obecnie niektórzy członkowie 
:zatrudnieni są IPOZa kibucam.t 
jako fachowcy, ofi~rowie, nau­
kowcy i funkcjonariusze pań­
stwowi. 

BŁĘDY 

I WYPACZENIA 
W KIBUCACH 
• Wf*ri •• 

W pienvszych dziesięciole­
ciach swego istnienia kibuce 
prow~dziły gospodarkę autarki­
czną. Panowało pt:11ekonanie, te 
powinny być samowystarczalne 
pod względem żywnościowym i 
sprzedawać tylko nadwy-ż.ki. O­
.kazało się to jednak sprzecz.ne 
z :zasadami racjoną.lnego gospo­
darowania. Dla tego odstąpi<>l!lo 

od ideologii na rzecz opłacalno­
ści. Zrezygnawano te·ż z wyna­
grodrenia kibucników wyłącz­

nie w na.turze. Innym błędem 
był kult prostej pracy fizycz­
nej i niedocenianie wykwahfiko­
wanej pracy umy'Slowe;. Hele­
na Balicka-Kozłowska pis~: 

„Niektć,rzy z Pionierów przy­
bytych z rJuropy, zwtaszcza 
przed wojną, nie prz11znawali 
się do średniego wyksztatcenia, 
zainteresowań nookow1Jch Zub 
artyst11czn11ch. W latach czter­
dziestych b11ć pastuchem - to 
bl/ł lwnor; rzemieślnikiem - o 
ile się bylo cieślą, ślusarzem, 
murarzem, a nie kamasznikiem 
lub krawcem. Na inteligentów 
spogląda.11.<> nieufnie. Kib.uce 
niekied11 pozwala.ty na wyzsze 
studia ale tylko swoim dzie­
ciom, 'a nie nowo P\Zybylym i 
ty~w za.lf.·odach niezbęd1wcn 
kib cowi ja -c aoronom, zootech­
ni. , i~zycciel oraz godziZy. się 
na naukę-~iekt6rych rzemiosl. 
Po roku 1960 zezwolono na 
kszta.lcenie lekarzy, pielęgnia­
rek, ekonomistów itp. Obecn!e . 
można studio·wać w zasadzie 
to na co się ma ochotę, ale 
tyiko za zgodą kibucu". 

Jeszcze do niedawna utrzy­
mywano wspól~ wychowywa­
nie dzieci w kibucowych do­
mach dziecka i młod:z.ieżY. Ro­
dzice mogli od 2 do 5 godzin 
bawić się i rozmawiać :z włas­
l!lymi dziećmi, lecz wyohowa­
niem zajmow811i się powołani 
do tego ludzie. Od paru lat u­
a:notllwia się coraz dłut.szy !kon­
takt rodziców z d.zlećml.. Wy­
mll!ga to jednak powięlc!zarua 
mies7lkań s dotychczasowych 2 
;pokoi do ~. Obecnie dzieci 
prze,by:wają w domach dziecka 
nie więcej niż 9-10 godzin 
dziennie, a pC1Z0Śtały au •pę­
dzają • rod'Zicami. 

„Piott,ief'Zlł ktbueótAHoejGIUcł 
i atiJOniłlcł Mf'lllSem, ~U, 
:te Z'tlałd4 f'omq.,mc 1Dłl'fl­
ltkkh Jm>blem6to 1MłrluJąct1ch 
kraj i luda, Cłle to bt/ło nie­
możliwe. Okasalo ~f, że nie 
można •ttDorztlć imtytucjt, w 
której dobro ;jednostek pokry­
waloby się calkowicie z do­
brem spoleczności. ( •.• ) Z daw­
nych za.sad pozostaly na.jważ­
nie-,isze, na których zawsze bu­
dowano:. zaufanie do ludzi, 
wspólpraoa i w,tp6ldzialanie za­
miast rywalizacji, równość, 
wspólne podejmowante wszy­
stkich decyzjł, tyczących tak 
produkcji jak podztalu i W8p6l­
nego Żf/C!a, niemożność zdob11-
cia wl.adzy tD kibucu prze:w m­
kogo. Kibuce wykaial1i realf!OŚĆ 
wbudowainia w państwo kapita­
listyczne i gospodarkę lwiato­
wą enklaw socjaJ.i"1nu, a wla.­
ściwie czystego komunizmu. Ki­
bucnicy wiedzieli, z czego na­
leży zrezygnować pod naporem 
przemian, a z czego nie wolno; 
pozostali ideowcami o eru:J>tt1ch 
rękach''. 

Kibuce stworzyli Zydzi aszke­
na:zyjscy, pochodzący z Europy 
Wschodniej i Srodkowej. Nato­
miast nie są ich en~u.zjastamf 
Żydzi sefardyjscy i orrentaln!, 
kt6ryoh styl zyc!a i model ro­
dzi·ny zblitone ~ do wzorów 
a:nuzutmańskioh. Aszkenazyjezy­
cy s·tanowll& dził 85 proc. lld­
buc:nik6w. 

NOTATKI Z ZIEMI 
SWIĘTEJ 

W dzisiejszej Jerozolimie mie­
szka 470 tysięcy cs6lb (Iw tym 
135 tys. A'1'8ib6w). Po dawnej 
świątyni jerozolimskiej - z:bu­
rzonej w 70 roku przez le­
gionistów rzymskich - P<W>­
stal tylko fragment murow he­
rodiańs'kioh otaczających san­
ktuarium. Jest to słynna Scia­
na Płaczu, jedyne obecnie świę­
te miejsce Żydów; przed któ­
rym modlą się osobno mężczyź­
ni i kobiety. Piszą o tym w 
miesię<:zniku „PRZEGLĄD PO­
WSZECHNY" (nr 1.1) Małgorza­
ta ! Konrad Kucza-Kuczyńscy. 

W wigilię uabatu. zapelnia 
Ili~' ściśle pla~ kolo ~ciany. Pł_a· 
czu. Podzielony on 3est nt3kim 
muTkiem na dwie części -
mniejsza. PTZ1Jpada kobieto.m. 
Niekt6rzy stoją przy same3 
Scianie, opierając się o nią czo­
lem Lub ramieniem w cichej 
modlitwie. Inni nieco dalej ki­
wają się rytmicznie, czasem 
modlą się głośno z ~siąźką ~ 
ręku, Najdalej od Sciany duza 
grupa mlodych mężczyzn. w 
pewnym momencie kladą sobie 
ręce na ramionach i tworz:ąc 
kolo zaczynają przy akompania­
mencie śpiewu tańczyć drob­
nym kroczkiem. Po odśpiewa­
niu psalmu. do Pa.na kolo się 
rozrywa i nadal trzymając się 
za rci.miona tylem wycofują się 
z terenu świątynnego. Pomie­
dzy modlącvmt się krążą caly \ 
czas dzieci - mali chlopcy z 
pejscrmi, w jarmulkach. Do­
strzegamy nagle malutką dziew­
c:z;ynkę - pewnie chciala do 
taty lub braci, ale oto podcho­
dzi do niej może pięcioletni 
chłopiec żywo jej tlumacząe, że 
nie powi11;na tu przebywać, że 
je; miejsce jest w§ród kobiet. 
Wchodzi.mu na kobiecą część 
placu. Wiele kobiet mod!i się 
z ks iążek. Jedna z nich. pr'1po­
nuie mi także, nie wiem -
Torę czy Biblię. 

Za posterunkiem wojsk.a jak 
nożem ·uciąl kończy się dzielni­
ca żydowsk.a i zanurzamy się 
w §wia.t arabski - wieczorem 

-. martwy, b-0 ws-zymkie sklepiki 
ukryte zostają po zctmknięciu 
za szczelnymi żaluzjami. W noz­
drza uderza. też zupelnie inny 
za.pach. Te mieszaninę kultur 
i reliqii odbiera się tu wszy­
stkimi zmuslami. T{iedyś stojąc 
przed Scia.nq Placzu, patrz11c 
na kiwającyclt !i~ w modlitwie 
Zyd6UJ, nagle wytrttceni zostall­
śmy z zaidumv glosem muezzitta 
Mwolującego przez megafonu 
do modlitwy. Po kiU<u minu­
tach dolączyl do tego dźwięk 
dzwonów z Bazyliki Grobu. 
Różnice w kultach i obvczaja.ch 
tak wielkie, 11 prueież wszyscy 
oni wierzq. w jednego Boga. 
Poro%'Umienłe jednak na razie 
nie wydaje ~ę możliwe". 

Warto wyja§nić tu, te Ara­
bowie modlą się do Allacha (w 
j~ku ar111bskian dosłownie „ten 
Bóg"), a Żydzi do Jachwe (w 
języku heibraijskLm dosłownie 

„.Jest"). Obi\! ~lici• - isilam 
i judaizm - mają chankter 
monoteistyczny. B6C jest bez­
imienny, nieełelem:r, 'frieony, 
wszech.mocny. Wyra% arabni 
„Allach" poohodD od semłClkłe­
go ,,El", co oznacza ,Jb~ moc­
nym" Nb ,,przewodzić, byó na 
c:zell.e". 

W ł7dowkiej czę.jej! l~ 

limy IJPOt1ka 81• WJłllCSMt 17-
d6w ortodoksyjnych. Nos14 pej-
1y, kapelusze, ezuem lłlłe cza. 
py, czarne paltoty, szale modli­
tewne :1 wystajllcyml trędztam!, 
czasami białe pończoohy. Poda­
cy starszego pokolenia przypo­
minają :sobie biedne miasteczka 
z okresu międzywojennego. Mal- · 
gorzata i Konrad Kucza-Ku­
c:zymey spotkaili nad J'OC'dan~ 
Żydów~ li naszego kraju. W 
rzece zanurza.U, •i•. po 1Z7ję 
Grecy ortodolul, aby odnowić 
ohrzest. 

„Nad brzegiem 1ied.zq dzieci 
ż11dowskie· z kGrtonami i kred­
kami . i rysujq ten obrazek ob11-
czcijow11. Na dźwięk moU>11 poZ­
•kiej podchodzi do MS je~M. 
z pilnujqcych ma,tek - :Z11~ 
ka z Polskł - i tlumacZtf, ze 
dzieci maią tuta.; lekcję na te­
mat r6mych religii. Obok rie­
d.ri grupa mlod.eie.ty żydotósildej 
pod opieką uzbrojo'l\vch ~u­
czvcielt. Ten uoku~qey widok 
uzbrojonych Żł/dóto, nawet ev­
wili je§li 14 opiekimamł it1-
kichA grup, będzie nam towC1-
rruu11l prze.i calt1 cz41. WlaA­
nie .%bie.ra;ą się do od;atdu, .Ze 
na:Jpilffl» od.chodzq nt1 bok, że­
b11 się pomodlić. Jedni oorHt.DW, 
innl PH forma - ~lclprnJa 

ndo• medin. .~łeh 
uj41Dftfa ~ od f'CW tto-
1>i«f\ mattocd0tocl*'4 J~ WJPM­
tDC6t.o. 04 m~żti • fntt11ch 
stron ltoicta tDJl"óżttiajq icli 
tylko Jcmn.uVcł ft.<1 gŁowach 
chlopcóto ł tr..n.t<aJąca uroda 
dziewcząt". 

CO NAS CZEKA? 

O polskich sprawach intere­
.sująeo wypowiada się w naj­
nowszym wydanłu miesięcznika 
LITERATURA" (nr 11-12) Ste­

'ian Kisielewski. W 'cozmowie 
z Anną Borkov.:ską, p_odkreśla, 
że Polska pp raz pierwszy ma 
sensowne granice państwowe. 
I powinna zostać w . tyah g,ra­
nicach. Ale trzeba zmienić u­
strój społeczny i liczyć się z 
tynl, te czeka nas dwadzieścia 
lat strasznego bałaganu i nędzy. 
Re:!onma nie pnyniesie na ra­
zie dobrobytu, lecz wielki 
wstrząs.. 

„P1·oszę p~i, to jest ta~i 
kraj w kt6rifln nie ma me 
pew~ego, Teraz się źle mówi o 
Dmowskim, ale mlody Dmow~ 
ski miał jedną manię, że Polski 
nie ma: chtopi . nie czują się 
Polllkami, szlq.chtn miala to w 
nosie, aby tylko dobrza żyć (nie 
wolno jej bylo zajmować się 
handlem), arystokracja byla ko­
smopolityczna., królowie prze­
ważnie zagraniczni, bez przer­
wy unie, a to z Li~wą„ a to z 
Ukrainą, a to z Prusa.mi i gdzie 
w tym. wszystkim byla Polska. 
ChtiaZ $tworzyć prawdziwą Pol­
skę: ukrócić wszystkich Niem~ 
ców, Żl/d6w, Ukraińców, diabLt 
wiedzą kogo, żel111 zaistniała i'!-­
Jroś pra;t.bdZ'iiwa" Polska. N a.pi­
sał ~· nim Ksawery Pru.3zyński 
w pośmiertnym anykule w 1939 
roku, że facet z drobnej szlach­
ty, jego ojciec byl kamienia­
rzem na Bródnie i co on widzi 
w mlodości, że rządzi stó;kow·y 
rosyjski, gube-rna.tor moskiew­
ski, handluje kupiec żydowski, 
przyjeżdża handlarz .niemiecki. 
A gdzie jest Polska? Otóż ja 
się boję, że ten problem teraz 
wyjdzie. Ludzie wyjeżd.b:tją. Czy 
pani wte, że w Opolskiem nie­
które fabrykii nie mog11 praco­
wać na cLwie zmiany, bo nie 
ma ;uż ludzi? Jak to tak dluże; 
będzie trwalo, to ;a nie widzę 
pięknych perspektyw". 

Stefan Kisielewski trzykrot­
nie powta.rza, że przed POl!ską 
jest dwadzieścia lat bałaganu. 
W dodatku obawia się, że .zo­
stanie nam :tylko Księstwo War­
szawskie, bo Ukraińcy chcą 
Nowego Sącza, Litwini doma•ga-

. ją się Suwałk, Niemcy innych 
te"-!.nów. Jest to zagrożenie, o 
którym ws-zyscy zaponmieli. 
Myślą o ustroju, wolności, poli­
tyce, pieniądzach, a nie o Pol­
sce jako państwie. 

Wiele niebezpieczeń&tw, bie­
dy i niedomagań oczekuje rów­
nie! Stanisław Stomma. W ar­
tykule wstęprlym na łamacll 
tygOdnika katOl.ie:k:iego „NIE­
DZIELA" ~ 1) pisze między 
innymi: 

..Stoit OOSPOdat"CSSf kra.ła łe.t 
rOSJ)ClCIHtotf ł - f'ZHZ MJltra­
Nft.łeJ„ - 1.Nftłkłe racjonaI-
M JW:lfwfdtttM-nło ~q do 
nłe-uchronnego toniom, u &11-

łuacja bfd:ie •ił Jena• po­
aaruał. WarO&ł CC1ł JHt •Uiłum 
proetiem, t"oa"4Cflnl • tc1'ł0romq 

ut1b1coldq. Ntltilet rOdritłr . do­
łqd ~ lll4jdq ..... ,._ ....... 

Poeci flliltdtnn I 11,pOłecseń-
mNm po1-ldm wyłanlły ałę 

takte dwa watne problem1 mię­
dzynarodowe. Po pierwsze -
sprawa zwartości wewnętrnnej 

tzw. blok.u warszawskiego. I po 
d.Ngie - kwestia niemiecka, 
która nagle zyskała aildu~ność 
polity~. 

.,Respektuj40 Pt'4'WO 111mosta­
nouitema narodów, uznajem11 
prawo Niem.i.ee efo awobodnego 
.mlattoicmia WMJemnych 8to­
w111k6to mtęązy obu państwami 
do sJednoc.zenia włącznie. Po­
n~waJ Jedndik ewentua.hzość 
zJednOC%enia Niemiec zmienia 
mapt J:urow i panujący uklad 
sił, pruto sprtvtOO wymaga z:go­
dy J)(uuiw za.interesowanvch -
moecsm10 i •11Nd6w". 

•Mamy więc ' bardm zło.tanit 
sytuaoję wewnętrzną i· zewnę­

~ oru pesymistyczne prog­
nozy. NI.gdy ~dnaik nie naleiy 
załamywać rąk. Musimy azukać 
optymalnych rozwiązań i d?Jla­
ła4 nuteemie. 
E. L. • 

W najhliżseych 
numerach 
„Odgłosów" 

- Niejasne jest, jak kształto­
wały się srtosunki osobiste mię­
dzy Feliksem Dzierżyńskim . a 
Józefem Stalinem. W grudruu 
1922 r., obydwaj, a tak.że Sergo 
Ordżonikidze, pojechali jL"ko 
c-Lłonkowie specjalnej komisji 
d·o Gruzji, gdzie d<;iszło do . rę­
koQCZY.nów między wysł.anmka· 
mi Moskwv a miejscowym kie· 
rownictwem. Ordż.oni'kidze ~po­
liczkował przy-wódcę komul!lis• 
tów grnzińskich. Włodzimierz 
Lenin wpadł we wściekło~ć, 
gdy mu o tym doniesiono, 
zwymyślał ostr-0 całą trójkę e­
misariuszy, a Feliksa Dzierżyń­
skieg-0 nazwał goQrliwym neofi­
tą. Sekretarz osobisty Jó-zef~ 
Stalina p.isał, że Dzierżyński 
miał wygląd Don Kiichota -
artykuł RYSZARDA BADOW· 
SKIEGO pt. "Prawda i legenda 
o Feliksie Dzierżyńskim". 

- Na konferencji w Hi'szpa. 
nil socjaliści zachodni podda­
wali bardzo gruntoWlllej kryty. 
ce doktryny zmierzające do za­
wietzeni'a mechanizmom rynko. 
wym w go0sipodarce. Słuchałem 
tego z wewnętrznym rozdar­
ciem bo oni z jednej s,trony 
zach~ycali się tym, co dzieje 
się w kraj.ach socjalistycznych! 
a z drugiej str(my wygłaszali 
doktryny doQłkładlilie sprzeczne 
z tymi, które w na.szych kra­
j.ach bioQrą w tej chwili gór_ę. 
Problem polega na tym, ze 
mechanizmy czysto rynkowe 
funkcjcnują dobrze w krajach 
zamożnych ~ mówi ANDRZEJ 
WERBLAN. 

- Jak co dzień pani Ba.rba· 
ra pojechała na działkę, żeby 
nakarmić p.sa i wtedy rozpęta­
ła się pieĘielna sąsiedzka ~u­
rza. Rzemi~śLnL.'lt }uż wiedział, 
że pod bokiem może wyrosnąć 
mu dom ludzi ipaze:nnych na ci­
szę i czyste powietrze. W mo­
nologu gęsto inkrustowanym 
przekleństwami wykrzyczał, że 
do ostatnieg-0 dnia, kiedy Kule­
sza będzie architektem na Ba­
łutach nie d<>staną zezwolenia 
na budowę - reportaż BOGU­
MILĄ. A. MAKOWSKIEGO ?i. 

Dlaczego :nie można zbudować 
domu przy ulicy Sz.paczej 6". 

- Na stacji grani<:Z111ej p_o­
ciąg stoi około sześciu godzin. 
Tak właśnie wyobrażałam so­
bie przysłowiowy koniec ś~a­
ta. Miasteczko usytuowane Jest 
w niedużej k-otlinie otoczonej z 
trzech stron stepowymi wz-g6-
rzami porośniętymi k.araganą, 
Stacja, trzy maleńkie sklepiki, 
skupi.ska drewnianych domków, 
szkoła i mnóstwo dzikich bez­
pańskich psów. To wszystko. 
Do naszego pociągu doczepiane 
są kolejne wagony ,peŁne ra­
ch!ecldClh t<>łnierzy. Nieldórzy 
.ubierają %e sobą całą roda:in~ 

- reportaż MARZENY MRÓZ 
li podróży pociągiem do Mon­
colU. 

- Ewa ma twarz w nieokre­
łlonym wieku. Ni!kt nie· wie, 
c<lzl. nocu~. Mówi ci>ś o spa­
r&lflłowanym dlll.eoku. które 
~ opielcl. Pnn>US&Craj" 
łA to ~j wt.un.. A mote CU• 

dze'l Mot.e llf.4 nim opiekuje? 
Tego mkt nie wie, bo gdy Ewa 
zmęczy si~ pracą w misji d'WOr· 
cowej, sprzątaniem ! :robieniem 
herbaty, to po prostu gdzieś 

znika. Moiina się z nią dogadać, 
ale to wymaga cierpliwości. 

Gdy się coś w niej zatnie, nie 
sipos6b jej zrozumieć. A c:r.y 
ona rozumie? Kto to może wie­
dzieć - report.at ANDRZEJA 
GĘBAROWSKIEGO pt. „Misja 
dobrej woli na Dworcu Głów-
nyqn" . 

- Otworzyła torebkę f · zapa­
liła papier~sa. Uśmiechnęła się 

do własnych myśli. Najgorsze 
miała już za sobą. Znalazła po­
rządlnego naneczonego, kt?ry 
właściwie nie miał tadnyoh 
wad, z wyjątkiem niechęci do 
pracy. Pan lnżYl!lier lubił za to 
elegancję, pieniądze i szlachet­
ne trunki. Miał aparycję, 

wdzię'k i gest nobliwego mece­
nasa, toteż naganiał klientów 
pierwsza klasa - pisze RY• 
SZARD BINKOWSKI. 

• 
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ftlllln ,,lewica" zrobił w ostatnich 

T miesiącach nieocz-ekiwaną i nieby­
wałą karlerę. Mam nawet wrażenie. 

· że nadużYWa się go, łraktuj'o Dl· 
czym wytrych pasując7 do k&id7cb 
drzwi. Co zatem słowo to oznacza 

„p6lcześnie? 
- Nde ma jednej lewJcy i nie Jest oo.a tot­

NJina z ipaTtyjnością"Je-ś1i zajtrzyimy do WlielkJe-j 
el.lll'Opej1skie'j traqycji wówczas okaże się, :te le­
wica rodzi~a się z d1wóch przesłanek. Pierwszą 
z nich był ży,wiołowy bllrrl!t pcmi.żony.ch ,przechv­
lk'O Wllaisnemu poniżeni/U. Zjawiisko oo WY'stępo­
wało w każdej epoce, w naszej - czeg,o byldś­
my świadkami - taikże. Pon.iżenie bowJem bez 
względu na to j·akimi :racjamd jest mOlty~iwa­
ne. z.awsze :rodzi sprzeciw. Drugą p,rzesłl8l!llką. z 
lotórej rodziła 'się lewdca była l!ladzieja, byłą iłfl­
teolekltualna hiipoteza zakładająca możlLwość · in­
nego .7Xlll'ganiwwania świata. To 1by-ł ;ruch myśli, 
to byiła krytyka :rzeczyw,iJ.'>toki ,! na tej podista­
w!l.e lbu1dowanie wizji przy szłości. 

- Wizje te po zwycięstwie Rewolucji Paź­
dziernikowej zaczęto urzeczywistniać. 

- I cały dramat lewicy po dojści·u do wła­
dzy paTtH lewicowych WY'rosłY'ch z III Między. 
narodóWiki polegatł na: .. 

- H• leninowskim modelu tych partii. 
- Pa'zede wszystkim na zait.rzymanil\l ruchu 

fnY'Śli, Myśl lewiicowa cha>rak'teryz.uje 6ię tym, 
t• nd.fdy do !końca nie jest ipe<llna i zamknięta. 
Ona me może być pełna. Jeżeli eię jll zamkni• 
w dogmaJt;r, staje się swoim ~ym pr%lec!­
'Wd.eńlatwem. To jest m}"Ś'l od1I1:a'Wlila1jąca Ilię C'l.ą_gle 
pcl!PlVZ anallzfł stopin~a zgodności ce'.lów :ułożo.­
nyich z celami osią,g9Jllym,i. Odlnawdaijąca &ifł po­
przes nielękanie się rzeczywistości, a przeciw­
nie - wyciąganie z niej Wtniosków. I to nde na 
zasadzie, że prawdą jest tylko to co wyigodne, 
ale prawdą jest to co tstnieje, to jaką ta rze­
CZ)"Wlist-ość fa~tyicznie jest. A zatem lewi,cowość 
to jest tyip pootawy, W1rażliwości, umiejętności 
paitrzeriia z iPerspektY'WY poniżo;nych, z perspek­
tYWy luodizi żyjąąch :ze sprzedaży własnej pra­
cy, z perspektywy tych, "którY'ch interesy nie 
mogą być zaspokojone kosztem żadnej mniej­
uości, Nie ma bowiem taikd,ej mndejsz.o,4d, któ. 
rej - tak jak to cz.yiniił Ja.rmsik - da~dby się 
colro1w.iek odebrać i ll>O'd~e1ić mdęodiz.y b!edtną 
wdększość. 

- Każde poglądy także ł lewicowe Hajdują 
podbudowę w jakiejś filozofii. Do tej pory po­
stawę lewicową łączono najchętniej z filozofią 
marksistowską bądź różnymi jej kontynuacja­
mi. 

- Dla lewiicowej postawy nie ma i nie 
może być jednej najlepszej filozofi.cmej mo­
tywacji. Tak jaik nie ma jednego typu człowie­
czeństwa, które z definicji byłoiby lepsze od 
innych tyipów człowieczeństwa. Dla.tego lewico­
wość tirzeba oddZJieJić nie tylko od partyjności. 
ale oddzielić również od jedne; najJepszE'j mo­
tywacji. Bo, gdy na·s teouje koniunkcja: , lewi­
CMV<>ŚĆ I n a,jlepsza motywr!cja tej lewicowości 
to droga prowadzi wyłą cznie do bra~ediii. do za­
trzvma111ia ruchu myśli, do przemocy. 

Dlaieg-O też uważam, źe dla postawy lew i·C"­
wej możliwe są bardzo różne motywa.cje. Te 
wy.ros.le z wielowiekmvej tradycjj chrześcijań­
skiej i innych ko~,..ioł0w, 7::nv::i r te w :-r1arksizmif', 
ale rozumianym illl::i<ez.ej n i ż dm ::? d. Niejako raz 
na zawsze d!lna wizia rrzvszł"śri. tylko ;ako 
zal'"adv met""d"l"·!!iC'""'lP. i::i.1<o 7a"f!dv mvśl enia 
beo: doe-matu w im.i ę lu::l'i i•: i <> cvcli 1e >nrze~ 
dażv wlasnei ura.cy. Ale moil iwe ie~t r:)w:J'ei: 
sie~~n i e d.0 jes71r7e i·nnych fiJ070f i i. 

- A zatem istnieje pluralizm pastaw ideo­
wych i poglądów w nurcie lewicowym. Czy tak? 

- Nie obawiam się tego plu•ralizmu. Prze­
ciwi:iie, :Vidzę w nim sza,nsę dla W!SZy®tkich, 
ponrewaz poprzez zderzenie się róilnY'C'h racj i, 
i·stn!~ie większe prawd01Pódobieństw0 dojścia do 
racJL optymalnej, Uważam, że możliwe jest 
wiele postaw lewicowych. Gdy każda z tych 
5rup zacznie mówić w swoim imieniu uczciwie 
i w sposób dający się zweryfikować.· także z 
zewnątrz, wówczas będzie można zawierać wy­
borcze kompromisy. 

- Uznając zatpm istnienie ogromnej ilości 
orientacji lewicowych. czy można dziś mówić 
o szansach tworzenia pewnego frontu te; lewi-
cy? . 

-. ?czywi.ście. Oznac~a to jednak, iż w tej 
chwil i lew ica musi wrocić d::i rozmowy 0 pod­
sta·wowych za%dach. ale n ie tY,lko w formie 
krytyk i prze~llośr i. bo t0 z po-mru najłatwi ej. 
szy spr·.~ob. Trze·ha j ą jednak pozosta·.vii ć zawo­
dowcom dz. i a ła jącym w ob5zarze niesktrępowa­
nego poznan ia. n i e skrępowaneg0 żadnymi ar­
gun:ent::ir:i L. Ta lewica. któr a · mnie s ię marzy, 
taik~e Juz ia,ko zorga nizowana lewica i wcze­
~tnicząca w grze parlamentaJI"Ilej mur.si pomy­
sleć . o tych sposo0bach poltiitycznego zorganizo­
wama. które okaizały się skuteczne. 

- Wydajr sję, że dziś wiemy więcej 0 tych 
które o]rnzaly się llie~kuteczne i do których ni~ 
ma Po 'Co wraC'ać. Myślę oczywiście 0 partiach 
wyrosłych z JIT Międzynarodówki i doświad­
czeniach minionych lat . 
. - Ale wiemy także, że skuteczne okazały 

stę ruchy lewicowe organizO<Wane na inny-eh za­
sadac~. Te, które potrafią, chocia,ż nie są bar. 
dzo hczne, zdobywać władzę polityczną i w wa­
rt1J1Jkach parlamentarnej demokracji. Trzeba 
zatem bez żadnY'ch k-ompleksów przyjrzeć się, 
d!aczego ta.m się. to tak dzieje i tirzeba się od 
mich. uczyć. Chciałbym także, abyśmy potraifili 
nawiązać do tradycji PPS, aile nie jedneg-0 jej 
odłamu, lecz całości tradycjd, a zwłaszcza do 
tego, Co było w niiej najsHni-ejsze. Do tego, że 
wyraistała ona z polskiego podglebia. rep.rezen­
tując jednocześni<! ogólnohUJlllanistyczne ideały 
euTopejskie i że w konkr-etmych polskich wa­
ru~ach: będąc wecydowanie mniejszością. 
umiała Jednak pozyskać baird:ro liczne grono 
wyborców. 

Musimy jednocześ·nie wyiraźmie sobie poiwie­
dzieć, iż nie wisz.yiscy członkowie PZPR gotowi 
są zgod7lić się na ta'k: radykalną rewizję. Na 
tyle radykalną, na ile jest ' ona konieczna ze 
względu na stan rzeczywistości. 

- Czy zatem sądzi pan, że - upraszczając 
nieco rzecz całą - należy mniemać, U: w star­
ciu dogmatyków z rewizjonistami, wlększ~ szan­
sę mają nadal dogmatycy? 

- W tradycji PZPR, w całej Jej hilistorii. 
pomimo olkresów na•ruszając~h tę praiwidqo­
wość iistniała tendern.cja, i·stmdaJo przekona'Iłli•. 
iż dor;inatymn jest mndejszym złem ni.i reVl~­
:r;jonil7l!ll. Do.gmatynt to jest tak~ natdigorldwieo. 
l!Jle ciągle nasz, gidy r-ew.i·zjo.niLsta jest w rze.­
czyw!Jsto-śoi - niirajcą, od kitóreg-0 się trzeba 
uwolnić. Taki sto$Uille'k do nowych myślń., do 
~eh ruchu, mwsi oczyrN'iścii.e powodować pairalli 
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w,szelkiego my~e.nia. Powoduje ltakite Od!tu-ące. 
nle luid'Zi ni• pOdd.ająeyeh .i, dog.inat~ po.­
woduje zatem proce. wym6tdżania ruchu po1"­
~o opanowe:nego pil'aletl cto.gma.t. Poza tym 
w 1yiullleji ogll'laniCJSoneJ euweTerulOOci nu<lldiu i 
państwa, • wi~ l puitdll. (t>Ollilty.c:zinycll. d~a­
tyk otrzymuje dodatkowe ał~lbi. Jest nim prze­
konanie, że to właśnie on potratd naj1lepiej Te­
~tować dniteire!y międzynaTodowe, intere­
sy określ'()(!lych .ojUS'ZY\ co też pow<J·duje. iiż 

broniony jest nde racją inltelektualną, a racją 
kooiIUnkturalną, daij,ąicą 7lnakomitą &z.a:n~ę wsz:el­
kieij głU'POC,ie. 

- Czy PZPR będzie potrafiła uwolnić się od 
tego całego bagażu? 

- PZPR nie. Partie irodzą ~ię w okireś1onych 
wairunkach i dla ok,reślonych celów. PZPR po­
mvrno 'Wlielkości poszukiwań, WTażliwośoi sPO­
łecmej, pomimo uczestnictwa w :niej Wlielu 
bairdzo szla:chetnych · 1udzń, którzy wcale 11a 
członkostwie w partii nie zarobili, rodziła sie i 
dZliał.afa w okresie ograniczonej suiweire=ości. 
Powstała w momencie, gdy 6talinńzm był w i11-
tocie przeszczeipiooy n.a pQllskd grunt i je,st 
obairczona stalinizmem jak grzechem pie:rwo.. 
rodnym. Widoczne 1o jest .nie tyl'ko w struktu-

Io -lniterenl jab prof~? Czy ~e~ll dlLa mnie 
· · w m<>J~ prac7 ~j dochod~e do praw­

dy llozyna sl4 od ~ei ll1ó'm, my.f1i i O'b­
ron:r wlaiłny.ch racji. to f:E'1 mogę pomedz!eó, 
te to ni• jest isto't.nie dla robotnib.. Jeżeli w 
owyun dochod1zeniu do lp!I'a°Wdy Pod\stawowym 
jesit dostęp do iinfocrma1cji, t0 ozy mogę powdi!­
dzieć, że rolbootnJkowt informacje ,gą ibędl!l e. 
Czy nile byłoby w taktilm potirakltowaniu sprawy 
czegoś Olbraźliwego. A ;przecież wielu 0broń­
ców :li21W. •rnbottniczyeh iruteiresów orzekało, co 
jest dla nich dobre, a co złe, co właściwe. <1 

co IIlliewłaściwę. Nie wchodząc we wszystkie 
kwestie z.a:trzymam s'ię jeszcze przy jednej. Czy 
jeżeli ja jako profesoir chcę godnie żyć, tó zna­
czy móc utrzymać sieibie i swoją rodzinę z 
własnej pracy, to CZY'Ż nie mogę bez cienia 
omyłkd mniemać, iż podo'bne zaimdairy są ud zia­
łem irobobni!ków. Wszyst'k:d.e te interesy są n ie 
tylko wspólne, aile - uowi!em wiqcei - gdy 
pot-rakitu1je:rny je odld.'Zielnie wówczas stają się 
nierealne. Bo OZY'Ż bez ruchu myś1i i tego, co 
ja i .mnoi e podobni, bez ża-dnej megalomanii. nie 
tylko mogą, ale powinni dąć dla rozwoju s"o­
łec:znego. polityczneg0 i gos'Jo:iarczeg0 moż:Jio.v a 

jest pomY'ślno.ść nas wszystk1i ch. 

Działalność PZPR musi · być zakonc zona, musi zniknąć przekonanie, że 
jedna klasa posiada patent na mądrość 

Nie ma jednej lewicy 
Rozmowa z profesorem HIERONIMEM KUBIAKIEM 

rach państwowych. llllie tylko w sposobie ®ra­
wowania władzy, ale także w st.rulk.tuirach oso­
bowości, zahamowaniach i lękach, jakie im to­
wa.rzyszą. Dlatego dzialaano.ść PZPR mu1si w­
stać zakończona. Jej hLstorię i dokonania oce­
nić powinlld :rrete1nie zairów.no histo•rycy• jej ży_ 
czliwi, jak i nieżyczliwi. Ona sama zaś musi 
ustąpić, aby stworzyć szansę !Innego zorganiizo­
wania się 1ewóicy. 

- Czy przygotowywany obecnie XI Zjazd 
nowej partii może stać się urzeczywistnieniem 
tej szansy? 

- Może być szansą, o ile staniie się zjazdem, 
na którym przy jęte zostaną nowe zasady, a 
nie tylko korekta już istniejących czy wymia­
na ekipy rządzącej. Przy czym główną zasadą 
musi być uznanie suwerennosc1. niepodległo­
ści narodu zamiast abstrakcyjnie pojętego in­
ternacjonalizmu. 

- Czyli nowa partia miałaby być partią na­
rodową? 

- Ma to być pairtia, kitóra działa w Tamach 
ckreślonych · procesów his.taryczmych i repre­
zentuje w tych procesach doświadczecnie, mo:i.' · - · 
wości i interesy danej wspólnoty na.rodowe j. 
Wszędz.oi e tam bowiem, gdzlie posługiwano s i ę 
hasłem internacjooalizmu, najczęściej chodziło 

0 ukrycie rzeczyw:iJS<tych interesów państwo­

wych, najczęściej mocarstwowych, najczęściej 

niettzasadnionych. Drugą kwestią tPOd'Stawową 

jest określenie drogi dochodzenia do władzy. Jak 
dotąd tstnieją dwa sposoby. Albo poiprzez u ży­

cie siły, nairuszenie porządku p.Tawnego, prze­
lew krwi, albo poprzez codzienny plebi1scy.t, 
poprzez karbkę wyborczą. Otóż n ie ma ża.dnych 

innych szans. jak pokazuje doświadczen ie hi-· 
sto,rH n i·ż drnga poprzez kartkę wyborczą. 

- A zatem ma to być partia zdobywająca 

władzę w grze parlamentarnej. 
- Drogą pozysk,iwania społecznego ~paTCia, 

plebiscyt•u, iiPrawdzalne.go najprościej, bo w 
koszyku codziiennych zaku1pów. Przy czym jeśl i 

mówimy o społecznym wsparciu, to rnuisi zni'l<:­
nąć dotychczasowe przekonanie 0 i.stnieniu ta­
k iej klasy społecznej. która posiadałaiby patent 
'la mądrość, mogła być przysŻłością ludzkości·. 
Trzeba to sobie wyiraźn i e powiedzi eć, aby ziu. 
pełnie inaczej mogły wyglądać wszy·stk,ie roz­
ważani a o bazie społecznej leWlicy d ·tak ziwa­
nY'm interesie robotników. 

- A mianowicie? 
-'- Proszę powiedzieć czy dstnieje coś, czym 

naprawdę iróżni się dnteres irobotnika od moje-

- I tutaj dochodzimy jakby do Jeszcze jed­
nego, ale bodaj najważniejszego problemu, a 
mianowicie zasad gospodarowania. Potocznie 
uważa się, iż wyróżnikiem lewicowego stylu 
myślenia jest obrona społecz;nej własności środ­
ków produkcji, jako tej chroniącej przed wy­
zyskiem. 

- Wy•ZY\5k nie jest z.wiązany ty1ko z włais­
nością prywatną, ale może być związany z 
kaiżdą formą w.ła.sności, Państwową także. Je­
żeli płaca nie od2Jwietrcied1a rzeczywLste.go wkła­
du pracy, jeżeli część tej warto·ści pra.cy jest 
zabrzymana i ta zatrzymana wartość nie wira­
ca do te-i;,o komu ją odebrano, n ie wraca w 
postaci dobrych S'łużb socjalnych, dobre.go sy­
stemu oświaty, t.ros.ki o nairodową k·ulturę, o 
:zx.lrowJe i Wliele i•nnych spraw, to wtedy mamy 
do czynienia z wyzyskiem niezależnie od tego, 
kto zabrzymuje wartość. Pańs;two socjaHstyczne 
może być równ;ie · wielkim wyzyskiwa,czem, jak 
to miało miei<ice w przY'pad'~u :własności pry­
watnej. 

..;.... '\'prowadzanie zmian g&spodarowania bu.­
dzi jednak powszechny niepokój w sPoleczeń­

stwie. Istnieje obawa, że pojawią się obszary 
nędzy, a tuż obok elity bogactwa; że realny 
sbcjalizm zmienimy na wczesny kapitalizm. 

- Z f.aktu, rie ie obawy są wynika tylko na­
dzieja. 

- Czy.żby ..• 

- Tak, ponieważ mamy tera.z. podwójne do­
świadczenie. Wiemy, że ruie może być tak jak 
było, że nie ma do czego w.racać i wiemy tak­
że , że n ie jesteśmy gotowi na kapitali2Jln w 
stylu Ameryki Lacińskiej czy afrykańskjm. Ale 
dlaczego miała1by być to tylko taka szansa: al­
bo jedno zło, albo drugie zło. Dlaczego nie jest 
mo•żliwa trzecia droga, dlaczego nie moliemy 
myśleć w kate·goriach, kitóre nie znajdują bez­
pośredniego odnie,sienia do już itsbniejących re­
aliów, Dlaczego nie możemy myśleć o mecha­
nizmach efektywności, skoro wiemy na czym 
polega brak efek•tywności, ale jednocześnie my­
śleć o mądrej po1•itycz.nej k<mitroli. Gwarantu­
j~cej, że na nędzy jednych i zaigubieniu dru­
gich nie będą irod·2Jiły si ę spekiuJanckie fO!rtuny. 
Dlaczego nie możemy myśleć o kontroli spo­
łecznej i 111ie lękać się ip-rywa,tyzac ji, pyl':! jąc 

jedno.cześnde: prywatyzacja czego. co l!lam da 
ten ,tyip ipryiwatyrz.a.c)i w od·różn ieniu 0d innych 

f.orm wlaiS!lOOcl. Dlaczego n~• mo-rern:r m~1eć 
•W()lbodni-e, tylko m'lllSimy zaklada.6 eolbi~ na, 
m!ej<sce jednyC'h. przyoiemnioinych olru'l!lir&w, 
driuig.ie - ey,n iraizem ik~i„ 

- A zatem ,fak„ roi.a widzi pa.n ~u dla par. 
tli? 

- Uwaiżam, te ptrZY1Szła par.tl.a czy pi-z,j"szile 
.partbie lewticy muszą wiedzJeć, gdziQ było :t.ródao 
z.la i gdzie są nowe .nieb~iecreństwa. Godzą,c 

się na wiele form własności, wobec k.ażdej nie 
tyilko pirywa.tnej, także społecznej . pytać: czy 
jest ona efektywna i jakie mechaniizmy trzeba 
stworzyć, że·by była ona efektyWniej.sza, Bo je­
śli właisność gospodarcza jes,t nieęfekityiwna, to 
jest t0 największe oslkar±enie pr:reciw tej włas-
ności. · 

- A problem. bezroboclaT 

- Jeśli ktoś chce z bezrdbocia :m-ob.ić cnotę. 
to nie można wówczas kak'tować problemu ra­
c jo nalnie, bo w podtekście czai się mniemanie, 
że za ·pomyślność jednych mwzą zapłacić in.ni. 
Na tomiast jeś li od:rzucimy ten pry;rniityw.t'ly 6!JO­
sób myślenia i zapytamy o to, czy jest u 1nas 
uk:ry te bezrobocie, to odpowiedź brzmi - jest. 
A zatem trzeba ie uja'Wllić, a1by me:chaniizmy 
gos;podarcze mogły być gkuiteczniejsze. 

- No tak, ale uczono mnie. te praca jesł 

ezczęściem dla człowieka. 1 zawne w71GonuJe ją 
najlepiej jak p0trafL-

- ~.niie ipatrząe na to co mu on.a przynie\91.._ 
To jest talka wyJdealiwwana kon.cepcla czło­
wieka, kit6try ntgdzie realLnie nde !.stni~je. Na­
tomiast człowiek histo:rycznie i irealnie łmnie­
j ący by! zawsze człowiekdem ooieka1ącym od 
uciążliwości beZ1Sensownej pra,cy na. rzeez efek­
tywności. Hisforia ludzk<iści jest w ~m'cie hl.­
sto:rią leni;stwa, czy1i dążei!lli·em, aby z c<>raiz. 
mniejszą porcją pracy wiąza1y się coraz. wi~­
sze efekty. Praca nie jest celem samym w iso­
bie, a środkiem. A zatem wiedZ!lC e tlrot nie 
należy le!kcęważyć mechanizmów p~usu eko­
nomi·cznego. Mus.i i•stnieć ltndywrou-a!ni~ łJl)raw­
dzalna relacja pomi~dzy wielkością W]fsilkU i 
:rodzaijem efektu oraz mu.Si być to redacja spo.. 
łeoonie akceptowana. Dlaitego uważatn, że całej 

rozmowie. o bez:robociu nalerty przY"l'J'rocić nor­
malny w ymiar. Nie straszyć się nirm, !tal! się 
go tam. gdzie jeist ten lęk uzaisadnfonY' 1· jedlno­
cześnie wiedzieć, że nie zawisze słabszy sam 
od1powiada za własną słabość, czyli w~edzieć 
także, że trzeba mu pomóc. 

- Nie ma chyba kraju we ,wsp6lczesny,m 
świecie, który nie obawiałby się beuobocla.. 

- Obawa ta wynika z !ak•tUJ, że bezr<J1botnl. 
ja•k wykazuje doświadczenie, choćby hi:tle:tY'Zll'.\U, 
sq potencja·lnyim zapleczem nie ty1ko anrurcMi, 
ale właśnie po1pU!ilmltu, totalitruryz.mu i każdej 
formuły zamordyzmu. 

- W dyskusji o modelu przyszłej partii dużo 
miejsca zajmuje problem jaka to ma być par­
tia: socjalistyczna czy socjaldemokratyczna? 

- Jest to wybór pozorny i mówdę to z całą 
odpowiedzialnością zawodowca. K;iedyś w pro­
cesie histol'ycz.nym da'ło się od1'óZn:ić prurtie so­
cjalistyózne o.d so·cjaidem<Jik-ratrez.nych, W tel 
~hwili się tego nie da zrobić, gdyż nie ma mię­
dzy nimi żadnej istotnej ;róim.icy programowej, 
Dla•tego uważam. że mU·Sd być to partia o.kire­
śio.nych zasad, o ldórych już rozmaiwtialiśmy, a 
potem dopJeTo mQŻna się przejmować, jak ją 

nazwać. 

- Dyskutuje się również 0 tym, czy ma by6 
to partia masowa, czy kadrowa? 

- To jest t aka zabawa. w nazwy, w której 
więk·szość nie Wlie, o co w tych nazwach cho­
dzi. 'istota kadrowej czy masowej ;pa•r>tii nie 
iPOlega na jej ldczeibn.ości, lecz na tym, cz.eg<> 
s i ę wymaga od członka partu. Z 11aisze1 pei.r­
.>pektywy, czyld - miejmy nadzie;ę -- partii, któ­
ra będzie pobrafiiła walczyć o s,woje iracje w 
sytuacji demoktracji parlannentarnej. staitysty-cz­
na wielkość tej pa•rtid jes:t niel•stotna. I.sto'tn.a 
jest wielkość elelkforaitu, ist"tne jest to, czy 
określona część 11połeczeństwa uwa.ża daną s.iłą 
polityczną za politycznego wyiraz.dcie'1a jej irute­
resów. To mą być partia Marownych zaisad, 
partia tkwiąca w inteiresach &il ~eem:rch. 
które chce wy·ra•żać, a~ceptowa.na przea te sll!y 
na co dzień, także w sytuacji wybor.czej. 

- Należałoby zatem zabawić si• w flłłuo14-
gię i zapytać, czy taka właśnie pa.rUa aa ele:i„ 
dzie powstanie? 

- M:ruie jest zna<:anie łatwiej Jałte 8&C~ 
wi mY'śleć o spo'łecJl'ltństwie jako cało!łoi niż o 
pairtid. 

- Dlaczegof 

- Dlaitego, źe ja 2ldecydowanie wt~ej wiem 
o społeczeństwie niż o pairtdi. Bralk nam rze­
telnych badań, mogących odipow-ied7Jieć na wie­
le pytań diotyczących wnętrza partii. Brak naan 
jest badań, które odlpowiedzńałyby, jaik .ona na· 
praiwdę jest .ziróm.icowana. a jest zróżnioowaina 
fak, że łączy w soibie i wodę, i ogdeń. Nie wie­
my, jakie wartośei są tak naprawdę umawane 
jakie idee, jaka fiJozoi.Dia. Nie wiemy, czy d~ 
r.n inuje w n iej orientacja na obronę intere:sów 
własnych, czy też chęć wyrażania niC1Pokoju 
społecznego ludzi. Brak nam jest badań, ktfu'e 
odpowiedzia~Y'bY na pytanie, jak zawodowo 
pewnie cZ1Ują się c7llonkowie ipaa-tii, a na ile· 
działalność po1ity,czna jest koffitPensacją b:rak1,1 
pewności zawodowej? Słowem, zbyt dużo in­
forunacjj nam brakuje, aby'Śmy mogli odipawie­
dzieć na pytanie, jacy to delegad pojadą na 
XI Zjau:l, w jaki mandat w imiendu swoich 
~rodowisk będą wyiposażeni, co będą umieli? 
Poza emocjami, jaikiimi będą się kielI'ować ra­
cj!lllUi? Dlartego nie umdem od1powiedzieć na py,.. 
Mn.le, oo wy-łoni się z XI Zja7Jdu nie tyllko pa­
ni. Ja nie um1em solbie odpowiedzieć na to 
i>Y"tanie. 

R~zmawłała: 
EWA KARWOWSKA 

• 
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Wspomnienie 

Mój ojeiee 
Jeden ::i: rozdziałów · mojej dotychczas nie wydrukowanej po­

wieki zaczyna a~ od słów: ,,Kiedy hitlerowski naje:tdźca na.padł 
ria Polskę, ojeiec do,stał się d-0 'niewoli.„ radzieckiej ... " I jest to 
jedno z autenty<:7lilych wydarzeń, jakimi autor okrasza tzw. fik-

. c;~ literadką. 
Mól ojciec nie żyje od dziewięciu lat. Zmarł' w wieku lat sześć­

dziesięciu, , Żyłby z całą pewnością do dzisiaj, gdyby nie zafun­
dowano mu burzliwej, a wycieńczającej młodości. Być moie w 
archiwach ZBoWiD znajdują się dokumenty potwierdzające 
prawdziwość moich słów. ale bardzo wątpię, bo Rosjanie nie byli 
tak skrupulatni w odnotowywaniu swoich poczynań jak Niemcy. 
M<>gę opierać się jedynie na opowiadaniach ojca których wy­
słuchiwałem Cd ńajwcześniejszego dzieciństwa. Pcizostały z .nlch 
w mojej pamięci nielicZ!Ile fakty i nazwy. 

Zwolniony z więzienia na skutek amnestii. wstąpił do armii 
ge:i. Władysława Andersa i prawie !!latychmiast zachorował na 
Wfui; plamisty. Pozostał w SZJ>ita1u. k iedy armia opuściła teryto­
rium Związku· Radzieckiego. Oprócz tyfusu .przeszedł przez ma­
larie, egzemę i :izkorbut. 

L J Dywizją im. Tadeusza Kościuszki przysięgał 'w Sielca.eh 
nad Oką, Przyjął chrzest bojowy i pierwszą :ra~ pod Lenino. 
Drugf raz został ranny POd Warszawą, po.dczas folr.sowan.ia Wi'Sły, 
idąc z odsieczą powstańcom stolicy, na rozkaz gen. ZygmUlllta 
Berlinga. Przewieziony de szpitala w Lublinie nie kontynuował 
:marśzu na Berlin. 

Cichy, skromny i ambi1Jny nie ubiegał się 0 odszkodowania 
ani o zaszczyty. Przez całe pozostałe życie pracował w Łódzkiej 
Kome'ndzie Straży Pożarnej, Unikał lekarzy i medykamentów. 
W szpitalu był trzy razy: w Azji, w Lublinie i w Łodzi - w 
s~italu im. Sonnffelberga, bo w WAM brakło dla niego miejsca. 
W rejonowej wykańczalni zmarł po trzech dniach „obserwacji". 

Zakończył swoją drogę w kilka miesięcy po otrzymaniu emery­
tury i stopnia podp.oruC2'nika Ludowego Woj.ska Polskiego Pozo­
stawił mi w ~pad.ku dziedziczną e.gzemę i poa-tret gen. Zygmunta. 
BerUng,a z dedykacją: „Towarzyszowi broni, Henrykowi Kra.kow-
1ldemu". ' Pochowałem go w pr7.ededn.iu ogłoszenia st~u wojenne­
ffo --: na cmentarzu przy ul. Og.rcdQWej, w kwaterze oficer;Slk:iej, 

&godnie 1 Jego ~eniem. ' 

ANDRZEJ K'RA~OWSKI • 
Lista internowanyeh 
- korespondencja 
ZWOLNIONY NIE Z „EXPRESSU 
ILUSTROWANEGO" 

W 9 numerze „Odgłos6w" ukazała się ,,Lista represjonowanych 
w stanie wojennym", wymdeniająca dizienniikairz;y, którzy w sta­

nie wojennvm :rostali usunięci z pracy a poprzedzona wstępem 
podpisanym przez K.F Lista zawiera nieprawdziwą informację. 
Otóż red Konrad Turowski nie pracował w 1981 roku w „Expres-
sie Ilustrowanym" i nie z tej redakcji został zwolniony. ' 

Uprzejmie proszę o zamieszczenie sprostowania w najbli:tszym 
numerze „Odgło·sów". 

ADAl\1 LEWASZKIEWICZ 

BYŁAM WŚRÓD TYCH KOBIET 
W związku z publikowaną na łamach „O<lgłos6w" listą inter­

nowanych łodzian chciałabym poinformować o składzie grupy 
łódl'lki<:h kobiet, w której znajdowałam . się od 13 grudnia 1981 
r. (Lutomierska, Łęczycka, Olszynka Grochowska. Gołdap). Były 
to: Jadwiga Szczęsna - em„ matka Joamiy S2'JC'Zęsnej, .Barbara 
Dąbrowska - prac. „POLTIKU", Iwona Smurzyńska - b. prac, 
„Marchlewskiego", Krystyna Skolecka-Kona - mec„ Zenobia Łu­
kasiewi!'Z - współprac. „Patronatu" oraz wymienione wcześniej: 
Małgorzata Bartyzel, Ewa Sułkowska-Bierezin, Maria Dmoclrowska, 
Iwona Sledzińska-Katarasińska. 

CECYLJA DUDIN-HORKA WICZ 

KILKA NIEZBĘDNYCH UZUPEŁNIEŃ 
Przedstawiona w nr 2 „Odgłosów'' fista dziennikarzy repTesjo­

nowanych w stanie wojennym jest niepełna i zawiera szereg istot­
nych pomyłek. za co czuję się w obowiązku przeprosić Czytelni­
ków. Jest to jednak dowód, jak pamięć nasza jest zawodna, a nie 
wszystko można dokładnie sprawdzić. Przemawia to też za tym, 
aby - choć to śprawy bolesne i dramatyczne - przypomnieć je 
i poprzez to utrwalić, uczynić dokumentem. 
' Publikowana lista wymaga pewnego komentarza\ gdY,i bez . te­

go komentarza jest nieprawdziwa i niepełna. Nasuwa bowiem -
jednoz.naczne wnioski. wbrew faktom. Podejmowan.e wówczas de­
cyzje nie były bowiem takie jednoznacze, jak się' to by dziś mog­
ło wydawać. I tak: 

1. Małgorzat<\ Goli eka otrzymała propozycję powrotu do pracy . 
w „Odgłosach". z której nie skorzystała 

2. Maria Kaźmierska-Szulc i Paweł Patora złożyli odwołanie 
i podjęli pracę w „Naszym życiu". 

3. Z „OO.głosów" odszedł równie? Marek Miller i po interwen~ji 
Tadeu$za Czechowicza (ówczesnego J sekretarza KŁ PZPR) pod3ąl 
pracę w tygodniku .. Radar" w Warszawie. 

4. Ze swoich macierzystych wówcza.<. redakcji odeszli: , Jeny 
Palka do .,Expressu Ilustrowanego" (z „Głosu Rabotniczego"), po­
do•bnie Halina Cywińska. Natomiast Lucyna Hoszowska przeszła 
z „Dziennika Łódzkiego" do „Expressu Ilustrowanego" też na s'ku-

. tek odwołania się Od poprzednich decyzji i różnych interwencji. 
5 Ignacy Gustaw Roman-0wskl wygrał pro<'es przed Sądem 

Pracy i został prawomocnym wyrokiem przywrócony do pracy 
w .. Głosie Robotniczym", ale na skutek sprzeciwu zespOłu pracy 
nie mógł podjąć, otrzymując za nią przez te wszystkie lata 
wynagrodzenie. 

6. Paweł Tomaszewski odszedł nie z ,,Głosu Robotniczego", a le 
z „Dziennika Ł6d7..ltiego", zaskarżył tę decyzję. proce! przed Są­
dem Pracy wygrał i podjął pracę w „Odgłosach". 
. '1. Konrad Turowski 10st.ał ne!l:a•tywnie zweryfikowany w „Dzien~ 
niku Łódzk;m" . a po dwóch latach podjął pracę ·w „Kurierze 
Pol<.kim" w Warszawie jako łódzki koresponde:p.t tej gazzty. 

8. Z ŁódZlkiej Rozgłośni PR odszedł w tym czasie Zbil~,niew Woj­
ciechowski, który podjął pracę w krakGWskim „Temple". 

9. Z „Głosu Robotniczego" odsze<lł Dariusz Dorożyński i podjął 
pracę w „Odgłosach". 

Prz;y rozpatrywaniu tych niewątpliwie dramatycznych sp,raw 
należy pamiętać o ówczesnej działalności w Lodzi pełnomocnika 
KC PZPR do spraw ideologicznych - Mieczysława Krajewskie­
go, który miał na ogół gotowe decyzje w sprawach weryfikacyj­
nych. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

PS Łódzkie Wydawnłc~ Prasowe prosiło, aby wyjaśnić. te 
Krystyna Ba.na.szewska pracowała przed 13 g:r.udnia 1981 r-0ku w 
„W1adomościach SkierniewiOkich", a .Wojciech Maciejewski 
'którv pows~hnie używa} tmlenia Hehryik - w i;azede zakła­

·dowei . .Pamotexu" w Pabianicach. L.W. 

4 ODGŁOSY 

T 
rwają poszukiwa­
nia tajnego archi­

. wum Bolesława 
Bieruta. Od jego 
znalezienia zależy 
rozwiązanie zagad-

ki, czy Bolesław Bierut był 
pracownikiem NKWD? Wszyst­
ko wskazu~ jednak na to, t~ 
takle archiwum - jeśli istnia­
ło - nie znajduje się w Pol­
sce, a to, co było w Polsce zo­
stało już dawno zniszczone. 
Niemniej szukać trzeba. 
może coś się przypadkiem u­
ratowało. 
Rozwiązania zagadki szukać 

jednak trzeba w wyjaśnieniu 
sprzeczności, jakie tkwią w 
życiorysie Bolesława Bieruta. W 
pierwszej części tego artykułu 
(„Odgłosy" n~ 3 z 1990 roku) 
próbowałem wyjaśnić okolicz­
ności wymiany Bolesława Bie­
ruta jako więźnia politycznego 
z Polski do ZSRR. Wszystko 
wskazuje na to, że stało się to 
w kwietniu 1!127 roku. Wówczas 
też mógł być zwerbowan y 
do NKWD. 

Teraz_ należałoby zastanow ić 
się nad ·wojennymi losami Bo-

wsch6d. Bol~s?aw Bierut sko­
rzystał z tego wezwania i wy­
ruszył do Lublina. Edward O­
sóbka-Morawski wspomina, że 
wtedy Bolesław Bierut oddał 
mu „pieczątkę, kasę i poszedl 
na wschód. Poszedł tam, 1kqd 
nielegalnie p01Móc!l". Nie było 
to zachowanie godne przyszl'e­
go prezydenta, więc hagiogra­
fowie dorob!U legendę. W 
„Słowniku Biograficznym Dzia­
łaczy Polskiego Ruchu Robbt­
n!czego" napisano: „Po kapitu­

_lacji Warszawy wrócil do niej. 
W pa.idziemiku 1939 przedostal 
się na Ukrainę Zach.'' . Nato­
miast Henryk Rechowicz - au­
tnr książki o Bolesławi'e Bieru­
cie ~ rzecz ujmuje inaczej: 
.. Po wkroczeniu Niemców do 
Lublina grozilo mu aresztowa­
nie, opuścił więc rodzin'lie mia­
sto i uda! się z Jóźwiakiem do 
Kowla zajętego pnez Armię 
Radziecką". Zatem do Warszawy 
nif' wracał. Poza tvm „udać 

, się do Koil'la" nie· było tak 
latwo, trzeba było bowiem 
przejść granicę. Jak.ub Berman 
w rozmowie z Teresą Torańską 
powiedział 1 na temat przejścia 

Tajemnice życiorysu Bolesława J?ieruta (2) 

Czy pozostaniemy tylko w 
• ' ' • • - • (> • 

I 

mle wystąpił ~r Ąndrleł JitOQ­
row. Przez J 3 lat był więźniem. 
łagró~ w ZSl'tR, w listopadzie 
1941 roku został wcielony do 
Armii Czerwonej, a nasti:pnie 
wraz ze 1zpitalem polowym 
dostał się do niemieckiej nie­
woli. Feldkomendantura skie­
rowała go do pracy ~v _ Konii.­
sariacle Generalnym Białorusi 
i tam 1potkał.- Bolesława Bie­
ruta. Jan Nowak w „Zeszytach 
Histoi;ycznych" przytacza relą­
cję dr Andrieja .l{osarowa. 

„Wiceburmistrz Mińska De. 
midowicz-Demidacki, poda;ący 
się za Bialorustna, wyjechal w 
listopadzie 1941 roku wraz z' 
przedstawiciela.mi _komisariatu 
generalnego do Alfreda Rosen­
berga, 4o 01t-Ministertum w 
Berlinie. Wrócil po dwóch tv· 
godniach i prZt/Wiózl ze sobtl 
Boleslawa Bieruta, kt6r11 na­
tychmiast zostal przyjęty do 
pracy przez komisa.ria.t miejski 
w Mińsku, jako zastępca na­
czel.ni1ca wydi!ialu gospodlirtze­
go i rozdzialu produktów żyw­
nościowych na Bia.loru11i. N.i 
swym formularztf , osobistym 
poda.Z na.rodowość biaforoską i 

'Wal'S!ll~. - !nnł t\VterdZI\, te 
inicjatywa sprowadzenia Bole­
sława Bieruta do Polski wyszła 
od · Małgorzaty Fornalskiej. To 
może być o tyle możliwe, te 
posiadała ona wówczas . radio­
wą łączność z Moskwą. 

Jest to jednak kolejna za­
gadka. Otóż według niektórych 
relacji Janek Krasicki miał 
poj-echać do Mińska po Bieruta 
w maju 1943 t'OkU, Bolesław 
Bierut zjawił się w Warszawie 
w lipcu 1943 roku. Co było 
powodem tej zwłoki? Pisząc 
swego czasu szkic o Bolesla­
wie Bierucie („Odgłosy" nr 47 
z 1988 roku) 1 na który zresztą 
kilkakrotnie powołuje się w 
,,Zeszytach Historycznych" Jan 
Nowak, wysunąłem hipotezę, 
że musiał wówczas nastąpić 
kontakt z centralą w Moskwie. 
Nie było to tak trudne, bo­
wiem w rejonie Mińska były 
liczne tereny opanowane przez 
partyzantów, gdzie lądowały 
samoloty z „Wi-elkiej ziemi". 
Mógł więc mieć rację Stanisław 
Szwalbe mówiąc, że powrócił 
on z Moskwy, ale przez Mińsk 
Litewski. Tej koncepcji nie 

kręgu domysłów? 
, . : ' - „ - ' • . : 
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lesława Bieruta 1 poszukać 
od{lowiedzi na pytanie: skąd 
wziął si-: w Mińsku Litewskim 
w czasach okupacji niemiec­
kiej, gdzie pracował w tamtej­
szym magistracie? 

1. 

Werbowanie ludzi do pracy 
w NKWD było. - jak się oka­
zuje _ - powszechną prakty­
ką. Robert Nowak twierdzi 
na przykład, że zostało stwier­
dzone, iż Ernći Gero - obalo­
ny w październiku 1956 roku 
I sekretarz ówczesnej partii 
k-0munistycznej - był w la­
tach 1937-1938 głównytn reży­
serem poczynań NKWD w 
Hiszpanii, bezpośrednim zlece­
niodawcą zamordowania Lwa 
Trockiego w Meksyku, sprawcą 
rozstrzelania ge.p.. Włodzimie­
rza Antonowa-Owsiejenki. Za 
swą działalność zdobył przy­
domek „rzeźnika z Barcelony". 

W książce „ONI" Teresa 
Torańska pyta Jakuba Berma­
na o „tajną przynależ11ość" _lu­
dzi, którzy w · latach 1944-
-1956 decydowali o losie Pol­
ski i Polaków. 
Stanisław Radkiewicz? 

,„.. nasz, tylko bardzo poslusz­
ny" - odpowiada Jakub Ber­
man. Roman Romkowski? -
„Moim zdaniem nasz". Mieczy­
sław Mietkowski? „„,walczyi w 
Hiszpanii., byl czlonkiem 
WKP(b). Cz11 byl zwerbowany 
już wtedy, czy trochę później 
- nie wiem...''. JaC'ek Różań­
ski? - „Przypuszczam, że mu­
sial zostać zwerbowany wcze­
śniej, nie przez n.as". Anatol 
Fejgin? - „Chyba też". Józet 
Swiatlo? - „Nędzny czlowiek, 
część ludzi zostala zwerbowana 
tam". Franciszek Mazur? -
, •. „szedŁ na rękę wszystkim su­
gestf9m, które przychodzily ze 
Wschodu". Franciszek Jóźwiak 
- Witold? - „Kilka jednak 
spraw z jego życiorysu 'bylo dla 
mnie zagadkowych". Zenon 
Nowak? - „„.zostai zwerbowa­
ny w Clzechoslowacji". Jerzy 
Borejsza? - „zwerbowany byl 
także" (przed wojną). „R6źka 
Lampe także" - chodzi o Ró­
żę Lampe, żonę Alfreda Lam­
pe.· Władysław Wolski (Anton.i 
Piwowarczyk)? - „ ... zlama:ny w 
obozie i ta.m zapewne zwerbo­
wany". 

2. 
W „Kalendarzu Robotniczym 

.1951" w życiorysie Bolesława 
Bieruta znajduje się następu­
jące stwierdzenie: „W więzie­
niu w Rawiczu przeb11Wa at 
do 1939 roku. We wrześniu 1939 
roku . zna1du;e się wśród wal­
c.zących obrońców Warszawy". 
Oba te zdania całkowicie roz­
mijają się z prawdą. Z wię­
zienia wyszedł w 1938 roku -

· dokładnie 11 grudnia 1938 ro­
ku. Zamieszkał w Warszawie 
przy ul. Płońskiej 8 m. 46. 
Pracował w spółdzielczości ja­
ko buchalter. · 9 maja 1939 ro­
ku 'ATaz z Hieronimą Pt·uch­
niakową został wybrany (\o 
Zarządu Pierwszej Pralni Spół­
dzielczej w Warszawie. Tam 
zastała go też wojna. 

Przed północą, a więc jesz­
cze 6 września 1939 roku, płk 
Roman Umiastowski wezwał 
wszystkich mężczyzn zdolnych 
do noszenia broni, aby wyszli 
s -warszawy i udali li~ na 

przez granicę niemiecko-ra­
dziecką Franciszka Jótwiaka, 
co następuje: „ W czasie oku­
pae;t przeszedi grtmłec rosyj­
sko-niemiecką, ;ak1 - znale 
zapytania". A poniewa:t mieli 
ją przejść razem, dotyczy to 
również Bolesława Bieruta. 

Stanisław Szwa1bz w rozmo­
wie z Elżbietą Lapińską („Bia­
łe plamy" nr 4, Oficyna Lite­
ratów „Rój", Warszawa 1989) 
powiada: „.„Bierut pojechal do 
Zu;iązku Radzieckiego, do Kow­
la (było na;btiżej) i tam zestal 
aresztowany, o czym się nie 
mówi i nie pisze". 

Wszyscy biografowie przy­
znają, że okres pobytu na U­
krainie j~st mało znany. Dla­
czego? Logicznie rzecz biorąc 

powinno być odwrotnie. 
Henryk Rechowicz pisze: ,;pra­
wdopodobnie w pierwsze; po~ 
lowie 1940 roku TUJ czele grupy 
uchodźców przeniósl się do 
Czerwonego Hutoru kolo Kijo­
wa, gdzie pracował prZ1J roz­
budowie węzla kolejowego w 
Darnicy, a następnie w jed­
nym z tamtejszych sowchozów". 
Wspomina też, te wsp6łpraco­
·wał z radiem w Kijowie, tłu­
maczył jakieś teksty. W maju 
1941 roku przeniósł się do Bia­
łegostoku, gdzie mieszkała Mał­
gorzata Fornalska wraz z ich 
córką Aleksandrą 1 matką Mar­
cjanną. 

W czerwcu 1941 rok'.u pomógł 
w ewakuacji rodziny w głąb 
ZSRR, a sam ruszył do Miń­
ska, aby nawiązać kontakt z 
partyzantami. Po drodze miał 
być aresztowany przez Niem­
ców, ale uciekł. W Mińsku 
pracował w magistracie, nawią­
zał kontakt z grupą tamtej­
szych działaczy. Grupa wpadła, 
ale Bolesław Bierut niie. Jak 
to się stało? Henryk Rechowicz 
pisze, że „12:czeg6l6w ;ego po­
bytu oraz dzfalalności w Miń­
sku nie udalo się dotąd od­
tworzyć". 

Ws.zystko to brzmi bardzo ta­
jemniczo i niczego nie wyjaś­
nia. Przeciwnie. Mnożymy zna­
ki zapytania. Jan Nowak na 
przykład w 88 num'erze „Ze­
szytów ~istorycznych", wyda­
nych w Paryżu w 1989 roku, 

_ w ogóle podaje w wątpliwość 
całą tę „legendę" i pisze: „Wa­
jenne losy przyszlego „prezy­
denta" zostp.ly więc prawdo­
podobnie sfalszowane'', suge­
rując, te wymiana z ZSRR na­
stąpiła w 1939 roku. Hipotezie 
tej przeczy stwierdzenie Edwar­
da Osóbki-Morawskiego o od­
dawaniu kluczy I pieczęci. Bro­
niłbym raczej swojej tezy, że 
'"'ymiana miała miejsce · w 
kwietniu 1927 roku. 
Zgodzić się natomiast tr~ba 

z innymi uwagami Jana Nowa­
ka. Oto one: . 

„Ma.my uwierzyć, że wysoki 
aparatczyk centralnych biur 
Kominternu ZGlosil się pokor­
nie do pracy do mie;scowego 
biura. zatrudnienia. i zostal skie­
rowany do czerwonego chutoru 
kolo Kijowa, gdzie byl zatrud· 
niony przy rozbudowie węzla 
kolejowego tv Daniicy, a póź­
niej w sowcliozie". 

4. 

20 lipca 19515 roku przed mi­
krofonami RWB w Sztokhol-

Warszawę · jako sto.le miejsce 
zamieszkania. W komtsarilicie 
zajmowal lit to11'4cznie rot­
dzialem produktów w,fród lud· 
naści i do innveh spraw gospo­
cJ,arczych nie wtrqeal rię. („.) 

W pracy swej Bierut byl 
bardzo chytry i skryty.· W dy­
skusjach politycznych nie bral 
udziału. Na bankietach i przy­
jęciach nie pil allwholu. W 
niemieckim komisdria.cie w 
Mińsku miał doskonatq opi-
nię." . 

Jan Nowak przyznaje, że nie 
uwierzył dr An-driejowi Kosa­
rowowi i postanowił poprzez a­
merykańskiego korespondenta 
w Sztokholmie - Allana Drey­
fusa sprawdzić jego autentycz­
ność i wiarygodno~ć. Najbar­
dziej nieprawdopodobne wyda­
wało się to - pisze Jan No­
wak że Bolesław Bierut 
przyjechał do Mińska z Berli­
na pod„. własnym nazwiski~m. 
A przecież przynajmniej poli­
cje 4 państw notowały: go jąko 
działacza Kominternu. Ze 
Sztokholmu · „nadeszla odpo­
wiedź potwierdzająca wiary­
godność informatora". W 30 lat 
później fakt współpracy Bole­
sława Bieruta z komisariatem 
Wilhelma Kube, który :i: ramiie­
nia Trzeciej Rzeszy zarządzał 
Białorusią, potwierdził J. Kos­
sowicz, kt6reg·o Bolesław.· Bie­
rut przyjął w Mińsku na tle 
„wielkiego portretu Hitlera". 

5. 

Ponoć pytany o ten okres 
życia Bolesława Bieruta odsu­
nięty już od władzy Władysław 
Gomułka' miał powiedzieć, że 
Bierut kolaborował na własną 
rękę. Gdyby było inaczej -
utrzymywał Gomułka - to do 
Warszawy przerzuciłby go wy~ 
wlad radziecki, a tak się nie 
stało. Władysław Gomułka ·miał 
też przyznać, że otrzyn1al list 
z Białorusi ze skargą na Bole­
sława Bi'eruta, że był on win­
ny ściągania kontyngentów i 
rekwizycji żywności !\a Biało­
rusi. List ten Władysław Go­
mułka miał przekazać Nikicie 
Chruszczowowi i aprawa uci• 
chla. Jan Nowak wszak po­
wołuje się na „źr6dlo poufne", 
co, całą tę sprawę stawia pod 
dużym znakiem zapytania. 

Z tego źródła też wynika, ie 
Bolesław Bierut dowiedziawszy 

. się, ~e Małogrzat.a Fornalska 
j'est w Polsce r- skąd · się mógł 
dowiedzieć, jeśli była ona w 
głębokiej konspiracji? - na­
pisał list do jej brata, młyn!l­
rza w Janowie i poprosJI go o 
sprowadzenie do Warszawy. 
Natomiast Henryk Rechowicz 
pisze, że Bolesław Bierut na­
wiązał kontakt z rodziną: żoną 
Janiną Górzyńską-Bierut oraz 
dzi'ećmi Krystyną i Janem i od 
nich dowiedział się o pobycie 
Małgorzaty F<>rnl'!lskiej w War­
szawie. 

przeczy opis dr Andrieja Ko• 
sarowa wyjazdu B. Bierut.a a 
Mińska. 

6. 
Dr Andriej Kosarow utrzy­

muje, że otrzymał od wić'ebur­
mistrza Mińska Demidowicza­
·Demickiego polecenie, aby wy­
stawić B. Bierutowi rozkaz wy­
jazdu do Warszawy. Bierut o­
trzymał świadectwo lekarskie 
orzekające konieczność 2-tygod­
niowego urlopu i jedzie do 
Warszawy w sprawach rodzin­
nych. Było to w „końcu sierp­
nia 1943 roku". Według oficjal­
nych źródeł uważa się, że po­
WTócił w połowie lipca 1943 
roku. Skąd ta_ różnica? 

„ Wypelniając rozkaz wyjaz­
du, zapytalem Bieruta - mó­
wił dr Andriej Kosą.row -
dlaczego ma ~n paszport miń­
ski wydany przez Stadtkomi­
sariat w roku 1941, a nie pasz­
port warszawski. .Bierut zmie­
szał się i odpowiedzial, że jako 
Bialorusin wrócil z Warszawy 
do swego rodzinnego kraju i 
zamienil dawny paszport na 
bialoruslci. ( ... ) 

Po upŁywie pięciu czy sześciu 
dnt zg?osil się do mnie nie­
miecki konduktor kolejowy. 
Wręczyl mi rozkaz wyjazdu 
Bieruta i portfel z ;ego doku­
mentami, mówiąc, że zn.alazZ 
te papiery na torzę kolejowym 
w Baranowiczach. Powiadomi­
lem o tym n·atychmiast komi­
sariat mtejski. Wladze niemiec­
kie przypuszczaly, że partyzan­
ci bialoruscy porwali Bieruta 
i rozstrzelali go jako urzędni­
ka niemieckiego." 
Bolesław Bierut zgłosił się 

na Zoliborzt1 do Stanisława 
Szwalbe z prośbą, aby ten go 
przechował i urządził w War­
szawie jako Bolesława Birkow­
skiego. Takie 11azwisko figuro~ 
wało !'la fałszywej kenkarcie, 
którą na i;tacji w Terespolu 
wręczył mu Janek Krasicki. 

7. 

Są przesłanki ~ o czym pi­
sałem tydzie1~ temu - wedle 
których wszystko 'vskazuje, że 
Bolesław Bierut został wymie­
niony w kwietniu 1927 roku I 
jako działacz KPP został prze­
szkolony przez Komintern. Są 
dowody na to, że jako dzia­
łacz Kominternu, przebywał w 
Austrii, Bułgarii i Czechosło­
wacji. Jeśli więc kiedykolwiek 
był zwerbowany przez NKWD, . 
to tylko między 1927 a 1931 
rokiem. 

Natomiast okres pobytu w 
Mińsku Litewskim pozostaje 
nadal nie wyjaśniony, Można 
tylko założyć, -'t:e jeśli został 
?:werbowany przez NKWD, to 
w Mi!lsku -- pracując u Niem­
eów - spokojnie czekał ;1a 
polecenie. I takie przyszło w 
maju 1943 roku. Z re~cji dr 
Andrieja Kosarowa wynika, że 
B. Bierµt zachowywał się jak 
wytrawny konspirator. Więcej 
tu jednak domysłów i przypu­
szc~ń niż faktów; 

Czy zostaną wyjaśnione za­
gadki z życiorysu Bolesława 
Bieruta? Boję się, że pozosta­
niemy na zawsze w kręgu do­
my~lów i przypuszczeń. 

Stanisław Szwalbe wszakże 
z uporem powtarza, że' Bole~ 
sława Bieruta przysłano do 
Warszawy, gdzie miał „robić 
front narodowlf'. Bolesław Bie­
rut po przyjeździe do Warsza­
wy zgłosił się właśnie do Sta­
nisława Szwalbe, .który urzą­
dzał go w okupowanej stolicy 
Polski. On 1 Edward Osóbka.­
Morawski zgodnie twierdq, że 
.rodzina Bolesława Bieruta nie 
wiedzlala • je10 pob1'll• w • 
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.,lll'ae:s ""'°"""' op!ens rlę fl4 
JOau1dwanłu jednośct i Tiarmo-
ftił nłourieka z przvrodą oraz 
a~ • innt,rmi fu.dźmi". 

„Manifest Polskiej 
iPartil ZieUonych" 

~arenko polity~ego ruchu 
l:!elonych w Polsu~ zaczęło 
kiełkować w bardzo żyznym e­
kologicznie środowisku · krakow-
1kim Wkrótce jednak okazać 
się miało, że :z tego ziarna wy­
rafaie mutant-roślina drążona 
przez ra'ka zawiści, uiprzedzeń i 
niespełnionych ambicji, oraz 
partykl\llarnych interesów j.ed­
nostek, grup, a nawet -obcych 
ek0ilogi1 sił politycznych. W 
czasie łwiatowej hoS3y na o­
cllronę, czy raczej :rafowanie 
iłrodbwlska b.My chciał zala­
pać 1ię do tego pociągu - <>d 
Słutby B~ieczemtwa po Kłub 

~+me nte -adł w ~rq.. Orcamatorzy ~yłl sadowol„ 
dzie Krajowym, Ktoś domagał .. ni. .~łde lłucilml. pytali, paa­
się wO'lności cS!a kobiet, ćO li !.. pmi pirwo oraz napoje :i: 
brzmiało .niemal taik przekony- pokojowej lodó~i nie zw~a­
wająco jak modne ostatnio' ,;u- jąc na prośbę gospodarza, R1by 
wolnić slonia", !ktoś 'inny żądał · uiścić za nie stosowną sumę. 
row.nouprawnienia dła homose- Nie udalo ani się dociec, kto 
ksualistów i ujęcia deldaracji uiścfl, a kto n ie, byŁbyim jed-
na ten temat w l[J.rogramie pa.r- nak wdzięc:zmy za udzielenie 
tii. Ponie\rn± t~n pomysł nie mi talkiej iniormacji. 
1JrZypadl zebranym do gustu 
delegaci z Kalisza i Lublina 
protestacyjnie opuścili 1al~ i u­
tworzyli wlasną polityczną g.I'u­
;pę nacisku - Federację Zie­
lonyc'h. To był pierwszy krok. 
Później było ju± z górki. Poja­
wiły się ~TZUty :przeciwko 
wszystkim;· ·anaszyna propagan­
dowa ruszyła. 

Okazało się, te Zygmunt Fu­
ra jest człowiekiem partii (nie 
zielonyeh), co nie przeszkadza­
ło ujawnieniu faktu, że rzecz­
nik krajowy Henryk Sobański 
nie jest [epszy i też działał 

5. 
Na t:ewnątrz zdrowy 'Pie1'i, a 

od środka ter.mity rdzeń poże­
rają. Z tyg.o.dnia na tydzień jest 
to c<>ra:z bardziiej widoC7.lle. 

Rzecznik Janusz Bryczkowski 
obiecał, fe zała,twi lokal i kse­
rokopiarki. Czy załatwił nie 
wiadomo - necznik Leszek 
Konarski twierdzi, że nie, ale 
sam też nie jest bez winy, bo 
nie wydaje biuletynu, co wyty­
ka mu rzecznik Henryk Sobań­
ski. Za to Zygmunt Fura jeździ 

·ezy ta partia umarła zanim się narodziła? 

Wyszarpywanie. zieleni 

•• n •kc•6w. o „ ... „ 
•łaW waudł w skład rucllu 
.Wonych, to :u~ty, te ktoj 
jeat UB-kie:m, partyjnym dwu­
~ cz:y 1~em lk<>mu­
ny, 1tały si• niezawodną broni' 
w prywatnych wojnach zielo­
nych liderów. · Dotąd jednailc 
tilk naprawdę nie wiadoono, kto 
• tej 'W'aioe ~ kim. 

•• 'Wt:adtdu !Uleł .... zt .... 

eo piewda w nil bnk 41$6· 
l:kiego (z mizernym u~ 
skutkiem), de l~tymację miał 
i ni~ ma. lwiad1Jc6w, u oddal, 
a to bląd. a blędy ~ a1ę 
okrutnie. 

Inn.l tei nie byli hes crze­
clbu - .JeiZy Olszewski IJfałszo- , , 
1Nł wybory, a w doda<tku był 
doradCll KC PZPR do epraw 
l'OIDJctwa, co d75kwalif!Jrude 10 
n& wieJd. .Tuwa BryCl'likoWSki 
w1bn11t)'wa1 PPZ dla sbicla 
fortuny, 1tnelał do awieri.yny 
j~ IPO lesie swoim meree­
deeem i d.mport.owai p~zerwa­
tywy, a w ogóle by2 -centem 
PZPR, który miał :roi:blć ZieO.o­
n}"Ch od &rodka. J«-Zy Rości­
szewski nie cz.eka na "-'"Yl'O'k 
i sam się ~znaje: 

IDsU z RFN chcieli przybyć do 
Polski w udtt.i apo~a ta­
kich jak ent polity'k6w-G:olo­
c/1W. Nie motm.a byto sawfeg~ 
Diemieckich braci. Trzeba było 
atworzyć or.tanizacllł, 1dóra bu­
dzi rauifam.ie.„ I mył1 etała się 
ełałem - załotycielsldm . .14.09.1988 
powstała w Krakowi• Pols'ka 
~artia Ekol<>ck:ma, a nnajutn 
odbyło się &pot.km.ie • ~ćmi 
s RFN. 

· '- Zapetonc wkf'6tce okaż• 
rię, te ;estrm malwersantem, a 
może i pedałem.„ 

Polak IPOira!JJ. Nilemiee uwie­
n:ył, a partia brnęła ecml'Z głę­
biej w ~ demdkracji. Na 
I Kongresie w Krakowie 610.12. 
1988) •pośród ludzi znikąd 
(„Nikt nie wtał, skąd przycho- . 
dzi. Kto. chcia? dzi<lłać --.:. driala.ł. "" 
To unzy,tko.") wybrano wła­
dze, w tyrrn trr.ech necznik6w 
!krajowych flienryk Sobański, 
Leszek Konarski, Janu&Z Brycz­
kowski) - tak mialo być d·e-
rnokratycznie. Ale jak che• 
przysłowie „gdzie kucharek 
sze~ć„.! 

3. 

W czasie obrad delegacja 
~rakowska :z.ostała ,powiadomio-
111a, w sekrecie - że ·grupa :z 
Łodzi chce rozbić Kongres. Ło­
dzian w zaufaniu ostrzeżono, 
fe „ci anarchiści • Krakowa" 
chcą.„ tego samego. Klasyczny 
1eenariusz komedii omyłek, a 
1 miejsce premiery od'POWied­
n!e - Piwnica pod Ba.ranami 
- chocia,ż sam Kongres n ie 
miał nic wspólnego z kabare­
tem. Niespodzianek jednak by­
ło moc. Uznawany za lidera dr 
Zygmunt Fura ·dziwnym zrzą­
dzeniem losu -111ie został wybra­
ny rzecznikiem krajowym. a co 

Walka politY'CZ?la to nie iprze­
lewki. Wy.toczono ciężkie działa, 
ale amunicja oka:zata się wil­
gotna - jak to plotka - co 
trzecia !WY'Pali. 

4. 
· 'Styczeń i~89 przyniósł wy­

darzenie spektakularne - kon­
f•~rencję prasową dla <blienni­
karzy zagranicznych w prywat­
nie wynajętym apartamencie 
Hote'lu „Victoria" w Warszawie. 
Impreza uda·ła 1ię znakomicie. 
Każdy z trzech rzeczników ina­
czej odpowiadał na zadawane 
pytania, co z jednej .strony by­
ło przejawem głębokiego plu­
ralizmu PPZ, z d.rugiej jednak 
obnażało brak pr01gramu -
przynajmniej struktury krajo­
wej, bo grnpy loka.1ne działały 
autonomicznie, a :z.atem i pro­
gram zależny był od sytuacji 
i sto.sunków w regionach. 

Uczestnicy konierencji mieli 
przypięte s.pecjalne - dyskret­
ne znaczki ide.ntyfikacyjne, aby 
można ich było wyłowić % tłu­
mu agentów :reżimu p-opiących 
znienawidzoną: opozycję ekolo­
gi czną. Spóźniony eość omaa 
n ie :z:dekompir0-wal 1potkania, 
uprzejmie pytając recepcjoni­
stkę, gdzie odbywa .,ię ze-branie 
partii. Oj, d dziennikarz~.-
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sa ..-n~ t reprezentuje parli~ 
Kto &a :to płaci? - pytajll 
rwszyscy trz;ej. Na kong:res Zie­
l-0nyen do Paryż.a j81da jednak 
w zgodzie: Leszek Konarski 
pociągiem, Henryk Sobański 
mercedesem Janusza Bryczkow-
11dego. 

R.7ieeZlli'kowi Leszkowi Konar­
llkiemu niespecjalnie odpowia­
dało to, co robilli koledzy, a 
im niespecjamie podobał się 
KODaiI'Sld. 11 IV 1989 roku zeibrał 
się za.tern Zarząd Krajowy ('Z 
11-oS-Olbowego składu tyJko 
6 osób) i p0'7Jbawił Leszka Ko­
narskiego fun~ji rzecznika 
krajowego i wy<kluczył go z 
Zan;\du. Zygmunta Furę usu­
nięto s 11,)artii w ogóle - za 
malwersacje, nieetyczną posta­
w~ i działanie na 1zkodę inte­
;resów PPZ. Sam IKJlbie z.resztą 
winien. bo przywłaszc:z.yl pae:z.­
kę przeznaczoną dla irzecznika 
Henryk.a Sobań&kiego od przy­
jaciół s RFN, czego ten nie o­
irnie~l wyciągnąć na światło 
dzienne. A pacika godna była 
aiWantury - 20 DM i 250 g 
kawy. Kiedy Z. F\ura na .sta­
nowcze tądania zwrotu zawła­
szczonej •urny wyciągnął :z: 
kieszeni 20 ma1'!'k, rzecznik So­
bański po.czuł .się urażony i 
obr.aził się na Furę, a ten z 
kolei nie ~stał mu dłużny. 
Wydawał>() się, że sprawa lkoń­
czy aię o świcie w jakimś u­
stronnym miejscu - w końcu 
spór był honorowy. Topór z.o­
stał jednak zakopany na .spo­
tkaniu porozumiewawczym w 
Dolinie B1'dkowskiej w maju 
1989. Pano;Vie iPUŚcili w niepa­
mięć dawne , krzyv>dy i PPZ -
wypłynęła na szerokie · wody. 
Nie na długo. Bo ilie czasu po­
trze.ba, ieby % Będkowic wrócić 
do Krakowa - kilkanaście, 
może kilkadziesiąt minut. Wte­
dy Z. Fura przeczytał .artykuł , 
w tygodniku „Eureka" i znów 
się obraził. 

fł. 

Sprawa nadzwyczajnego kon­
gre:sou, który przeciąłby wszy­
stkie spory ..tała 1ię n!ezwykle 
nagląca, a CQ na~le to po dia­
,ble. W ~łpi~u swolano dwa 

Jtvr. Damn R.omanowic;i 

' 

~ - "fll Wainzawle i Do­
linie Będllrowmej. W at<lllley 
powstała 28-o50bowa Polls'ka 
Partia Zielonych, o czym szu­
mn1e donosiła prasa centralna. 
Liderem został Jainmz Brycz­
kowski, a se~undowall mu 
dzielnie Bogusław Porwisiak 
(,znany ze .zwalczania koimuni­
ikacji miejskiej w Łodzi) oraz 
Tibor Petrys. W Dolinie Będ­
kowskiej kandydatów do tronu 
było tr:zech - Jerzy Roścismw­
ski, Zygmunt Fura i Jerzy Ol­
szewski. Kraków nie dhciał 
Rościszewskiego (lpopieranego 
przez Łódź), a Olszewski :nie 
chciał bez niego kandydować. 
W końcu jednym głosem wy­
grał Zygm'llillt Fura i został 
rzecznikiem krajowym PPZ. 
Rrecznik ze wzruszenia rozpła­
kał się i wyszedł. Sala uchwa­
liła rezolucję zakaZJują'Cą zabi­
jania :zwierząt (co później od.­
wołano), były rzecznik Henryk 
SobańskI obrażony Wł"ócił do 

~~':a,~y ~!~~=ć ~igo-
trzeciego. · Pozostali :z.asiedili do 
a.trawy przywiezionej przez żoł­
nierzy s pobliskiej jednostki ku 
pokrzepieniu: „intele.ktualist6w, 
htppil6t0 ł .tudent6w" jak chce 
„The Guardian'' z 26.05.1~89. 

W ciągu roku 1S89 odbyły 8ię 
:z.a1tem trzy kongresy, z których 
taden nie zostal zwołaJ:lł' for­
maiLnle. 

7. 
Frakcja Olsztyn, czyai PPZ 

powstała na kongresie w Wa<r­
szawie, uchwalila statut, który 
Jerzy Rościszewski określa: 

- Bryczkowski zatwierdził 
sobie statut, w kt6rym ma u­
prawnienia większe od fiihrera. 
Tamten miuial liczyć się ze 
statutem NSDAP. Tu „w sy­
tiuaoji zagrożenia iJ!lteresów par­
tii Zarząd Krajowy może po­
dejmować decyzje nie przewi­
dziane niniejszym statutem". 
Toż to paTtia faszvstowska! 

Frakcja Będkowska - obec­
nie pod nazwą PPZ-DB (D2-
mokracja Bazowa) także uchwa­
liła statut - zmierzając jak się 
wyda.je do normalności. Fakt 
;przystępowania coraz to no­
wych grup lokalnych może w 
końcu samorzutnie rozwiązać 
problem rozłamu - zwłaszcza, 
że Kongres „grupy Sobańskie­
go" miał bardzo mizerną frek• 
wencję. Spośród 90 zaproszo­
nych uczestników zaszczyciło o­
becnością jedynie 25 <l~legatów, 
a goście zagraniczni skusili si ę 
chyba tylko obiecaną im wy­
cieczką krajoznawczą. Repre­
zentowali w dodatku r a<losne 
poglądy na ekologię. Szwed za­
skoczył stwierdzeniem, że mo­
nitoring środowiska to kwestia 
drobnych kil~udzi~sięciu milio­
nów dolarów, co. jest sumą, o 
której wspominać nie warto. 
Belg z kolei wygłosił odważną 
teorię, że dziurę ozono\\-ą moż­
na zli kwidować przez„. za prze­
stanie IJ)l~odukcji sprayów. 

8. 

Konierencja naukowa była 
długa i nudna, ale omal nie 
doszło do pojednania, kiedy 
wieczorową porą w Hot~lu 
„,Cracovia" spotkały się wrogie 
obozy. Ko.ngresu :zjednoczenio­
wego ~nak nie był<>. A dla­
cugo? 

- Ro§ci$%CWslci wiedział, że 
Jest zaprcuony przea Dąbrow­
skiego, a Dąbrowiki, te prze2 
Rościszewskiego, a że Ro!ei­
ue.w.skf oficjahdc nic podszedł 
i "it powjtdJa'fał: dziękuJł panie 
D4~ i1 PCI" raczttld 
Jn'ZV#c! (t odwrotnt1), więc pa­
MW!e f"C«ełt!ł l'i11, bo poc1ult 
alę fti«!owMtoicie>wani. 

W rzeczywistości J~rzy R<*d­
•zewaki oraz kilka innych o­
~ób długo jeszcze czekało na 
wznowjenfe rozmów, ale bez­
skutecznie. 

Wieczór byl jednak udany, 
zupa Krowodrzańskich Zuchów 
bardzo dobra, a źe krakowiacy 
wzięli się za lby? Nie pierw­
szy raz i nie ostatni. To pnie­
cie± leży w naturze krakusów. 
Szkoda tylko, że odbija się to 

' Da sprawie, która dotyczy nas 
wszystkic<h. 

Kiedy: wdepnąłem w to zie­
lone bagno, z;aczęły trapić mnie 
wątpliwości: 

- Czy PPZ umarła zan im się 
narodziła? 

- Czy rozłamy dosięgną tali:­
. ze Łodzi? 

- O eo toczy .s.ię gra - o 
władzę, pieniądze czy o czyste 
środowisko? 

Jereli o to ~tnie, to chyba 
1taw!ka je~t wyil:ra niż ;robienie 
1zumu wokM nie oddanej legi­
tymacji, kilku mMionów wyda­
nych na obiad czy wypicie pa­
czki kawy podarowanej !Przez 
zaprzyjaźnione iparti~. I cho­
ciat to smutne - toż to Polska 
Wła~nie. 

• 

ŁPO: - Nowe zg?oszenła - naC!chodzłł wyoory • 

Dwa.razy - .nie! 
' ' ' ' 1." .' .' ·~ „ ' . . 

w poprzedniej ;relacji J: zebralnia Łódz.kiego Porozumienia Oby­
watelskiego ;pisałem o opieszałości Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej w zgło.szeniu oticjallilego i zgodnie z wymog&J?I 
aegulaminowymi akcesu do udz.ialu w pracach LPO. Na ze.bnmu 
22 stycznia 1990 r. Elżbieta Hibner - 1ekretarz ŁPO pop~ila 
przedstawicieli organiza•cji &kupionych w tym komitecje obywa­
telskim -O głosowalni.e nad przyjęciem ZSMP, które w.resz,cie 
przysłało zgłoszenie wraz :r. analizą sytuacji s:połeC2lno-.,politycznej 
i<:raju i statutem. Chać trudno być prorokiem we własnym kraju, 
to moje przewidywania spełniły się ci;> do joty. Wieloletnie afi­
szowanie sie czerwonymi krawatami w towarzystwie starszych 
czerwonych krawatów i braik prób c'hoćby zmiany odcienia spo­
wodowało niechęć dO tego koloru - w polityce i w efekcie, co 
racze~ nie dziwi, bPO ,powiedziało - nie! 

Dla zgłoS7.enia Zjeduoczenia Patriotycznego „Grunwa.ld" głoso-
wanie było równie niepomyślne - nie! , 

Z działalności w ŁPO wycofał sie Ruch Młodej Polski. 'l'ak' 
<lecyzje spowodowało zakońc.zenie ponaddziesięcioletniej dzitial-
11ośti tego ruchu. Obecny na sali były rzecznLk prasiowy Ruchu 
Młodej P.olski - Jacek Bartyzel podziękował wszystkim współ­
założycieldrn i ,syglnatariuszom LPO za współpracę i wspólny trud 
włożony w tworzenie zrębów lokalnego padamentaryzmu. 

Myślę, że działalność społeczna podobnie jak natura - nie 
znosi próżni. Po głosowaniu, do grona człdn.ków organizacji 

.przyjęto Klub Konserwatywny. Jest to atowarzyszenie ideowo­
-polityc:!ino-wychowawcze, do którego mogą należeć osoby dzia­
ła~ące w innych .stronnidwach prawicy i centrum. Klub powstał 
w · kwietniu 1989 ;roku, a zarejestrowany został przez Sąd Woje­
wódzki w Łodzi 7 1ier·Pnia 1989 r . 
Kolejną organizacją, która .dołączyła do szeregów LPO jest 

Polskie Stowarzyszenie Narodowe. W listopadzie 1989 w yYarsza­
wie odbył sle zjazd. na którym wybrano zarząd naczelny. Oficjal­
nie zarejestrowanych jest 17 kół wojewódz.kich tej o.rganizaeji, 
które skupi:iia od dwudziestu do stu kilkudziesięciu członków wy­
·~ odzących sie w głównej mierze ze środowiik inteligenckich. Po­
!: tykę polskiego rządu uważają za zbyt proniemiecką, uważają się 
z::i 5 padkobierców poglądów Romana Dmowskiego. . 

W kolejce „po odpowiedź" czeka Unia Chrześcijańsko-Społecz• 
na. Pierwsze pismo-akces polska poczta podobno gdzieś za­
gubiła, więc LPO. zgodnie z za.pewnieniami UCh-S o następnym, 
c ierpliwie czeka. 
Dużo czasu za.brały ~prawy związane z przyszłymi samorząda­

mi i władza terytorialną. Wiadomo już - mówiono o tym pod­
czas spobkania przewodniczących komitetów obywatelskicll 1 
prezydium OKP w Warszawie, na którym była Elżbieta Hi'bner 
i która przekazała informacje, że powraca sie do samorządów 
5kotncentrowanych wokół gmin. Nie będzie samorządów na szcze­
blach wyższych. Na szczeblach wojewódzkich sejmiki samorządo­
\ve będa miały charakter jedynie doxadczy, Na czele gmin wiej­
skich będzie wójt, gmin miejskich - burmistrz. a na czele gmin 
m:ast powyżei 100 tysięcy mieszkańców - prezydent. Statut gmin 
wielkich miast będzie jeszcze dyskutowany, gdyż one budzą naj­
vm;cej wątpliwości. 

Gminy będą wyposażotne we władztwo, majątelk i finarnse. Pod­
stawowym źródłem finansowania ,potrzeb miejskich i gminnych 
0ędą podatki. Nadzór nad gminami i radami miejskimi będą 
pemily sądy. 

Do sejmików wojewódzkich będą wchodzić delegaci 'Poszcze­
gólnych gmin. Władzą w gminie będzie rada· gminna lub Tada 
miejska. które będą wybierane i które będą wybierały swoich 
,irz:ewodniczących. Wojewoda będzie ostatnim 'szczeblem admini­
s trae ji państwowej. Burmistrz nie będzie podlegał wojewodzie. 

W rnomencie gdy nastąpi przewidywana reforma podziału ad­
miaistracy jnego kraju wojewoda będzie mógł delegować swoich 
przedstawicieli do związku gmitn. które będą mogły się łączyć -
b przy;pomina da1vniejsze powiaty. 

Jak do wyborów i za co? 
Przewodniczący Obywatelskiego Klubu Parlamentarnego 'Przed­

, ta\vi! dane mówiące, że na hasło ,.solidarność" padnie 60 pro­
cent wszystkich głosów, na każde z pozostałych nie \\'ięcej ~liż po 
2 procent. Dlatego też wiele komitetów obywatel.skich stara się 
<' przywrócenie lub nab~·cie nazwy „Solidarność". jc<l~1a.kże mimo 
',v SZ) st ko głównymi kryteriami pow in '.'ly być: fachowość i uczci­
v:o&c. 

1 Tny tu'ndacje: Lecha W;ałęsy- - 5 mi'.ionów zł. Zbigniewa Bu­
jaka - .7 milionów i jakaś jeszcze trzecia w planach, ofe~ują na 
kampanie wyborczą śmiesznie małe pieniądze. Kolejne pieniądze, 
tj) resztki z ubiegłorocznych wyborów do Sejmu i Senatu, w tej 
chwili jednak zablokowane na kontach z przeznaczenielll dla 
NSZZ .,Solidał'ność". 
Skąd pieni~dze na wybory? Nie wiadomo! Może ofiarność spo­

ł'.!czeństwa? 
ŁPO podjęło decyzję o powalaniu Obywatelskiego Komitetu 

Wyborczego i współpracy dla ;pr.zeprowadzenia wyborów z ca­
łym ruchem obywatelskim, a zwłaszcza z Wojewódzkim Komite­
tem Obywatelskim, z którym nastąpiło zerwanie nie z winy ŁPO. 

Wyborcza karuzela drglnęła. 

BOGUMIŁ A. MAKOWSK1I 

PS. W moim poprzednim sprawo.ulani-u z posiedzenJa ZJPO zna­
l azł sie bł-'d: umia1t POLESKIE Porozumienie Obywatelskie u­
kazało sle Polskie. Przepraszam. 

• 
Komunikat 

3 !tyczmia 1990 Il'. powołane ze&tało Porozumienie Obywatel9kle 
Dzie lnicy Ł.Jdź-Po.Jesie. które przyjęło nazwę Poleskie Porozumie· 
nie Obywatelskie. Na zebratniu założycielskim omówiono aktual­
ne problemy dzielnicy oraz kierunki działania. w zebraniu zało­
zycielskim wzięli udział przedstawiciele następujących organir.a­
c ii: Zjednoczenie Chrześcijańsko-Narodowe Konfederacja Pol1!ld 
.'J!epodl_egłej, Stronnictwo Narodowe, Pohka ·Partia Zielonych, 
N1ezalezny Ruch Kombatantów Armii Krajowej Odrodzenie 
Z~iąz~u Harcerstwa Polskiego - 1918, NSZZ • „Solidarność", 
Lodzk1e Towarzystwo Gospodarcze Klub Seniora oraz osoby in-
ciywldualne. ' 
Powołano Tymczasowy Zarząd w .5kładzie: Michał To11lek -

prz:ewodtn.iczący. Barbara Giezek - wiceprzewodnicząca, pr(>f. 
A<lam Bukowezyk, Longin Chlebowski, Ma.rek Dzlęglewakl, Fraas 
c·iszek Sadawa, RY5zard Wofoiechowski, Krzysztof Zl6łkows11:ł. 

Od 8 stY'cmia 1990 r. jest czJonildem Ł6dzkiero Porozumienia 
Obywatelskiego i bierze udział w jego pracach. 

Zaprasza wszystkie organizacje i nie zrzeszonych miesz.kańc6w 
dzielnicy do udziału w ,pracach ,porozumienia. Informa'Cji udziela 
przewodniczący Michał Tosiek tel. 86-57-44. 

Kolejne spotkanie odbędzie się 24 stycznia 1990 r. o godz. 19.00 
w ~li Kongresowej Domu Parafii NSJ w Łodzi !PI'ZY ul. Retkiń­
skie J • 
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ze str. t 
brt Juł cołow„ acenopll. Po­
dobno Od pewnego momentu 
tllm ndilOWUJ bJł 4066 POI· 
plennie. DlaosecoT 

- Miałem wratenie, te rea.­
IUllUJemJ 1i1m w normalnym 
!Mmiple. Tak all.nie llku.piłem u­
wage na pracy, te byłem zu­
peklie odcięty Od rzeezywistoś­
ci, baTdziej ·nit ktoikolwiek In­
ny. Nie bardzo zdawałem sobie 
.słPl'awe z tego, co sie dookoła 
działo, Biegałem mi~zy dwo­
ma punktami: domem i wy­
twórrnia i nie odczuwałem ża­
dnego Z8Jg!'ożenia. Kiedy sko(l­
czyłem film i zacząłem ro?Jna­
wiat s ludźmi o innych spra­
wach. crJ.ęato słyszałem <>d nich: 
„Jest atrasmie!.". Pytałem 
d'laezego? Wtedy zaozęU mi o­
powiadać, co s~ kryło za a­
takiem milicji na szkole pożar­
ni~ i co sie w ogóle w Pol­
sce wydarzyło. Do mnie t.e 
wszy.stkie wiadomości docierały 
jak przez wate. 

Uzupełnia Janusz Sosnowski, 
scenogra.f: - Uważam, że było 

tytko teoretyezn)'e!i om6włeA I 
pozna.la mru. • pani• Podgór­
"ką. Owa kobieta miała W.s•pa­
niała pamłeć fotograflezn• l 
bardzo nam~ pomogła w pracy 
nad filmem, Wracając jednak 
do ws.pół.pracy z Januszem 
Dymkiem to jak pani zaperwne 
wiadomo zrobiliśmy razem fUm 
pt. ,,Kobieta i kobieta". Janusz 
jest ~wietnym partnerem do 
rozmowy. PGSiada bardzo prze­
nikliwy i analityczny umy&ł. 
Potrafi z mojej idei wychwy­
cić sprawy najistotniejsze. od­
rzucając tym samym mniej 
ważne. Wie! · rozmawialiśmy o 
zrobieniu filmu na podobny 
temat. Coiraz bardziej przybli­
żailiśmy opowiadana historie do 
tej,· która zawarta je.st w fil­
mie. Naszym hasłem wywoław­
czym było: • .Lo.s kobiety, któ­
ra siedzi w więzieaju stalinow­
skim." W pe.wnyim m()mencie 
za.kończyła sie jego rola 1 sce­
nariusz napisałem .sam. W 
miare dokumentowania pozr.a­
wałem coraz więcej szczegółów 
i osób. Wszystko to ru.em 
wpłynęło na ostateczny kształt 
filmu. Tyle faktów udato mi 

Jak powstało 
„Przesluehanie" 

supełnie odwrotnie. Mo.te ty 
robiłeś film w normalnym tem­
pie. de ektpa cały czas miała 
pOCXUcle. te z tym :filmem na­
leży się sPieszyć. 

- Opowiem pewnlł ainegdo­
ł4 - dodaJe Tadeusz Drewnó, 
kierownik produkcji: 

- Jestem troszec~ę starszy 
od Ryaarda i 1tąd pamiętam 
więcej r.akręt6w historii, od­
nów I odwilży, Któreg<>ś dnia 
:swróciłem ~ do reżysera: 
„Panie Ryszardzie. ' spieszmy 
się z tymi zdjęciami. Mija pół­
tora roku i to się zaraz skoń­
czy!". 

Bugajski poklepał mnie po 
kolanie I powiada: „Nie. panie 
Tadeuszu" pan tego nie rozu­
mie. To iest proces nieodwra­
calny, to sie nie powtórzy!". 
A potem w stanie wojennym 
powiedział... Nic pie powie­
dział... 

- Podobno Ja.nusz Dymek 
przyszl'dł do pa·na z pomysłem 
na film. 0 losach dwóch ko-

- biet. więźniarek z czasów 
stalinowskich. Jedna z nich 
była sekretarka Władysława 
Gomułki, pani Podgórska. W 
którym momencie zaczyna się 
fikcfa filmowa. a co jest kom­
v!la.cją losów prawdziwych? 

. . 
- Fałszywa jest in!ormacja. 

jakoby Janusz Dymek przy-
. szedł d<> mnie z pomysłem na 
:fi.Im. Pierwsza osobą. d<> której 
zwróciłem sie z prośbą o po­
moc. bYła prof. Ma:ria Turlej­
ska. znanv his~ryk. Natych­
rr''l·st zorientowała się. - że po­
trzebuję nie tylko materiały 
stricte polityczne, ale że także 

·musze sPotkać osoby doświad­
czone wię~ie-niem w czasach 
stalinowskich. Film bowiem 
potrzebuje kO!!lk!'etów, a nie 

6 ODGŁOSY . 

•ię zebrać, te poczułem, ił wy­
myślanie fil~cyjnych sytuacji 
jest zupełnie niepotrzebne. WY­
starczy t:Ylko tak materiały po­
układać. aby sie ze sobą zazę­
biały, 

P ierwsza wersje scenariusza 
dałem do przeczytania pani 
Podgórskiej, Po z~niu 
wykrzyknęła: „ Wie pan, to o 
mnie!". Potem okazało 1ię, te 
to nie je$t tak bairdzo o niej, 
bo wńiosła sitteg i.stotnych pe­
prawek. Opowiedziała mi hi­
storię s.potkania przyjaciółki. 
Toni Lemann w celi więzien­
nej. T<>nia poprosiła ją: „Ty do 
mnie nie podchodź. bo ja jestem 
szpiegiem amerykańskim". Ja.k 
to? - zdziwiła sie pani Pod­
górska: przecież ja ciebie znam, 
co ty za bzdury o.powiadasz? 
A Tonia na to: „oczywiście nie 
subiektyw'nie. ale obiektywnie 
tak.'' I ten dialog :znala.zł si( 
w filmie. 

- A propos, dlaczego Agnle­
s~ka Holland za.grała rolę ko­
munistki? 

- Nikt jej nie ztnu.sił. A­
gnieszka ma i'nte!I'esującą wer­
sję na ten temat i warlo ią 
podtrzymać. Po prostu nikt nie 
chciał za.grać tej roii, wiec ona 
musiała„. · . 

- A Janwiz ' GaJos też mu­
siał zagrać role szefa Uizędu 
Bezpieczeństwa, bo nikt Inny 
nie chciał? 

- Janusz Gajos potraktował 
te rolę. jako zadanie aktorskie 
bard·ro trudne. a przez to po­
ciągające. Natomiast Agnieszka 
Holland nie jest aktorką i uo­
bila to na zasadzie amatorskiej. 
Miała rodziców kQmu.n!stów, 
pamiętała piosenki z dziecifl.­
stwa, znała literature i przez 
te wiedzę wniosła wiele pomy­
słów do ctPOwładan.j fabuiły, 

· ~ tym samym nłeeo no-
1taleiezn:r obras ta!lr:~J oso~y. 

- ZdJęcla byb częściowo 
kręcone na BaokowleckłeJ, w 
pawilonie 4złeel1tt1mT Czy du­
łe ~łany łam nastl\Płł1' w po­
r6waanlu s okresem, o Jritórym 
film &raktuJeT - pytam sceno­
~ala Janun4 l!lo.snOWBklego. 

- Na Rakowieckiej byliśmy 
u.leciwie dwa dni. Tam zdej­
moW!alimty kam~ głównie 
kO!'ytarze, duią klatke schodo­
wą. maną wszystkim, którzy 
tam byli. Natomiast wszystko 
inne. to znaczv pokoje przesłu­
chań. korytarze_ cele więzienne , 
łaźnie budowa·liśmy w atelier 
warszawskiej WFD. Wdzięk i 
charaktetr architektury był 
wiernym odwzarowaniem tam­
tych miejsc, tamte.go czasu. 
Zrobiłem bardZo staranną do­
kumentację w opardu o ikOno­
gratię, rozmowy z lud~mi, któ­
rzy mieli z tymi miejscami 
,przykrą okolicllllość. Okazało 
się, że iPJ:'ZY okazji kolej'tlego 
remontu zmieni-O'no okna i 
ciężkie d;rzwi. Nie chciało mi 
•ie wienyć. aby zostały znisz.­
czo.n.e. Były na strychu. Czes­
ciowo udało nam się pozyskać 
h do filmu, częściowo odWOO­
~owywal!Jmy. 

- Fllm powsłał w „Zespole 
:X", pre>wadsonym pnez An­
drzeja Wajde. Za karę zespół 
łer został rozwiązany. Kto bę­
dzie czen>ał kOrzyści finansowe 
11 rozPowszechnfanla. „Przesłu­
chania"? - pytam kierownika 
produkcji TadeUsza Drewno. 

- Miało czerpać, o zgroa;o, 
oaiem .zespołów, ale Zespoły 
Filmowe, jako mo.nolit roZ!pa­
dły •ie. Na ich miejsce :powo­
łano osiem aamorządnych, nie­
zależnych Studiów Filmowych. 
Gdy sle o tym dowiedzia~em., 
troszeczke mnie to zmroziło, bo 
to by znaczyło, że zesp6ł Bo.h­
ela.na Poiręby korzystałby z eks­
ploatacji filmu. Nie mogłem 
do -tego dopuścić. Poręba z de­
zaprobatą wyrażał się o filmie 
w Gdańsku. Powiedział do 
dziennika!I'ki tetlewizy jnej, że 
w dalszym ciągu po1itrzyrnuje, 
że fi·lm Bugajskie.go jest wred­
ny, głupi i nieprawdziwy poli­
tycznie. On sam zamierza ..ro­
bić prawdziwy film o U.B. Po­
myślałem - dobrze, niech ro­
bi, tylko ja nie bedę mu w 
tym pomagał. Po.za tym, kto 
mu da pieniądze? 

Spodziewam 5ię, że „Przesłu­
chanie" będzie miało dużą fre­
kwencję i przyniesie znaczne 
za!I'obJd. K<>sztowalo bardzo ta­
nio. SzesnaAcie miHonów w 
1981 r„ to był łre<lni budtet 
filmu. Teraz jest to w ogóle 
śmieszna kwota. Porozumiałem 
ale telefon1cznie z Ryszardem 
Bugajskim i reżyser zgłosił a­
kces do Studia Filmowego 
,,.Perspektywa". prowaqzonego 
przez Janusza Morgenstern.a. 
Wspólnie z Jerzym Buchwal­
dem szefem produkcji prze­
jęli piecz.e nad filmem. Ma­
my nadzieję, że profity fina'tl­
s<>We przyczynia sie do wy,pro­
dUJkowania dobrego filmu. 

- Podobno na premierze 
warsza.waklej obecny był An­
drzej Wajda. Czy wymieniliś­
cie panowie jakieś eenne uwa­
gi, w końcu hlst~rla tego fil­
mu wPlynęła na wuze losy za­
wodowe? - ·pytam Ryszarda. 
BucaJskieco. 

- Tak to prawda, te dos:z:ło 
między nami do krótkiej ro~ 
mowy, której nie bedę 7Jdra­
dzał, ale ~ólnie utkwiło 
mi w pamieci jedno zdanie, 
które Wajda wypowiedrział: 
,,Naprawde reżim. któr7 Me 
zaJtiralil. pana po srobłenłu te­
go filmu, musiał Ui~." Ren.­
bawiła mnie ta uwaga." 

- Jakle ma pan najbllme 
plany rea.llzacyJne I CSJ' "2' one 
związane z Polską? 

~ O związkach 1 P<>lska nie 
bf:dę na razie mówił. Prow.a­
dz.e pewne negocjacje, ale d<>­
piero czas pokaże. co z tych 
rozmów wyniknie„; Przygoto­
wuje ~ do zrealizowania fil­
mu pt. ,,Nie aałatwioine spra­
wy". Jest to d~ć O'l!IObista hl-

, storia. oparta na pryWatnych 
doświadczeniach w Ameryce 
P ::·nocnej. Zamierzam być 
współproducentem tego filmu. 
Cześc pieniędzy iui mamy, 
tak że pomysł ma dwt.e szmtse. 
Podpisałem ta.ku urnowe reży­
serską na film ,,Nagła ciem­
nc>ść". Jest to najlepszy .scena­
riusz, jaki pruczytałem od 
dziesięciu lat. Typowo . amery­
kańska historia, ale wolna od 
banalnych rozwiąum. Gdyby 
udał mi słę ten film, to dla 
mnie samego byłaby to wielka 
sprawa. 

Rozmowa nie autoryzowana. 

Rozmawiała: 
IWONA , 
NIEMIEC-ADAMSKA • 

Co się słanie z kulturą? 
KONRAD FREJDLICH 

Pani Agnieszka Wróblewska WYdrukowała 
na łamach „Ga.zety Wybarczej" (nr 9, z 11.T 
1990) bardzo odważ.ny tekst, :z:atytulowany 
„Poeci dó gazu". Ponieważ dotychczas nie mia­
łem okazji poznać śmiałości pióra autorki, któ­
ra płody swego umysłu ogłaszała na łamach 
pism kobiecych i z rzadka1 gd~ieś w poczekal­
ni u fryz.jera wpadały mi w ręce, sądziłem ?Za­
zu. że chodzi · o błąd gramatyczny. W swej 
naiwności uważałem, że A. Wróblewska na­
wołuje artystów do używa.ni-a życia i radowa­
nia się wolnością, w poważ.nym stopniu przez 
n.ich wywalcrolli\, byli bowiem tą grupą spo­
łeczną, która w swej podstawowej masie kon­
sekwentnie wypowiad.ała się przeciw reżimowi 
totaJitarne mu. To przecież nie kto inny, jak 
Czesław Miłosz dokonał wiwisekcji ,,zniewolo­
nego ul'I'lys łu", Stef.anowi Kisielewskiemu „nie­
znani .sprawcy" po.rachowali żebra za słynne 
zd'anie: „dyktatun c<iemniaków". A Batl'ańcz.ak? 
A Kaczmarski, także przeoiet poeta. Był ich 
legi<Jn, i mniejsza o nazwiska. Pani Agnieszka 
Wróble·wska nie odwołuje się w swej publika­
cji do tradycji Wiecha, który mógłpy być au­
torem wezwania: „Poeci, w gaz!" i sam, przy 
okazji, trąciłby się kielichem. Tekst p. Ag­
nieszki Wróblewskiej wywodzi się raczej z 
tradycja czołowego grafomana III ' Rzeszy, WH­
la Vespera, o czym świadczy w:zitnacnd.ające 
wymowę tytułu zdanie k<Jńcowe, które autorka 
nie.ziasłlJ .żenie przypisu.je sobie i widtoc2:nie dla­
tego n!ie bierze go w cudzysłów: „kied11 słyszę 
slowo kultura, odbezpieczam rewolwer." 

Tekst Agnieszki Wróblewskiej jest rz-eczy-
wiścię śmiały, tym rodzajem odwagi, który 
trU:dl!)O odTóż.nić od tupetu, nie jest jednak 
niebezpieczmy. Znacznie nośniejs.zy intelektu­
alnie był słynny występ telewizy.jny p. Jo­
anny Szczepkowskńej. P. Agnieszka Wróblew­
ska przekracza tylko granice dobrego smaku, 
bo myślowo nie ma n.ie do powiedzenia. „Kul­
tura - stwierdza - posiada adwokatów z do­
stępem do naglaśniania, w dodatku wyposażo­
nych w kwiecisty styl. Jak się posŁucha czy 
poczyta takich kulturalnych ludzi, wychodzi, 
że jedyne co nam grozi to duch.owa -pustynia. 
bo Balcerowicz ich skreślit" 

A w innym miejscu zauwa.ża: 
„Zn6w próbuje się lepszym dojściem ,011-

szarpnqć coś dla siebie, mówiąc o wyjątko­
wości. Dostafo mi sję w ,,Gqzecie Wyborczej", 
że poetów zniżam do nierogacizny, a nie sta­
jąc w TZędzie z poetami prowadzę do pol.icyi• 
nego państwa." · 

W tych zda·niach pQ-brzmiewa już inna tra­
dycja, choć także tota'litarna. Podobny~h jar­
łyków nie powstydziłby się Andriej Zdanow. 
który tak.że „skreślił" Pasternaka i Achmato­
wą, a także Zoszczenkę, a te<raz skreśla się z 
szyldów w Leningradzie z kolei jego nazwis­
ko. 

Gdy w roku 1964 grupa intelektualistów, 
głównie pis0ny, wystosowała do ówczesnego 
premie-ra PRL Józefa Cyrankiewicza wyważo­
ny adres o zagrożeniu kultu~y polskiej, który 
przeszedł do historii jako ,,List 34", na jeg{> 
sygnatariuszy spadły surowe represje: zakaz 
druku, paszk'h"ile prasowe, wyzwiska według 
na jlepszych żdanowowskich wzorów w stylu 
,,Ten zgnilek Slonimski'', zaka·zy wyja'Zdów za­
granicznych, podsłuchy telefoniczne i inwigila­
cja policyjna . 

Na począt'k'u tego roku grupa niezależnych 
działaczy i twórców kultury o nieposzlakowa­
nych na'l.wiskach i autorytecie wzbudzającym 
respekt, wys.tąpiła na łamach prasy s Listem 
otwartym do Rady Mi.rilitrów Rzec:r;ypo.spollteJ 
Pols.ktiej, zaczynającym się o4 słów: 

„Uchwalone o!tatnio przez Sejm Ud4tDlf do­
tvczqce zatad ;funkcJonówanł11 goJpada'f'ki pa1ł-
1twa zrównu;q w praktt1ce działalnolć w afe­
rze kulturv % każdą innq formq produkc~ cz11 
d111trybucji. Tego typu rozwiąza.łlia 1 prawr.1 
prowadzić mogą jedt1nie do komplet'.ł•ao w11;a.­
łowienta żticia kulturalnego, utnvmania iStnie­
jącvch mo-nopoli inf ormacv;nveh, a w .lconsek­
wencji do dalsrego obniżenia poziomu eywiti~ 
zac11jnego •połeczeństwa. Zaoraża nam nie t11l-
1co zubożenie, ale t lftędu duchowcs". 

LlL1t adire10Wan1 jest jednoezHnd• do .ejmo­
wej 1 1einackiej Komisji ~ultury tako tych 
1·remi6w, które mogą ~stt.ze zmłeniić bieg 
wydian.efl. i zapobiec katastrofie: 

Pieirwsza na ten adres, godny i WY'Ważon.y, 
ubiega·jlł'C wspomniane ciała odipo·wiedtZiała p. 
Agnieszka Wróblew.ska. Daleki jestem od po­
de}ueń, że ktoś ją iltl.Spirował poza własną chę­
c ią „wykazania się", tak nam dobrze znaną 
z ·poprzed·niego okTero. Bijąc w poetów i ar·· 
tystów odważna publicystka zrobiła ·mimo­
W<>lny wytyk opdeszałej rzeczniczce p. Małgo­
rzacie N~ezabit.ows!kiej, . że się spóźnia i nie 
chce być Jenym Urbanem w spódnicy. Pan 

-minister ad~ pr.zeciet nie ociqgał i od razu · 
waJii.ł li: iruhfl'i rutrY·, inspirując do diziałania 
innych, którzy postanowili bronić socjalistycz­
nego f:U\du jak niepodległości. Czy boWiem 
kultun nie dtOStała więcej ni.ż inni? „Wydatki 
na nią - że s~ powołam na tekst „P·oeci do 
gaizu" - ma;q wzrosnąć o 530 proc„ a np. na 
o§wiatę, zdrowie o 310 proc. Natomiast na 
naukę ledwie o 234 proc. Iiie .imacZ'tl to, że 
kultura będzie miała do§ć, ale znacz11, że in­
ni dostali mniej." 

Nde chodd już o to, te procenty •2' zawsze 
mylące. Na procenty po\V'OłyWl!lli się komuniś­
ci, kiedy liczby bezwqlędne obnatały mizerię 
ich go.tp<>darki. Kultura startuje w budżecie z 
barda» nblkiego pułapu, gdyż w zasadzde sama 
się finansowała. Nie kto inny jak Stefan 
BntkO'WSki w 1980 r. obalił p\lb1łem.ie mLt o 
mecenacie kułtuir-alnym państ>wa realnego socja­
lLzmu. WydBwnictwa na przykład przez caqe 
lata płaciły 85 P!J."OC. podatku dtochodowego, ( 
podeza1 gdy inne przemysły z przodu3ąclł kla­
są . robotnla.4 40 proc., a nliekt6.re natwet 20 
P!I'OC. Zyski s ksi\Żek były ~Dllll nit A p!'O.­
drukcji i eksportu MIOOCh'cdów. To bardso tle 
opłaceni plaane tilnaNclln1ł ni 1 e:de ::ee -.. 

kłady i knajpy o najwyższych w świecie rnar­
żti.ch, to głodowe pensje wysługujących się re­
żimow~ w swej ma.sie dzienniikarzy, pozwoliły 
PZPR wznosić luksusowe domy wczasowe dla 
wybranych i zatrudniać rozbud'Owany a.parat, 
to utwory Pendereckiego i Lutoslawsldego, 
wykonywane na całym świecie c1alły kra•ji()lwl 
więcej dewiz niż niejedna gałąź gospoda~ki. 
Sygnałem dfa kultury niebezpiecmym była 

nieobecność jej przeds.tawicieli P'I'Zy° „Okrułym 
stole". Nawet tym intelektualistom i twórcom, 
którzy znaleźli się w jatkichś grupach negocja­
cyjny.cl1, wolności polityczne wydaw11-ły się 
ważniejsize ni ż realne zagwarantowanie pod~ 
staw bytu materialnego kultury. 

A kiedy ta god•z.ina wolnośc i wybiła, kied.y 
wolność zrzeszania się stała S•ię zasadą, kJedy 
cenrura straciła zęby i diz.iś moi;e ledwie szczy­
pać, te wywalczone swobody S1tają się czymj 
-baTdzo ilurorycmym. Związki · t;,Jórc.ze i te 
nowe, i te, któTe Mę odnawlia•ją, niekiedy 
zresztą w bólach i konwulsjach, stanęły pn;ed 
widmem zagłady. I to weale nie dlaitego, te 
chciałyby coś dla S·iebie wyszarpnąć, a Leszek 
BalcerowiJCz je skreślił i niie dał d'Otacji, bo­
wiem wiele z tych związków nigdy po pienią­
dze nie wyciągało ręki, woląc sierm.i>eż.ną ndez.a­
lemość od klatki ze złotymi prętami. Przy ca­
łej, dekla<rowanej wolnooci gospodarczej, wpro._ 
wadzoMj jeszcze pn,e~ rząd Mi~zysława F. 
Rakowskiego, a teraz rdz.szerronej, atowany• 
szenlia te pra'k:tycmie nfo będią mogły prowa ... 
d.zić żad•nej działalnuści produkcyjnej, dającej 
im szansę opłacenia czynszów i s6tromnego 
personelu biul'O\vego, niesienia pomocy socj:al­
nej potrzebu•jącym kolegom i wspomagania 
dzdeł wymagających d'llżych nakładów finnnso­
wych. Nie dlatego zresztą, że zostały obłożone 
podatki'em dochodowym i obrotowym jak inne 
przemysły i rzemiosła, bo jest to bariera dlo 
przeskoczenia przez ludzi praiwdzLwie przed'­
sięhiorczych. 

, Niestety, Ustawa o Q'podatkowaniu wZJrQISi\l 
wynagrodrzeń w 1990 r. z . 30 grudnia 1989 r. 
(Dz.U. nr 74) w art. 5 wlicza tylko 30 pr()(;. 
kwoty Wy>!lagrod•zeń z tytułu wmów o drzieło 
lub umów zlecenia d10 przeciętnej normy wy­
nagrodzenia na jednego zatrudnio.neogo pracow­
nika, przekroczenie której powoduje drasłycz­
ne restrykcje flnanS1Q.'\.ve. Przepis ten praktycz­
lllie wyłącza ze swobody gospodarowania cały 
obszar d'Ziała·lności wydawniczej, gdy:!; ahy 
wydać książkę, edytor musiałby wziąć na 
etat autora, cz.ego nie ma nawet w Związk11 
Sowieckim, gd:zie etaotyzacja w sferze kultury 
i ideologii śwłęciła i święci tryumfy. To samo 
zresztą d'Otyc:r.y całej sfery działan i a plasty­
ków, architektów, muzyków, tłumaczy - w~zy. 
stkich, którzy za płody swej twórczości otrzy­
mywali honoraria. UsHowatł to nieśmiało w 
Sejmie podnieść Aleksander Małachowski, ale 
zo:s.tał zakrzyczany przez lobby Balcerov.ric1.a 
i st;:iło s.ię: rzeczywiście groi:i n1m uwiąd kwl­
tury. DObrze chociaż, że z łapczywych szpo­
nów fisku.sa poseł Grzebyk wyrwał przynaj­
mrnej składki cztonkowskie, chocia·ż to mała 
poci€<:ha, bo chodzi tu o kwoty symoolic:i.ne, 
które nie zawsze po:uyją koszty drastycznie 
podniesionych opłai pocztowych. 

Nie d:aiwi mnie więc ostatnio zl<>żorue 
oświadczenie wyda\\·ców niezależnych, że w 
podobnych warunkach działać się nie da i 
wszystkdm edytorom grozi bankructwo. Dz.ie­
ła autorskie, tradycyjnie opła'=ane ho11IO<I'a•ria­
mi, stanowią przecież dla przemy-Mów w slferut 
kultury najzwyklejszy surowliec, Sl'ł tym sa.,. 
mym czym tiawełna dtla przemysłu włókienni· 
czego 1 atal dla stoczni. 

W awy<:h rozwataniach n.a temat, co 1lę w 
n.ajbliii.:szym czasie stanie z lrultUll'ą, świadomie 
pomijam bade>rę wzrostu kosrz.tów, kt6ra. goto­
wy prod·uld pracy artys.ty praktycznie u.czyni 
nie<J6iągalnym dla dużych odłamów społec%eń­
stwa. Nie leję łez z powodu przewkl·ywanego 
bankructwa niegoopodarnych irutyt.ucji aa-tys­
tycuiych, bo im aię to od da·wna. należy, My­
ślę tyliko o tych, .co moglii.by i potrafią. Nie­
stety, nie ~ mogli. 

Ale autorzy Listu otwa'l:'tego dO Rady Mi­
nisków Rzec%ypogpolitej Polskiej myłĄ się co 
d~ jednego: nędza duchowa 'M:ale nam n.le 
grrozi. Kultura niea.a.lema, która z.dO'by:wała 
swoje doświadczende ekonomiczine w sur01Wj'ch 

. rygo~ach stanu wojennego, UJdowodnUa, że 
moż.na działać nawet w najgorszych wa·run­
kach. Przewid1Uję w najbliższym czasie eksplo­
zję wydawnictw d<rugOO'biegowych, które u­
chylać s ię bę<lq nie tyle przed cenzurą, co 
przed reglamentacją ze strony fiskusa, Twórcy 
będą się nadal zbierać p.o plebaniach, bo lo- · 
ka·le ich zwią.7.ków zostaną zamknięte przei 
komornika: Kościół zawsze okazywał się po­
mocny w p.rzełomowych momentach dziejowych 
i dfatego ma tak Wiełki autorytet w społe­
czeństwie. Na :fałach I program.u TV od cmsu 
do czasu. bedzie moi.na usłyszeć parominutowy. 
program pod'Ziemnej kultury niekomercyjnej, 
nakładający się na oficjalny cylkl „Artyści dlai 
·Rzeczypospolitej". Pani Agnieszka Wróblewska. 
zatrudni się w I~bie Skarbowej, gdZ'ie da<:I.zą 
jej duiy pistolet. Będrz.ie ~cigać „skreśfonych 
przez Balcerowicza" za narus.z:enie przepisów 
Podatkowych. 
Choć moi.l~wy jest także wariant <Jdmiemiy: 

na wniosek Rady Ministrów Sejm i Senat 
z.mienią nonsensowny l)Tze-pis. Wtedy kultUTa 
będi?-ie się roz,wijać mniej więcej normalnie 
ponosząc wspóln·ie :le wszystkimi koszty wy. 
C·hodzenia z kryzyisu.. Spadną na•kład·y książek 
i czasopism, jeszcze bardziej opustoozeją tea­
try, kina i filh~monie, ale jako całość kultu­
ra ' przetrwa i doczeka się leps11.ych cza.sów. 

Nie prze.widuję, aby p . . Agn1eszka Wróblew. 
skil zastąpiła Izabellę Cywińską na stanowi.sku 
mJnistra kultury w żadnym :z: wariantów. 

• 



- Sam panu przeczytam. O, 
prcnzę: tkanina kos-ttumowa - . 
1~000 zwtych za metr, . dzia­
nina bistoro-wa na sukienki z 
ZTK „Teofilów" - 10 800 zl, a 
flam.ela welniana ubraniowa 
90 OOO ziotych za metr. Są to 
een11 zbytu, be-% marży. 

· - Ile kosztowałby mnie gar­
nitur z takiej flaneli? 

- Sporo • . Na uszycie garnitu­
ru, jak na pana, potrzeba j:i­
kid 2,8 m, do tego trzeba do­
liczyć dodatki i krawca. Myślę, 
że jakieś pól miliona, może tro­
chę więcej. 

- Oczywiście takich tkanin 
ma pan w sklepie pod dostat­
kiem? 

- Nie mam, choć w zakla­
dacn branżowych są pelne ma­
gazyny. Handel jest ostrożny. 
Po pierwsze: nie ma pewności 
czy klient kupi za tę cenę, po 
drugie: ludzie poszukują uni­
wersalnych kolorów - czarne­
go lub granatowego. A takich nie 
ma. 

- MLmo tio jako~ vrychodzi 
pa.n na awoj"e? 

- Słowem eeny lldete~ 
wały takte ! :produkcję ,.Proch'­
nlka ". 

- Nte tylko. Darwntej bylo 
tak: przychodziła do MS welna, 
myśmy ;ą tego samego dnia 
rozładowywali, a fakturę otrzy­
m11waliśmy dopiero naa:ajutrz. I 
wszystko bylo w porządku. Dzi§ 
rzecz wygląda zupelnie inaczej: 
wpierw musimy zaplacić, a do­
piero potem otrzymujemy suro­
wiec. Zanim z niego coś uszy­
jemy, już ceny poszły w górę! 

- Ceny czego? 

· - Sto:owca. Dlatego „Próch­
nik'' musi podnosić cenę swoich 
wyrobów. 

- Im droższa tkanina, tym 
cena waszych towarów jest 
wyższa, a zatem więcej zara­
biacie. 

- Pozornie tak to wygląda. 
W rzeczywistości dla nas nie 
ma znaczenia, czy szyjemy 
plaszcz z tkaniny, której metr 
bieżący kosztuje tysiqc zlotvch 
czy dziesięć tysięcy. My obli­
czamy swój zysk od uszycia i 
dlateoo nie jesteśmy zaintere-

- tr na cłnt.Qlł ł fr.net ~,.._ 
tal .awsse b11l11 kiMrtalamf 
tksporlotoymł, kiedt1 w wysyla­
liJmy sa gra-nicę sto procent na­
szych wyrobów. Obecna syttut­
cja zmusza nas do tego, że bę­
dziemy wszystko eksportować w 
każdym okresie roku. Krajowy 
rynek nie otrzyma n ic Wlaśnie 
pojechaly od nas samochody z 
ofertą do Kijowa. 

- Ale surowiec · jest 111asz, 
krajO'W}'„. 

- Surowiec można brać od 
kontrahenta zagranicznego. 

- Zmartwił mnie pan, dyre­
ktorze, mówiąc o po7Jbawieniu 
ryriku krajowego wyrobów z 
„Próchnika''.. 

- Nie będzie tak źle, bo oto 
uruchomiliśmy wlasny punkt 
sprzedaży przy ulicy Wólczań­
skiej 50, ponadto kosztem za­
kladowej stalówki pracowniczej 
Od przyszlego tygodnia urządza­
my kole;ny taki punkt. Podob­
ne prosperują już w Poddębi­

cach i RaJWie Mazowieckiej. 

- Czy „Próchnik" zamierza 
dokonać redukcji etatów, sł'O-

Żyeii na raehomyeh piaskach 

- PrCIJWda jest taka: obrót 
wartościowy jest większy, ale 
kupujących jest znacznie mniej. 
Ba.rdzo pragnąlbym, aby ten 
sklep, z takimi dob~i trady­
cjwmi, pozostai sklepem czyato 
branżowym, handlowal mate­
rialami wełnianymi. Ale czy 
rzeczywiStość nie zniszczy tej 
tradycji? 

Kolejnym ogniwem w łańcu­
chu: nabywca, handlowiec, kra­
wiec, producent tkaniny, stały 
się Zaklady Przemyslu Odzie­
żowego im. Adama Próchnika. 
Firma renomowana, mana sze­
roko w świecie, w kraju wy­
roby oznaczone styli2l0waną li­
terą „P" w kształcie ło<l7il ta­
glowej są poszukiwane przei 
najbardziej wybrednydh elegan­
tów Byłem ciekaw, czy w za­
istniałej •ytuacji „Próchnik" 
przeżywa klopoty .ze zbytem 
swol<."h wyrobów. Czy przyipad­
kiem zakładowe magazyny nie 
"trzeszczą w azwach". 

- Owszem - odpowiada na 
moje pytanie zastępca dyrek­
tora do sipraw haindfowyc:łi 
WŁODZIMIERZ ZAJDEL 
część produkcji odlożyla rię w 
mariazynach, a to dlatego, że 
spadla ge11.eralnie sprzedaj ł 
handel przestal brać. 

- Zapewne jesteście dla 111lch 
za drodzy. 

- Nic podobnego. Zawsze tak 
bylo, że koniec czwartego kwar­
talu i początek pierwszego by­
ly sezonami rynkowymi, to zna­
czy, że praktycznie handel w 
tym czasie zabieral wszystko, 
jak pr.zvslowiawe gorące bule­
czki. Tradycyjnie także styczeń 
jest miesiącem slabym, dopiero 
w jego dMLg!ej polewie zaczy­
na się stabilizacja. Ale ostatni 
kwartał ubieglego roku oraz 
styczeń tego roku przyniosly 
gwaUówny wzr.nt cen surowca 
o 100 procent i więcej. Ta ope­
racja natychmiast odbila się na 
rynku. 

.t0wani kupowaniem clroźnych 
tkanin. 

- M6wd1 pan, te handel nie 
cheie brać wyrdo6w • ,,Prooh­
nika", bĆ> ceny 1tkOCZ717 w 
górę._ 

- W han~u powstala teraz 
taka sytuacja, że nie bardzo 
wiadomo jak się ustawić. Jesz­
cze do niedawna, powiedzmy 
WPHW czy PSS bral kredyt 
i przyjeżdżal do nas po konfek­
cję. Teraz kredyt jest barrdzo 
wysoko oprocentowany (.za mi­
lia'l'd zZotych kredytu, trzeba od­
dać p6ltora miiiarda!), więc 
ha71-del nic nie chce brać, bo 
to się nie oplaca. Zanim bo­
wiem cokolwiek sprzedadzą, już 
ceny się zmienily, są wyższe 
i haindlowcy tylko trac11. 

- Mote by jednak zacząć 
koqperować bezpośrednio ze 
sklepami, a nie z dyrekcjami... 

- Niegdyś . tak bylo, wiele 
$klepów bezpośrednio zaopatry­
waio się u MS. Teraz, ze 
względu na kredyty, dyrekcje 
zakazaly takich kontaktów. 
Czasem telefonuję do któregoj z 
wielkłch 1klepów, a oni odpo­
wiadają, źe nie mogq wziąć, bo 
1.tefowie z MHD, PSS, WZGS, 
Otexu, WPHW im nie pozwa­
tajq, Dlatego mamy zator, nte 
ma zbvtu. 

- Duto ma pan 
wyrobów w 1woieh 
111ach! 

gotowych 
a:nagazy-

- Okola !O łysfęcy sztuk. 

- A :Ile wynos!. miesięcznie 
produ~a ,,Próchnika"? 

- 30 tysięcy sztuk. 

- Jest 30 tysięcy, w styczniu 
b!l<l:tie dalsze 80 tysięcy, co 
wtedy? 
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- Nie, n.am to ftie gr<>zi; Ma­
my tyle um6w :1 mgranicq, na.s:i 
eksport tal1c znacznie rię ro.1-
.sz.erzyl, że tadnemu • nas<Zych. 
pracowników n.ie grozł bezro­
bocie. 

Kolejnym ogniwem handlo­
wego łańcucha był producent 
tkanin. Zaiclady „Próchclka" o­
trzymują tkani-ny m. in. z Za­
kladów Przemyslu Welnianego 
„Textilpol" czyli z popularnego 
„Nledzieilskiego''. Kdedy zjawi­
łem się u d,yrektora do spraw 
produkcyjnych TADEUSZA 
STĘPNIKA, akur~t prowadził 
dług! dyskurs z krakowską „Vi­
stulą". „Vistula" ~st zakładem 
odzieżowym, <>d lat biorącym tka­
niny 'Z „Textllpolu", ma z nim 
wielo1etn!e umowy. A teraz 
tamtejsza dyrekcja telefonuje 
i mówi, te bardzo prz~rasza, 
ale pros!, by nle przysyła6 im 
żadnych tkanin „z uwagi na 
przej§ciowe trudno.fol finrm.so-
t.oe". 

- Widzł JXt1l, ~aJe pracujemy. 
Kontrah~eł łD'l/Cr>fuiq rif. 

- Pewnie a drogo liczycie 
za ~woje wyroby. 

- My produkujemy tkaniny 
z zakupionej przędzy i zakupio­
nego wlókna. To ostatnie w 
styczniu .sctroża?o o 30 proc., 
natomiast przędza początkowo 
o 50 proc. (także w styczniu), 
a poczqwuy od ZO rtycznfa o 
dalsze 100 proc. ~ te; pod­
wyżce eslcpon przestanie być 
oplacaln11. 

- Skąd bierzecie przędzę? 

- Z '1.'oru.ńskief Pnędzalni 
Czesankowej „Merinote:i:". Alt 
te tlO\OC HlrMI f•rt ~u ... "t• 

de ~. clltlfeOo oprotesło-
1Mltlmy J4. 

- A jeś1i protest 1l0stall'l:le 
od:rzJueony? 

- Jeśli „Merinotex" utrzyma 
tę cenę, wówcu, ,,Niedzielski" 
nie kupi od nich przędzy. Nie 
będzie przęd%11, nie będzie tka­
nin. 

- A co będzl•T 

- Utrzvmcmv 1MSZ1flłY· 
- A ni• lepiej poS1JUka6 ja-

kiegoś innego wyjścia? 

- Liczvmy, że być może nasi 
odbiorcy wezmą tkaniny po 
tych nowych cenach. 

- A jeśli nie wezmą? Co 
wtedy? 

- Zaczniemy zwalniać ludzi. 
Planujemy zwolnić 10 proc. za­
l.ogi, , Będzie to zabieg bolesny, 
ale narzucony nam ' warunkami 
od nas niezależnymi. Te 10 proc. 
zostanie rozlożone następująco: 
70 proc. administracji i 30 proc. 
pracowników ze slużb pomoc­
niczych. 

- Zmniejszając 2.atrudnienie, 
zmniejszycie produkcję„. 

· - W 1989 roku przy zatrud­
nieniu 932 osób produkcja na­
sza wyniosla 3050 tysięcy me­
trów tkanin. Przewidujemy, ie 
po red1Lkcji apadnie ana o 
5 proc, Są to M·rze .zaanien•­
nła, lecs może lit okam~. I• 
na nazbvt tD11soki1 c:wnv przędzy 
c.s1inkoweJ będziemy zmuszeni 
rmniejszy~ ł produkcję, i zatru­
dnienie Myślę, że w najbliżne; 
pr.zvszlości, towary konfekcyj­
ne staną się ostatnimi prod1Lk­
tami, jakie obywatel będzie d1a 
siebie kupować. 

- A eo ma pam. w maigazy­
nach? 

- Nic. Magazyny •Ił pra.Jwie 
imst«. Jednak nadal bierzemy 
kredyt11 ~ uwagi na nłeplacenie 
naleźno.fot przez naszych dluż­
nik6w Z tych 1eredytów must­
my kupować wl6kno, przędzę, 
no ł placM 1!'11.!~kie odsetki. 

- Słyszał pan takle terminy 
jak „bankructwo, upadek, plaj­
ta"? 

- Na.m to jeszcze ' nie grozi. 
By ~ednak zapobiec kryzysowi 
w pierwsz11m pólT'Oczu zamie-
1"2'.amy {)twoTiZtlć szwalnię i saaz­
memy szyć spodnie. Ponadto 
iuż otworzyliśmy wlasny sklep 
przy ul. Kopcińskiego 3?, gdzie 
sprzedajemy materialy po ce­
Tya,ch detalicznych z minimalną 
marżą, zaledwie 11 proc., gdy 
pozostali nasi konkurenci -
PSS, WZGS, WPHW,- Ote:e i 
fan.i do cen11 sbytu dolicsafą 
30 proc. marży. 

Tak więc dzisia1j W'itr.YY::Y 
wszystkim q wlmtl pienią~ 
dze, ,,Pr6ohinikowi" kontra­
he:nd 'Winni .,._ 4,11 mld :zt, 
,,P.róclmik" innyun winien jest 
1,!5 mld, „Te~" winien 
jest bain'k<l'Wi, hande[ „TextLlpo­
lowi" itp. Tworzy się zaiezaro­
wany krąg: „Pir6cihnik" te'leifo­
nuje do kogoś, prosząc, by me 
przysyłano więcej podS!Zewki c::zy 
ma~r!ałów, bo j'U!i S tak zall.ega 
z za.płat-. :Inni dzwonił\ do 
„Próchnika" i ~ aiby fm 
111.!>1t pnysyłać płanczy, bo oni 
jut są niewypłaealn! i za[egają . 
za wcześ,niejne dostaiwy_. Kto 
się w tym ws,;ystkim rozezna? 

Ostatnim ogin.iwem w tyim po­
!k:ręoonym łań<fUC!hU, jfft nabyw­
ca czy'li je. ROl:ktadam na $/Ło­

le swoją m!e5l.ęczn"- pemję, o­
bok kładę kartelwzki z ce­
nami i nazwami towarów, które 
~ jutTo nabyć ~P. c:Meob 
- 4250, n:ynka - 45 850, .er­
del'ki. - 11 OOO, oukier - 'Tl OO, 
ma1slo - 3400, mpodnie wy,cieru­
chy - ll'O OOO, konuilia - 15 OOO, 
buty na laito - 14!1 OOO) i z cięż­
ikim Mr<lllm sutanawiam · 11ę, 
na co wpierw nmn ~ pie­
niądze. Li~ i l1C9' ! jako4 sa!­
do nie obce mi wyttć na rno, 
ciągle orzymuję stratę bilan­
sową. Jakie aczę~c:l"e, że gdzieś 
w nafle uohowal się jeszcze 
ciem.ny ślubny pmitur. Niech 
wisi, przyda się na ostatnią go­
dzinę, a to jes2lCU rodzina po­
chowa c:złowieika w n.mych sll­
pa<ih .albo w naj~epszym razie 
owinie w wyświechtane p~­
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Przed premierą w „Nowym" 

Vaclava Ravela 
"Kuszenie" 
zienia u. dziaaanoać antN>aflstwowĄ. Podczu od­
bywa.ni& kary otrzymał zaocznie tyiul doktora 
b.onońl aun aniwenytet6w w Toronto i Tuluzie. 
Działu. opGQ'CYinJ, ciłonek Komitetu Obrony 
Pneśl.&4ow&117ela u Pnekenanła. To q !akity, n ie 
pr6ba budowani.a legendy, • 

Z ieaireIJa 1.w14Uł si• włakiwie przez przypa­
dek, ~ł prMX>IW&~ w n~m J,aato pracownik f.i­
z.yany, jako maszynista. W kalendarium Havela. 
P.NTCotowmym przez Andrzeja Sławomira Ja.go­
Wiwklet• pod da~ 1060 motll& przeczytać: „Pra­
eaJe w Teah-ze na BalWIU'&dzle poezĄtko_wo ja.ko 
monł....,.._ 1111enłaimy, p6inJeJ Ja.ko kierownik li- I 
teraekl", N1~7 a.wana. Zostaje autorem tea­
tlratbl}'ID. a premierJ Cldb:rwał1 •i• przede wszyst­
:tim w Au.atrill (m.m. }ednoek:tów\ki: „Aalłlen.cja" 
„Wonallat" - premlca Te r., Akademtetheaiter, 
W'ledeA. ,,Protest" - '19 r„ Bursthffterr, W~ń. 
nłlukil ,.Lar10 deselało" ...- 85 rr. Akademletheaterr. 
Wiedet'l, „Kuszenie" - S8 r„ Burgtheater. Wiedeń., 
..Jlewaloryzaefa" - 88 r., Burgthea.ter, .Wiedeń). 

W whiela.nyoh wywiad.ach nie uni'ka wypc)Wi~ 
thi na temat swoich dł"amat6w. „Jako autor by­
wałem kojarzony z teatrem absurdu. Chyba słus'ł:· 
n.le. (.") Dra.mat absiJ.rdu w nowaforski i bard>Zo 
radykalny sposób uobecnił temat kryzysu sensu 
albo jego utraty. Nie znaczy to, .Ze chodzi o sztuki 
nihilistyczne. S~ to po prostu sztuki ostrzt'gawc-re." 

Kryzys sensu. kryzys wartości wiążą się ściś i e 
z kryzysem tożsamośC'i ludzkiej. I . to jest główn '! 
temat twórcro-śe! Vaclava HaveLa. Havel r101.pa.tr-u­
je go w kontekście konkretnego systemu, syste­
mu totalitarrnego. "System totalitarny odsuw:1 
wn711łko, eo indywidualne I niepowtarzalne, Zda· 
rzenlowo§6, indywldualnoś6 l tot.amoś6 11:\ bezu­
stannie W]lębee w auonil:ąowoś6, uniformizm, nie­
•kreilonośc", 

Oporzycyjn11 &i.aiłaol111ość Havela n~e byl!a owocem 
polityikier.skich pasji, była obroną, próbą przeciw­
&tawien.i.a się wyn<ikała z głębokriego zro:z.umie n<ia 
meeh'llni?Jm6w panrującego systemu i św.iarlomośei. 
jakiego formatu szk6cl może on do1tonać. Zachwia­
n.iu uleitła oiarwna hierar<'hia watrlofoi i nor m 
etycznych. „Trac~ Boga, c:dowiek, stracił jakiś 
a.bsolutny i uniwersalny system wspokzędnych, do 
którego móglby odnosić wszystko, a przede wszy· 
atklm siebie samego, Jego świat i osobowość za.­
ezęły się stopniowo rozpadać na oddzielne i nie 
powi~ane ze sobą, fragmenty, podporzą,dkow.ane 
rółnym relatywnym układom współr.zędnych". 

„Kuszenie" m<>ina uznać u swoisty moralitet. 
Cenionemu J)rzez władzę pracownLkowi nauki do­
ktorowi Foustce składa wizyt~ tajemniezy osobnik 
pa·chnący zanadto„. siarką. Foust.ka niczvm le· 
gendarny Faust z.o.st.a.je wystawiony :ia ptóbę. 

„Ja jako aut-Or nie chcę się nikomu narzucał'. 
Napiszę tylko to, co napiszę, ta.k jak mnie to 
bawi. zaproponuję to wid'Zom i czekam". 

Teatr Nowy prz.ygotowuje premierę „Kuszenia." 
VaieLava ffiweła w reż"yse!rlH" Jacka. Zembrzuskier:o i 
1ceno~rafii Doroty Moraweh:. Premi~ra. odbęc]zle 
się 17 lutego 1990 roku. 

J. o. • 

Bez obciążeń.„ 
Romnowa z MmOSŁAIWtEM SIEDL'EREM. 

l\flROSl.A W SIEDLER, aktor 
'J."eatru Powszechnego w Łodzi, sra. 
t•olę tytułowego „Plotr1U1la ·Pana.", 
którero w .nowej obsadzie aktor-· 
1kle.f przy1otowa.la ła scena dla 
swoich na,fmlodszycb widz6w (pre­
miera '5 listopada). 

- Jak odc:eytywał pan postać le­
cendarne10 Piotrusia' Pana, kiedy 
po raz pferwezy s nim 1lę spotkał? 

- Nie p:ytałem kslązk.l , z Pio­
trusiem Panem spotkałem się w 
amerykańskim filmie, ale niewiele 
z: tego pamiętam, z czego bardzo 
się cieszę, bo teraz mogę tworzyć 
własny obraz bohatera. Nie oglą­
clalem również teatralnej wersji 
„P iotrusia Pan.a" sprzed 10 la t 
w rodzimym teatrze. Obecnie ze­
tknąłem si111 z Piotrusiem jako do­
rosły człowiek, nie mam żadnyc;1 
obciążeń, będzie to mój Piotrus 
Pan i reallzatorów przedstawienia 
Bronisława Wrocławskiego i Ro­
many KamlilskieJ. 

- Czy znalazł pan w Piotrusiu 
Panu własne cechy? 

- Zawsze staram się szukać 
ewoich prywatnych cech w odtwa­
rzanych postaciach, bo przecież na 
sobie je buduję. Cieszę się, gdy 
znajduję coli nowego, co bylo mi 
db tej po.ry I!Ji.e 7JM.Jne. bo w tein 
sposób wzbogacam siebie, swój 
warsztat aktorski. 

- Nie ,fest to pana pierwsza. ro-­
la w sztuce dla dzieci? 

- Jestem etatowym bajkowym 
aktorem, pocznając od dyplomu 
w Elblągu .(w „I•'arfurce królowej 
Bc.1:=y" gra1łen1 kró l'9\\.-·?c:ta ";l'vgi"i 1 ~tn ­
ta Augusta) . w pierwszym roku 
pracy w Tea•tr '.e Nowym w L odz, 
(~1arek w „Zatopionym króle­
stwie"), i następnych latach: Pi­
szczałka w „Przyjacielu weso?ego 
diabła.", tytuł0owy „Chłopiec z 
gwiazd", w Teatrze Powszechnym: 

Plagiat(?) 

Niedtwiedź I Królewics w ,,Nledł­
wiedziu króla Gniewobora", połowę 
Lwa wspólnie z. Arturem Majew· 
skJm w „Plerścienl11 I r6b". Bar­
dzo lubię grać dla dzieci, bo to 
niezwykle wdzięczna widownia. 
wspaniale, tywo reagująca na to 
co dzieje się na scenie. 

- Co daJ~ młodemu aktorowi 
doświadczenia zebrane podczaś pra· 
cy nad rolami w sztukach dla dzłe· 
cl? 

ustannej pogoni za wszystkin1. 
_ w szkole teatralnej zaczyna- W teatrze widz chce się odprężyć. 

li~my pracę od grania bajek, czy-
li teraz to jakby dalszy ciąg nauki. - A pana jako aktora - jakie 
Poza tym taki spektakl musi być role, w jakich sztukach mogłyby 
bogatszy niż dla dorosłych i po- . satysfakcjonować! 
winien być jeszcze lepiej grany. 

- Nie mam powodów do na-
- Gusty i oczekiwania. najmłod- rzekania, co prawda i\:ażdy aktor 

szego widza. pewnie zmieniaj!!. i;ię ma swoje marzenia (ja też je 
wraz ze zmianami szybko doko· mam), ale trzeba być teraz reali­
nującymi się w mentalnośc;ł i ży- stą. 
ciu współczesnych doros}ych? , 

- Kiedy dzieci oglądają filmo­
we kreskówki, w których wszy­
stko jest możliwe, w teatrze ró­
wnież musi coś je zaskoczyć, np. 
latający Piotruś i Wandzia, al<' 
nie będziemy konkurować z wideo 
lub telewizją eatelitarną, mamy 
przecież wielki atut w postaci ży· 
wego kontaktu z widzem, czego nic 
nie zastąpi, szczególnie w przy­
padku bajek. 

- Jaka jest sytuacja n& dzid 
dzisiejszy w Teatrze Powszechnym 
w Lodzi? 

- Trudno ją określić w paru 
słowach, ale mówiąc delikatnie jest 
nie najlepiej. To temat na długą. 
osobną rozmowę. · 

- .Jak pan S!\dzi - co teraz mo· 
:it! naprawdę zainteresować widza 
w teatrze? 

- Od czasu, gdy jestem w tea­
tralnej Radzie :Artystycznej, zasta­
nawiam się nad tym problemem i 
wnioskuję, że widz szuka obecnie 
w teatrze czegoś lżejszego po nie-

- Czy za.bierze pan na przed­
sta.wien'ie ,,Piotrusia Pana" swoje 
<lzłeci? 

- Jedno na pewno, drugie jest 
jeszcze za m_ałe. 

- Tyll~o kto będzie opiekował 
się eórkĄ na widowni, skoro oboje 
rodzice graJą na. scenie starszych 
koleg6w? 

- Wandzię gra moja tona Mał­
gorzata Flegel, która wróciła d1> 
teatru po rócznej przerwie. Star­
sza córka doskonale sama sobie 
radzi n11 widowni, jest przecież 
teatralnym dzieckiem. 

- Czyli? 

- Mimo wszystkich obaw i nie­
pewności zapraszam nie tylko 
dzieci, ale i dorosłych na speklaid. 
który jest barwny i interesujący. 

Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMSKI • 

Tak się przypadkowo złożyło, że dopiero przed 
kilkoma miesiącami dotarł do rąk zn.a,nego cy,pryj­
.skiego pi.s.a.rza Ko.s.tasa So.krateusa - autora po­
nad dwudziestu książl!X l · przewoonim:~ego 
ta.mtejszego zwią1Jku literatów - grecki przelkład 
&łośnego na świecie „Imienia Róży" Umberto Eco 

taxien obcy język. Podobień6bwa obu utworów są 
jedna:k l:>a'l'dzo znaczne. Tak jak u Eco, w „Wy­
klętych" Kostasa Sokrateusa w ozasie pobytu 
inni.chów w klasztorze doehodzi do seri-i tajemni­
czych zabójstw. Jedną z ofiar staje się 18-letnia 
dziewczyna, z którą Giorghiu przetywa pier'Wszy 
romans. Jej ciało pochowane na poblislcim cmen­
tanu, zakryte było po.s.zu.ldwanymi przez, bohate­
rów kartkami ma.nuskryptu, mog~cego wstn~ną~ 
dziejami Kościoła. Tutaj też zabó~ ob?luje się 
przeor klasztoru. 

Zdaniem Cypryjczyka Umberto Eco dowiedział 
aię o jego ksią~e l kazał ją sobie przetłumaczyć 
bądź dokładnie oporwiedzieć. 

Po raz pierwszy włoski pisarz usłyszał o eałej 
tej a!erze w \r.a.kcie pobytu w Nowym Jorku. W 
wywiadzie dla ty.god.nlka „Epoca" •iświadoezył, te Kiedy zagłębił się on w lekturze, to z osłupie­

niem stwierdził, że H=e fragmenty tej ksiązki 
przypominają, ja·ko ŻY•WO, jego powieść „ phori­
smenos" („Wyklęci"), która ukazała się na Cyp­
rze 25 l&t temu. Sokra:teus doliczył się aż 150 ta­
k~ch ustępów. Niewiele się zastainawiając, skiero­
wał sprawę do sądu o najzwyczajniejszy pod 
słońcem plagia.t - domagając się od sławnego 
włoskiego pisaru, i zarazem wybitne-go uczone­
go, o<lMJkodowania w wysokości a mln funtów 
szterli.ng6w. 

Cypryjskie I greekie gazety zaczęły odtłtd rM· 
pisywać się o "tej apraiw.ie js.IB:o o największym 
skandalu litera·c:kim stulecia. NiezwYokle trudno 
jest uwierzyć w plagi.a.t, ·albowiem ksią7Jk.a ey>pryj­
skiego pisarza miała tY'lko jed1110 wydan~& i n ie 
doczekała się do obec:inej chwili tłtmnae!en!a na 

spodzievrał się it wcześniej czy pó:!niej coś ta­
kiego nastąpi. Gdy jakaś książka od.nosi sukces, 
zawsze znajclizie się ktoś, lclo będzie twierdził, że 
wcześniej w.padł na podobny pomysł. Zresz.tlł -
powiedział - pmeoiei. ja s11m zachę.caim czytelni­
ków do ·odnajdywania w mokh powieścia:c.h cy­
tat6w z innych lulą!ek. Stanowczo natomi~t za­
przeczył wzorowaniu się na „Wyiklętych". 
Być mote lt najblliej wyjścia z labioryntu I do-­

tarcia d.o prawdy ~ cl, którzy dopatru'ą się 
wsp6lnych fr6d.eł l>?'ZY pisaniu Obu tycll i:>0w,ie6ci. 

OpraC'O'Wał: JAIK. 

• 

'- tanc dawno komiks :należał do r~zej 

N watyd1Iiwych przejawów rzeczywistości. 
Nawet jeżeli ktoś go lubił - w sztuce, 
b~ż w życiu - zachowywał to dla siebie, 

wobec lru!ych utrzymujl\IC, że nie ma z nim nic 
wspblineg3, świat 1'dnak, ' jaik wladomo, ciągle się 
1Dtnienia. a jedQym ze •tałych paramebrów tych 
amla.'I\ jest właśnie, przy.najmniej jak doitąd, cią­
fły wmooat pi~wiastka komL~sowego. Wy1!li:ka to 
nie tylko :a olbrzymiej produkcji komiksów (u 
nas mniej widocznej wobec słabości ooligraofH) l 
na-wei nie tył]{o z · anektowania orzez . komiiks 
ooraz to nowyen obszarów r:zecz:rNistości, ale 
przede '1111"SZystki.m z a&ią,gania przezeń coraz wyż­
s:i:ego ~zlomu czyli cor~ bardziej oerfeJt,cy)nć­
go imitowan~ a~tentyc~nych wartości. Wszystko to 
,nusiało w końcu dO'Prowadz.i~ do ;>rzełomu: ko­
miks stał się oto ob<Ywląz:ującą modą - teraz po 
kąta.eh chowają się ci, którzy upa.rcie nadal g<1 
.nie akoeept"u·ilł· 

Fototapeta 
.Proces ten sz.czególnie wyra:!inie widać w klnie, 

goz,ie obraz, ma.rowa public:z.ność, fabuła i pie­
ni.ądze zawsze grały z.a.sad.niczll rolę. Film za wsze 
zresztą wchodził z komi.k.reqi w niebez.pie=e 
związki, a mnóstwo westemów, sensacji i opowieś­
ci o cielesnej i duchowej miłości zawsze trudno 
było od kOdlliksu odrr6imić, z i.oh śmiało U'Pl'OSZ· 
czoną wizją świata. zdecy<lowanym i - dodatkowo 
pod:kreśla.-iym a.p&!rycjłt, a nawc.~ !itrojem - po.. 
działem ludzi na dobrych i złych oraz nader 
schematycznymi pery.petiaomi :i;awsze kończonymi 
triwMem dobra. Na ogół j.oonak staramo się te 
koneksje tuszować; odwoływano się do historii 
(podbój Dzikiego Zachodu), przyl~piał!lo bohate­
rom „orygina.Lne" cechy, posługiwa.no się wymyśl­
ną · formą .. Wa.Zne było taikże to, że w typowo ko­
mikrowych pr..z:edsięwzięeiaoh .nie brali udzta!u 
artyści o ustaJ()!lej renomie.„ 

„Batman" Tima Burtona zerwał z całym tym 
~uflaźem; nie tyl!ko ostentaieljnie eksponuje się 
w nitn w.szy.stkie cha·rakterysty~ne cechy komilk· 
su, Alle cały film jest Wll'ęC'Z zibudowa.ny na ist­
nieją.cym już wcześniej komiksie i ~ytuje po '-pro­
ńu jego postaci. i Wił~!. Nadt<> na ekranie -poja­
wia się sam Jack Nicholson, na ścież,ce d:!więiko­
wej zaś Prill'lce. Krótko m6wiąc: mamy do czyuiie­
n ia z niejako oficjall1ą initron.izacją, potwierdron1t 
przez niebywałll popularność i takie same zyski. 

No i dobrze; żyjemy w k<>ńC'U w czasach rady­
kalnego z.rywania z rozmai.tymi pozora.mi. Skoro 
tak ogromna ilość ludzi k.()oCha i praktykuje na · 
<:o dzień komiks d!a-czego za.bran'.ać mu wstępu do 
świątyni? Kłopot tylko z tym, że j.iko kandydat 
na bóstwo komi!ks na dłui.s?:ą metę nie spełnia 
stosownych wymogów i „Bat.ina.n" służy tu jalko 
do.J';litny przyklad. 

Historia, któna opowiada, jest do tego wtop,n.la 
bana.Ina. że nie potrafi jej us7Jlachetnić nawet 
kitka świetnych pap!a6w Niieholsc>na. Na.wet Ni­
ehol&on nie potrafi też uczłowieczyć rra.nel przez 
siebie pMtacj i w końcu s l)retnedytacjl\ odstawia 
mainekma. Co 1orsza. nie wychodzą autorom a.m­
bkje poetycltle - ba. nawet profetyczne - .I ca­
ły czas ainl n• m.lllirńetr nie możemy wydost!lć się 
poza Itru wyt11rlych do padszewki wyobrażeń. 
A zn01Wu jak na baśń brak „Batma•nowi" choćby 
grama tajemnf.cy .. 

Co więc w nim .fe,$t? Ano, jak zwy.kle w komik­
sie. efektóWl!la i bł~ powier.zrhnla odbija­
jaca stereotypowe mairz:emia i kryjąca w ten spo­
sób deprymu~~ pustkę, kt6ra o.twiera się tui 
pOd nią. ~ w rodzaju fototapety_, · 

Niepodważal>ny sukces „Bat.tnllJlla" u publiez.noA­
ci, podobnit. jak o«·romny porpyt na bazarowe a­
trakcje. ni• Pozwala jednak skwitować go tak 
ła.two. Wbrew pozorom ma.my tu do cz.v·nienia ze 
zjawiskiem śm!erte!Qle powainym, kom~ks bowiem 
od'biia iedvnie otaczajacy ~o św;at, r."'lzem z ludź­
mi i ich marzeniami nie dodając od sieb ie ni-czego 
poza s:z.częśliwym zakończeniem ... 

RYSZARD NAiKO\NffiECZNY 

• BATMAN, reł. 'l'lm Burton, scen. Sam Kamm, 
Warren Skaaren (charaktery Bob Kane), zdj. Ro­
rer Pratt, mu:r. Danny Elłman I Prince, aktorzy: 
Jaek Nłeh~lson, Michael Keaton, Kim Basinger, . 
Jack Pałance • 
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FILM O 
LECHU WAŁĘSIE 

Wiceprez.es wytwórni Warner 
Bros Mark Canton poinforinował 
jesz~:ze w grodniu ub.r„ te jego 
wyitwórnia ra~m z „The Mount­
campany'', tz.amierza wyproduko­
wać film o Lechu Wałęsie. W 
niejaki czas później odwiedził 
P<>lskę dyrektor Instytutu F il­
mowego w Los Angeles, produ­
cent Roman Darte, który w raz.­
mowie z Barbarą Hollender d la 
„Ekranu" powiedział m in.: · 

Wałęsy - dop. red.). MyAlę, łA 
wiielu makomitycll aktorów bę· 
dzie - poprzez 1w1>ieh agentów 
- toayć o nią walkę„. Na po­
czątku 1990 roku przyjadziemy 
do Polski w azerszym gronie. 
Ma.m nad&ieję, te zorganizujemy 
wówczas konferencję prasową, 
na które' będz.!emy j'tlt mogJi 
s:iczegółowo odpowiedzie~ na 
wiele pytań ... " 

NIE JEST DESEREM 

pozostawiona na łasce władz 
miasta. · 

Na tyle stać mini!Ster.stwo, a 
na co będzie &tać miasto? 

WIELCY O SOBIE 
„To j'!lż staje się nudne - po­

wiedział wielki aktor francuski, 
Jean Marais w czasie programu 
TV francuskiej Sacre Soiree, kie­
dy zapytano go o to, jakie było 
najważniejsze wydarzenie w jego 
życiu - bo powtarzam to zaw­
sze, kiedy odpowiadam na podob-

„Kultura nie jest dla ezło'Wie· ne pytanie. Najważniejszym wy­
ka deeerem w r<><ha.ju galaretard · darzeniem w moim życiu było 
owocowej, ktfu'a ma 1ens jedy- spotka.nie w 1937 rotru z Jeanem 
nie po grochówce i schabowym Cocteau. Cocteau - odpowiada 
- powiedział Włodzimierz Kalle.- p0 namyśle - jest ponadczaso­
kl („Tygodnik Kulturalny"). - wy. Ponadczasowy, czyli młody, 
Porzucenie - na łaskę losu - zawsze młody. Tak ja to czuję. 
finansowo nieefektywnych tlili Cocteau miał 74 J.ita, gdy zmarł. 
wydawnictw, teatr~ czy mu- Ja niedługo będę miał 76. Gdy 
zeów jest w czasach ciężkiej dla go poznałem - byłem więc dla 
ws.zyst'kich pi'6'by Po prestu krót- niego jak syn, później - mlod­
kowzrocznością; tam, l ·cblie nie uy bt"at, potem - brat. następ­
ma kulitury, ostojll -ładu i pr.zy~ nie - brat bliźniak. No a teraz? 
zwoitoścl jest poLtcyjina pałka". Teraz je&tem jego starszym bra-

R11a Sławomir Łvcz1rńslct 

- Amerykanie .s ą i.ątascyno­
wan! postacią Lecha Wałęsy, 
który jest dla nich symbolem 
wo1ności i demokracji. Z propo­
zycją zrobienia o nim fil.mu 
zwrócili się do mnie przyjaciele 
amerykańscy jeszcze w roku 1984. 
Przyjechałem więc do Pols.iti i 
dzięki źyczliwooci "\V.ielu o sólb, 
m . in. księdza Jankowskiego, na­
wią~iem kontakt z przywódcą 
„Solidarności' . Spotykaliśmy się 
w różnych dz.iwnych miejscach, 
sporo rozmawialiśmy, i w ef~cie 

u-zyslkałem od lAcha Wałęsy ;pra­
wa do opowiedzenia historii Je10 
.tycia. Dwa lata ;później WJ'óci­
łe:m do Polski, ty.m raizern z re­
żyserem Stanle;vem Kramerem. 
Powstał wówc.zH scenariusz, ale 
:zabrakło nam :funduszy na reali­
?.ację. Latem 1989 roku u-dało 
mi się :zaintereaowa~ tym tema­
tem jednego z najlepszych obec­
nie producentów Thoma Mounta. 
Je.st to człowiek młody, p,rzedsię­
bio.rczy, ma za 1obą wielkie suk­
cesy kasp1.ye, m. in. ostatnie hioty 
,,Frantic" Romana Polańskiego 
!„Tequila Sunrise". JeS<t produ­
centem niezależnym, ale wsp6ł­
d•ziala 'ZIWYlde . z wytwórndą War­
ner Broe„. Ameryka dawno nie 
przyjmowała nikogo tak entuzja­
stycznie. Po wyjeM:r.le Wał~!Y 
odbyła się niemal licytacja. War­
ner Bros, CBS, Kolumbia, Uni­
ted Artis~ - wszyscy chcieli ro­
bić o nim film. Prawa miał jut 
jednak Thom Mounot i myślę, 
że gwaranituje on wyroką jakość 
przedsif)wz.ięoia. Os0tatecznie 
Thom M·ouint f s.zetowie WaiI'ner 
Bros podpisali s Lechem Wałęsą 
umow~ podczas jego pobytu w 
Londynde„. Ja sa.m proponowa­
łem, aby nowelę n~ ktoś w 
Polsce, zaś scenariun - zawo­
dowy l!cenarz.ysta amerykański. 
Jed>tla.k żadne decyzje jeszcze nie 
zapadły:„ Lech Wałęsa jeSit w 
Stanach postacią tak pGpularną, 
te protl·ucencl Jtie ~dą mieli kło­
potu • obsad' teJ rolł (Lecha 

Tymc:ta.sem Młnister·lłiJwo· Kul- tern, a jeżeli pójdzie tak dalej 
tury zmieniło w obeci\ym roku - stanę się jakby jego ojcem„. 
system finansowania teatrów Oddaję hołd, bo mówię o kim~, 
dzieląc je na trzy grupy: utn.y- komu ' zawd1Jięczam absolutnie 
mywane w całości pn.ez reso?lt wszystko. Tak, wszystko co mam, 
(m. in .. Stary w Krakowie, Współ- wszy$tkO co w życiu zdobyłem 
czes.ny, P-Ol\vs.z.eehny i Polski z - dobra materialne, wartości 
War.s.zaw:r) , kor.zys tających z , dó- duchowe, no i to <:o mam w swo­
tacji ministerstwa oraz władz jej bi~tlnej głowie - W!zystko 
mieWcieh (tu znala.zla si~ więik- .zawdzięczam Jeanowi Cocteau. 
szość placówek), i trucł• trupa Zawdzięczam mu swoją karierę. 
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W 
Sdoe.me na Jdjędu 'lnłmleoh:Męte twa?'ff to 
członkowie gruipy wokalnej „Amabile" 
dańa~jącej w Domu Kultury ~kiich Za • .' 
kładów Przemysłu BaweŁnla.nego Im. 

Obroi\c6w Poiko)u „Un1oatex". Pon·leowat r6wll!ie 
porodne ml.ny towarzyszyły występow-1 te10 zes­
połu 1-4 atycznLa w nll Liceum Mu:r.yezne.go, mo­
tna raz jeszcze powtórzy6 zna.n" pra"71dfł, ie ama­
toma d:r.lałatno.ł6 artyaty.ezna przynleJ6 mote w~ 
le nadokl I zadowolenia Szczeg6tnle, jeśU ·ma od­
powledlnde warun:td clio mistnien.ia ł ro'l:W'Otu 

A Je.st faktem, ie Dom Kultury „Uniontex" ta­
kle wa.runki ·stwarza':' Ma on z~" bogatlł .hi­
storię, gdył w prostej linii wywodzi ałę 1 robot­
niczej §wietlicv. założonej w 1885 roku J)nY fa­
bryce St'helblera. W tata.eh m!~ywojeąws :'.:! 
łwletllca Przekształcona została w klub z orkie­
strt1 dęta. k6łldem teatralnym, biblioteka ltd. O­
becna. wspomagana przez lieznyeh instruktor6w 
ł wykładowców placówka, t>Oza wspomnlaina f{'U'Pa 
wokalnlł oipie1mje się także orkiestr• dęt11. a!ll-

Uśmiech „Amabile" 
aamblem estradowym, kaipela „Łódzka Ballada", 
d-zledęcym zespołem „Sezamki", zespoł<?m rytmaki 
.,Pnedazkolak", Orgahi.zuje ponadto rozmaite k11r-
ay I prowadzi pracownie. ' 

Dyre'l~tor ZDK, 11· uirazem wh'uldo-r „Amabile", 
J6ser Gałecki, stwierdził: .,- Prow..9.dzę ten wo­
kalny zespół - w. r6żnym składzie i z róinym 
powodzeniem - od 'września 1974 roku. Qd,noto­
wallśmy po drooze kilka Istotnych sukcesów: na-
1ranLa radiowe, piosenk; na pły-cie gra,mofonowej. 
udział w koocertacb emitowanych przez telewi~j~. 
Ostatnio przygotowal!śmv dwa, prezen.towa·ne dzi­
siaj, programy z m<>j11 muzyk4: .,Otrzymałem w 
1padku da.r życia" (wykorzystane tu zostały wier­
sze poet6w-robe>tnnt6w) I „W naszym mieście 
Łodzi oraz To I owo o kobietach" (z moimi tek­
atami). Myślę ueaztlł. że przy okazji tych progra­
mów uobiliśmv znaczne· postępy. Biora się one 
m.in. at11d, te udaln ml się nam6wic do wsn6ł­
praey dw6eh doskonałych muzyik6w: Henryka 
maebę, kt6ry zalał się stl'Qtl111 w0ikaln11. oraz A!la­
ma Brzozowskłero, kt6ry -podll\ł a!ę arantacjl i 
dyrygowania orlklestr11". 

Na nledzleiny wyst~ łelunl~ do sali 1>rzy 
ttl. SMnowej wielu aym-pa.t~6w „Am.ablle" t>rag­
nacych zanizem wesprze6 f.tll!ldusz premiera Mazo­
wleeklere (było to kolejne spot1<M\le z cyklu .,Ar­
tyści dla RzeezY'l)081)01itej"). 'I,'rzeba od ruu za-z­
nacz:y6. te w 'J)r&gramle ucze~nfczył też - 'PO­
ez1łtkuj11cy na razie. zalofony niecałe 2 lata temu 
- zesoół tant>cznv. Nie'k:tóre mosenki k<'>nt.raol'"l­
ktował on układami choreograti<~imv:ni Anny. Sli­
wińskiej 

Włekszoś~ zaś. orezentowanych z k0onieczn0ś·:i 1 
plavbaclrn. oiosenek okazała s:ę meiodvina, zgrab­
nie 7.:l>arantowana I do0brz<! zaśoiewa0n6 - z 
wdziękiem. właŚC'iwą lntonac.ią. dyk~.ia i emil\ią. 
Tekstv dotyczące Łodzi zdradzały n iekiedv zade­
cle satyryczne. mówiły ·np, o odrapa·n:vch fa.sa­
dach l)T'Zv gł6wnef· u1tey, „malowanY'('h fa.lach" za 
ladami sklepowymi czy mankament.a.eh iiastronn­
ml.i Nazwana wride-wile-m C'7.eś~ wyst®u ot. „W 
naszym mieście Łodzi &ru To I ow& 'o 'kobietach" 
bvla wszakże jedynie piosenkowym montaźem, a 
szkoda. bo elem~ty komediowej 11k.cjl mol!łvbv 
ten monta~ rzec'l:ywiśeie cho~ tros'tk~ do wode­
wilu zbliż:v~. Notabene T'eżyserujacy gpekt.akl J 
Gale<"kl tvlko nieliczne utwory (ja·k •en o k(')<'hli­
wei Zuzannie) or61>ował nader skr..,!l'lnvmi środ­
kami ski.orskimi i ruchowvmi teatralizować. 
Wvstęo t>Odobał się wiec- orzede wszvst!rini w 

warstwie muzycznej, to td ·w sumie ! ta:k · rraJ­
ważnleisze. · 

JANUSZ JANYST 

PRAPREMIERA W TEATRZE IM. JARACZA 

Teatr społecznego marginesu 

Ludzie z marginesu: przestępcy, cz.eni kłamstwamd ozru;ów poststali­
nat'koana.ni, mafia, wreszcie pro- nowskich ze zdwojoną siłą zaprd­
stytutk.i. Jeszcze do uiedawna te- gnęli prawdy o człowieku, choćby 
mat tabu w ZSRR. W drugiej po- i najbrutalniejszej. Kt6ż lepiej 
łowie lat osiemdzi2siątycll pół- mógłby ją przybliżyć, jak nie 
światek tryumfuje. Zaz,nacza swą wstydliwie dotąd Ulkrywl!.!lle środo­
obeoność nieomal wszędzie: w lite- wi.ska marginesu społee2>nego? Pre­
raturze, tea.trze. filmie. sja cenzury i arlmini.stra.cyjnych 

Typowym przykładem „za.chłyś- nakazów, z jakimi borykał się 
nięcia" się nową tematyką jE!st sam Ga·l i.n (u~. w 1947 rOlku), kto-

. dramat Aleksandra Galina pt. rego pierwsza sztuka pt. „ściana" 
„Gwiazdy na porannym niebie". doczekała się scenlc7Jnęj realizacji 
Prapremiera polska tej sztuki do- dopiero po 15 latach od napisai!lia 
czekała się realizacji 30 grudnia - musiała nagle ustąpić naciskowi 
ub. r na Dużej Scenie Teatru im. zaspokojenia społecznych oczeki­
Jaracza w reżyserii Bogdana Hu- wań. Czas jednaik okrutnie obcho­
.s.sakowskiego i przekład~ie Graży- dzi się z utworami powstałymi pod 
ny Strumiłło-Miłosz. .<\keja ga li- takim ciśnieniem. 
nowskiego dramatu przenosi wi- Sztuka Galillla ukaZJUje bowiem 
dz6w w środowisko moskiewski~h samo zjawisko prostytucji. Bra­
prostytutek, zaś , aluzje do igrzys~' k:ije zaś w niej wyr.ain ie analizy 
olim.pijskich sytuują opowieść w przyczyn, dla których bohaterki 
1980 roku. Na czas trwania soorto- znajdują się na takiej · drodze ży­
wych z,magań bohaterki Żostają cia, a tym sarny)ll trudno tu o głę­
zamknięte w oddalonym od mia- bsze związk.i ze wspaniałą rosyj­
sta walącym sie baraku. Niegdyś ską tradycją literacką spod znaku 
służyl on jako szpital dla umysło- Dostojewskiego czy Abramowa. 
wo chorych. To dość posępne Nie jest więc dzieło Galina dra­
miejsce kł6c.i ~e z marzeniami ko- matem wybitnym. Zbyt wiele t.u 
biet. kt6re pragną wy·rwać się z także amegdoty, a i presja oodzien­
zamkn ięcia. by choć na chwilę uj- nych wydarzeń nie sprzyja kon­
rzeć płomień olimp ijskiego znicza. strukcji przypowieści czy metafory. 
D!a zabicia czasu Anna. Maria. Bogdan Hussakowski tw6rca łódz­
Lora i Klara rozmawia Ją. p i Ją kiej adaptacji jest zbyt doświadcro­
w6dkę i nawiązują znajomości. Ta- nym reżyserem, by o cym nie pa-
ki sobie obyczajowy obrazek z miętać. Dlaczego zatem sięga po 
damskieiio półświa·bka. dramat. kt6rego słabość dostrzega-

Gdy jed.nak spojrzeć na ten dra- ją dziś równie± !enłngradzcy i 
-mat szerzej, także od strony ra- moSki&WScy artyści, nie wspom~na­
dzieckiego kem.tek.stu .,pieriestrojki" jąc o :radzie-ckiej kiryityce. 
n'!etrudno zauważyć, że mamy oto Sądzę, te przęde wszystkim do­
do czyi11!enia z ty·pową sztuki\ pi.I- atrzega w nim wspaniały ma~riał 
blieyst~lł. dorainlł. trafiającą w dla tea>tTU I aktorów. Przyz.na.ję, 
społec:r:ne oczekiwania. Ludzie zmę- że daw.no już nie oglądałam tak 

starainnie opracowanego w szczegó­
łach spektaklu. Interesujące są 
zwłaszcza wyraziste kreacje: Wa-
lentyny - Zofii Uzel:r.o, kobiety 
pozornie ty1ko za.salini.czej i os-
chłej, cho~ nie pozbawionej także 
rysów śmieszności/. Groteskowy 
strój to lrolejn.a atrapa i 
p:>zór maskujące prawdziwe po-
wody, dla kt6rych planuje zesła­
nych kobiet. Jaikże kontrastuje z 
nią smukła, zwiewna Lo~a od­
twarza.na przez Hannę Blelunko. 
Na przemian subtel•na i wulgarna, 
peŁna !aintaa:ji. Tworzy własny wi­
ze!"Ulnek. w który chwilami zd.aje 
się wierz:vć. Albo Maria • - Jo­
anny Jankowskiej, nieudolnie skry­
wająca pod maską cynizmu i pun­
kowego .stroju, wra7'1iwość . dumę, 
ambicje, a1e i zwy•kłe kompleksy. 
A przede wszystkim porywająca 
Ewa Worytkiewicz. - ja.ko Anna 
rozpaczliwie miotająca się między 
wiarą w wartości ahsolutne, a raz 
po raz burzącą je doOlkoLną odra­
żającą rzeczywi.!ltością, A wszystko 
to w szalenie naturalistycznej, 
świadomie przeładow111nej, aż przy­
tlaczajcej postac.i aktorów sceno­
grafii autorstwa Pawła Dobrzyc­
kiego oraz głośnej, a~resywnej, 
wrogiej muzyce Piotra Hertla. Zu­
pełnie jakby i.ns~nizacja chciała 
stłamsić i pogrzebać to wyklęte 
miejsce 1 unicestwić raz na zawsze 
zesłane tu kobiety. W sumie o­
trzymaliśmy dobry teatr na przy­
zwo!.tym poziomie, kt6ry n~ec~­
sto gości na naszych goe.ena•ch. 

MARIOLA WIKTOR -• 
Polki w oczac Angielek 

W początka.ch stycznia gościł w Łodzi angielski 
teatr "Strip Search Thcatre Company". Jest to 
całkowicie sfemi•D!iwwana grupa z Yo.rkshire któ­
ra choć działa od 1987 r. ma już na swym kon­
cie zna~ący dorobek. „Kiss Puneh Goodnight" -
sztuka wy1tawlona przez zespół o dzieciaeh prze­
śladowanych seksualnie - cieszyła się powodze­
niem w Angli~. a na festiwalu w Edynburgu gru­
pa od.niosła sukces. 

Szefem tea~ru jest Anna. Reading, młoda, dwu­
dziestoczteroletnJa .absolwentka literatury a.ng iel­
skiej na Uniwersytecie w Yorku. Przez dziesięć 
miesięcy pracowała na wydziale anglistyki UŁ. 

. '.Fen krótki pobyt w Pol.sce zaow.:x:ował sztuką 
„WANT" ' (Chcieć). podejmującą problemy ools.kiej 
codzienności ukaza.nej przez pryzmat przeżyć ko­
biecych. · 

Bohatet'lkami aztuki są trzy kobiety, które stoją 
w kolejce po m·ięso: Agniesz,ka - Kathryn Gilfoy, 
Bea.ta - Neil Phoenix i Jola - Debra Gatenby; 
Ukazane •Ił trudności, przeżycia I konflikty w i.eh 
życiu. Kobiety obok swych własnych ról oogrywa­
ją role swoich męż6w. polityk6w. historyków i 
łnnych mężczyz,n. Ukazują prawdziwe i fikcyjne 
sceny z własnego życia i życia polskich kobiet z 
przeszłości. 

Agnieszka reprezentuje starsze pok-01lenie, wspo­
mina przeżycia wo0jenne. które splata•ią się ze 
wąp6łczesnymi. Dźwięk syren przywołuje pierwsze 
dni sta-nu wojennego. Jola <lewocy.inie podcho­
dzi do :i:yeia - modli się i Bogu powierza swe 
z:martwieni11., sama w ledwo wiąże kr>niee z koń­
cem, -przy tym nieudane małżeństwo c6rki, cho­
roby .„ Jest przeciętną Polką. kt6ra potrafi 01>0-
wla.dać o wzniosłej ceremol!'IM koscielne.j wplatając 
w to przepis na kluski. Beata jest buntownicza. 
energiczna, ale pozostawiona z dziećmi własnemu 
losowi niewiele może zdziałać. Mąż wyjechał za 
granicę po dolary na miesz::kanie, wr6dł odmienia· 

ny, wyjechał ponownie. Zastanawia się nad włas· 
ną miłością i ta.k naprawdę nie w.ie, co się z nią 
stało. 
Rozdźwiętk pomiędzy oczeklw.a.niami kobiet a 

tym ćo przyin.iosło 'm życie je6t ogromny. Męż­
czyźni nie spełnili ich oczekiwań. Tylko Agnieszka 
wspomina jedynego mężczyq.nę. kt6ry nap1"3wdę ją 
k<>chał, pozostali widzieli tY1ko siebie. Legendai!"na 
Wanda oczekuje dzisiaj cudzoziemca z paszportem 
i pien iędz,mi. · 

Zniecierpliwione absurda>lnym czekauiem po mię­
so kobiety postanawiają beznadzieję przerod'Z'ić w „ czyn. Absurdalny. Dla zaspokoje-n.ia własnych po­
trzeb ·lamują się -<Io sklepu Pewexu. }rle i ·to 
przynosi rozczarowapie. Kto więc zawinił, że i.eh 
życie nie spełniło .się. Mężczyf.nl, historia komi:-
n izm, wódka? / ' 

-:'-n'lla Readiing nie d.aje jednoznacznej odpowie­
dzi. Życie polski::h kobiet uwikła.ne icst w skom­
plikowany bieg wydarzeń historycznych, J'.)Olitycz­
nych. bru~alnych praw eikonom~>Lnych. Warunku.ją 
je romia1te przesądy i tabu tkwiące w społe­
czeństwie do dziś. Z pozycji cudzoziemki autor­
ka widzi to ostrzej, wykazując duży talent obse~­
wacyjny, ;i także i niemały talent literacki. 
~na od.notowania Jest gra mło<iy<-h aktorek, 

~do~e z werw.ą i humorem - stosując oszczędne 
1 ?1ekonwencJO'llalne środki wyrazu 'Przekazały 
d~zo .~awdy o polskiej, niestety smutnej rzeczy­
w1stosc1. Po występach w Polsce „Strip Search 
Theatre" wystawi eztukę „WANT" w Wielkiej 
Brytalllli. 

DANUTA 
KONIECZNA-MALATYŃSKA 

• 
, z kraju i ze świata • z kraju· i ze świata •z kraju· i ze świat~-~~: Galeria pisarzy 

J~t więc 
o nim w 
malne.„" 

zrozumiałe, że mówię na sztukę zgarnięto ponad 4 mi„ 
ten sposób. To nor- liony dolarów ... („Magazyn łódzki 

,,Tv-Sat"). 
Inny wielki, amerykańaki tym 

razem aktor, Dustin Hoffman, 
błuje 20 lat Ostatnich lat. 
Człowiek kreujący Absolwenta, 
Małego Wielkiego Człowieka, 
Nocnego Kowboja, Kramera, To­
otsie oraz Człowieka z Deszczu, 
uważa, że straci! te l.ata nie gra­
jąc na scenje postaci ze sztuk 
Sz.ek,pira„. 

Pięć-dziesięcioletni Dustin 
stwierdza; .,ktoś taki jak ja, 
przeżywszy pół wieku, uważa z.a 
najtrudniei•ze w życiu przyzna­
nie się do tego". Ale chyba le­
pie1 późno niż wcale. Otóż okazją 
do takiego podsumowania swego 
dorohku była inscenizacia .,Kup­
ca Weneckiego''. w której na de­
skach nnwnjorskie~o teatru od· 
twaria na i•l.vnniei~zą i chyba 
nailepqą oo•tać drugoplanową: 
bezwzitledne~o wierzyciela, lich­
w!a rza C:hylnckfl. 

D11stin teraz żałuje, że z.byt 
późno zaC'zął. a kierujący adap­
tacją Peter Hall iclradza, że miał 
spore kłriooty z namówieniem 
aktora do tej - roli. Dobrze się 
wo;zy•tko ~kończyło, bo bardzo 
ChC'lał wyorndukowa~ owego 
,,Kupca" Fama o przygotowa­
niach do in!=:<"enju1rii obie!!ła w 
grudniu całe <:;tany Zjednoczone, 
dotarła nawet i wzbudziła sen­
sację w Londynie, dlatego też je­
szcze w przedsprzedaży za bilety 

KOBIETOM RADZIMY 
,,MALUCHA" 

Jak podaje „Forum" „Brytyj­
scy lekarze zbadali, od cz.ego za­
leży przeciętna długość życia ko­
biet Wynik opublikowali w Bri­
tish Medicat Journal. Naukowo 
stwierdz.ono, że kobiety, które 
mają samochód, żyją dłużej niż 
kobiety bez samochodu. żooy 
urzędników żyją dłu!ej od f.on 
robotników. Kobiety, mieszkające 
w domach jednorodzinnych, żyją 
dłużej niż kobiety nie posiadają­
ce własnych domów. Kobieta 
mająca samochód, własny dom i 
męża na stanowisku ma szanse 
na zna~znie dłuższe życie niż ko­
bieta bez s~mochodu, domu i 
męża.„ 

Czyż do takiego stwierdzenia 
potrrebne są badania naukowe?! 

TRUDNE PYTANIA 

„Kiedy · runtt anteny" - pod 
takim tytułem „Ekran" publikuje 
artykuł dyskusyjny Franciszka 
S~wierawskiego na temat przy­
szłości Telewizji Polskiej. Czy· 
tamy w nim ro.in.: „Gdy Inni 
roztrząsają problemy jej podleg­
łości (rządowa, państwowa, pod-' 
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porządkowana par.lamentowi), my 
- postainowłliśmy zwrócić uwage 
na tragiczny atan jej bazy tech­
nicznej I sieci nadawczej. Jak 
dalej rozwijać się będtie Tele­
wizja Polska? Czego może s.ię 
SlpOdziewać dziesięciomilionowa 
rzesza posiadaczy odbiorników 
telewizyjnych? Są to pytania trud­
ne i złożone. Możliwości progra­
mowe będą ściśle uzależnione 
od bazy realizacyjno-nada wczej, 
której rozwój zależy od znacz­
nych środków dewiz.owych, ca­
le bowiem wyposażenie studyj­
no-realizacyjne trzeba sprowa­
dzać z Zachodu .O ile elektroni­
ka użytkowa systematycznie ta­
nieje, to ceny urządzeń elektro­
niki profesjo.naJ.nej stale rosną. 
Żeby uczestniczyć w międzyna- ·· 
rodowej wymianie orogramów 
trzeba dysponować · techniką 
komputerową i cyfrową„. 

Telewizja Polska, jeśli chce 
brać udział w międzynarodowe j 
wymianie programów {l jeśli 
nasi twórcy, Jak dawniej, mają 
zbierać laury na światowych 
festiwalach), musi dysponować 
choćby pojedynczymi zestawami 
aparatury najnowszej generacji. 
Dwudziestoletnie - co najmniej 
- opótnienie Telewizji Polskiej 
w stosunku do rozwiniętych 
krajów Europy będzie się pogłę­
biało. Wyzwania światowej tech­
niki będą coraz poważniejsze.„" 

• 

DOROTA 
CHRóSOłELEWSKA-KUźNIAK · 

Rv1. Slawomi1' Arabski 

Na zdjęciu: Joanna Jankowska i Dariusz Siat­
kowski. 

Foto: Romuald Sakowics 

~Kronika 
w SALI FILHARMONII NARODOWEJ odbył sle 

20 bm, wielki koncert finałowy Imprezy „Artyści 
dla Rzeczypośpolite.l". Na koncert przybyli: prez:vdenł 
Wojciech Jaruzelski, premie-r Tadeusz MazoWieckt, 
prymas Polski Józef Glemp oraz marszałkowie 
Sejmu i Senatu. Całkowity dochód z koncertu 
przeznaczono na fundusz premiera Tadeusza 
l\Iazowieckiego. 

w .l\IINIONĄ SOBOTĘ (20 bm.) 1"1uzeum Bl11torll 
}liasta Lodzi I Galeria '86 PP „Sztuka Polska" 
tol'ganizowaly aukcję dziel sztuki ofiarowanych 
>rzez łódzkich artystów w darze dla BzeczypospouteJ. 
'iprzedano łącznie 110 prac za około 1Z mln. Ili. 

Z INICJATYWY KOMJSJI KULTURY Rady 
Narodowej Miasta Łodzi, której prz~wodn.k:zy 
nasz redakcyjny kolega, ud. Marian Zdrojew1kl, 
ma zostaC: przywr6eona - n.i wzór lat 
rnlęcl:zywojennych, choć w nieco &mienionej formule 
- Nagroda Artyatyczna naHego mluta • 11&1!.ęs\l 
ogólnopollklm. 

·P.rzypomn~)my, Jet w okresie ml,dsywoj"emlFJll 
otrzymali llł mJn. tacy wyb1tni tw6rc7, )sat 
Zofia Nałkowska, .Julian Tuw~ Alek1a.nder 
Brflckner. 

Ta cenna lJllicjatywa radnych uznkała poparcie 
prezydenta Lod-zi - Waldemara Bohdanowie&& 
- i spotkała się z :l:ywym zainteresowaniem 
w •rodowlskach mtelektualnych. 

MUZEUM BISTORU Ml.ASTA ŁODZI pow1ększyło 
niedawno swoje zbiory o unikatowy eksponat 
z dziedziny literatury. Jest nim prywatny list 
Juliana Tuwima z 1937 r. do Andrzeja 
Piwowarczyka, drukarza 1 zarazem poety, 
doiyczący wydania rzadkiego Tuwimowskiego 
utworu. List ten został zakupiony na aukcji 
w Krakowie - za 600 tys. zł - przez pracownlt 
Litentury MHMŁ. 

Cennego :zakupu spod młotka licytacyjnego 
dokonał znany 16dzlt1 bibliofil - Miroała w 
Borusiewicz. 

W PARYŻU, 15 bm., odbyła się ua-oc:zystość wręczeni. 
Adamowi Michnikowi nagro«Qr „EuropeJc:zYll:a 
roku 1989", Ta wielce prestiżowa nagr<l<la 
przyznawana jest przez wysokonakładowy 
francusk! tygodnik katolicki ,,La Vie", 
Członkami jury są wybitni kl!tollccy publicyści 
i działacze spole~znt. ' 

MIĘDZYNARODOWE STOWARZYSZENIE 
„Konstruk.eja w Procesie" - w ramacb 
re3;li<Lowania idei „Muzeum Artystów" - ogłosiło 
konkurs otwarty na trzy stypendia (w wysokośct 
ll.500 marek :zachodn1oniem!eck1ch każde) dla 
polskich artystów, przeznaczone na podró:l 
po Europie, W konkursie pn. A;rt Journey 
mogą wziąć udział artyści reprezentujący rótne 
dziedziny twórczości, którzy nadeślłl do 30 
kwietnia br. pod adresem: Komitet Organizacyjny 
Stowarzyszenja „Konstrukcja w Procesie". l.ódt, 
ul. Gdańska 31 m. ' \tel. 32-79-76) koncepcję 
artystyczną podróży oraz ułączą materiały 
dokumentujące ich własną twórczośc (wyklucu 
się nadsyłanie dziel - oryginałów). 
'Konkurs rozstrzygnięty zostanie przez specjalnie 
w tym celu powołane jury w terminie do 31 maja 
br. 

JAKO WYDARZENlE EDYTORSKIE można 
uznać wydaną przez WYdawllictwo Łódzkie 
- w ramach „Biblioteki Łódzkiej" - cenn11 
publikację Andrzeja plauszewskiego: ,,a.r. Mii 
urzec:aywlstnlony, Dzieje t kolekcja". · 

Ta pionierska k~iątka o charakterze albumowym 
prezentująca bdstotlę „a.r." - jest owocem 
wieloletnich, niezwykle ·rzetelnych studiów autora 
nad dziejami związanej z Łodzią unikatowej grupy· 
artystycznej, która „miasto wyprane z wszelkiego 
piękna" uczyniła w okresie międzywojennym 
jednym z najwa:t.niejszycb w Euręple c-entrów myłll 
awangardowej. 

Nie wszyscy wiedż11. iż l\fi.ędzynarodowa Kolekcja 
Sztuki Nowoczesnej utworzona 1taranlem malarzy 
1 poetów zgrupowanych w „a.r.", dala początek 
g!oCnemu dzisiaj w •wiecie, unikalnemu dzlalowl 
sztuki nowoczesnej w łódzkim Muzeum Sztuki.. 
Dlatego też zachęcamy do zapoznania się z tlł 
warto•clową publtkacją, wydaną bard"lio sta.ranńle 
w ory~'!lalnej SZBc~e giraficznej, naw1ą"llującej 
do tradycji manifestowanych nrzez .a.r.". 

'RZECZN'lKLEM l':RASOWYM „Solldarno4cl• 
została Barbara Malak, doktor psychologlt 
1polecznej, była wy1dadowczyni Uniwersytetu 
Warazaw1k1•go, lnternqwana w stanle wojennym . . 

PROFESOR Aleksander Gieysztor, wybliny 
nasz hlltoryk o •wlatowej 1ław1e, dyrektor 
Zamku Królewskiego w Warszawie, wybrany 
został 1S bm., w druglej turze wyborów, prezesem 
Polskiej Akademii Nauk. 

W RAMACH interesującego cyklu film.owego 
„Ktno protestu - kino skandalu" - w dniach 

· 15-2.J bm. odbyły 1ię w .,Przedwiośniu" proje'kcj1 
czterech kontrowersyjnych pozycji, nigdy dotąd 
w Polsce nie wyświetlanych, 
Łódzcy widzowie ·mieli możność zapoznanl.a się 

z „Wiekiem XX" (w reż, Bertolucciego), 
„Tommym" (w ret. K. Russela), „chlewe:i:n" · 
(w reż. P. P. Passollnler;o) I „f&l" (w re:ł. 
Sjomana). 

ŁODZKIE WARSZTATY FILMOWE. które 
odbyły się 15 bm. w kinie ŁDK, poświęcone były, 
tym razem, sztuce operatorskiej. Mówili o niej 
dwaj wybitni operatorzy: Jerzy Wójcl.k I Edwar4 
Kłosl!tskl. 

!IŁA WNY nasz tenisista, Wojciech Fibak, 
zainteresował się ostatnfo .,Błękitnym Pałacem" 
w Warszawie, którego historia datuje się od 
XVII w: Pragnie on przejąć zabytkowy olliekt 
przy ul. Senatorskiej (mieści się obecnie tam 
zarząd oraz Centrala ftuchu MPK) I urządzić 
w nim dom aukcyjny. 

Inicjatywa ta zyskała poparcie Ministerstwa 
Kultury · 

MUZEUM HfotorH Miasta Łodzi zanilerza 
sorganlzowal! łódzką Wl!nję wystawy< ..Zcinęll 
w Katyn.111". 

Organizatorzy zwracają alę z pro•b11 do 
wszystkich mieszkańców naSl:ego regionu 
o wypotyczenle zdj.;:ć. dokumentów l pamiątek 
po członkach rodziny, kolegach i towarzyszach 
broni, którzy zginęli w Katyniu lub w tnnycb 
miejscach na terenie Związku Radzieckiego. 

Opracował: JAK • 
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Rejony -nę(!zy. 

Skorzystał 
z potrzeby 
dawania innym 
AGINr.ESZKA FORNAL 

12 grudnia 1989 roku w Sali Konferencyjnej 
Urzędu Miasta Łodzi odbyło się inauguracyjne 
posiedzenie Rady Opiekuńczej, utworzonej przy 
prezydencie Miasta Łodzi W. Bohdanowiczu. 
Była wymiana poglądqw i ocena dramatycznej 
1ytuacji ludzi żyjących w 1krajnej nędzy. Pre­
sydent widział potrzebę powołania takiego cia­
ła, które byłoby odpowiedzią na pogłębiające 
1ię ubóstwo niektórych grup społecznych. 
Ubóstwo prowadzi do degeneracji społecz.eń-
1twa. W obecnych czasach odruch serca nie 
wystarcza, potnebne je1t daleko posunięte dzia­
łanie prewencyjne. To oddziaływanie w sferze 
1polecznej ma doprowadzi~ do zawężenia mar­
pneeu 1połecmego. 

Na pierwszym posiedzeniu do Rady p0wołano 
30 osób, m.in.: O. Jacka Plesikaczyńskiego (Je­
zuita), M. Ochockiego (Wojewódzki Urząd 
Spraw Wewnętrznych), W. Gałą?'ikę (prezes Są­
du Wojewódz:kiego), A. F. Grabskiego (prze­
wodniczący Rady Narodowej Miasta Łodzi), 
R. Wilczyńskiego (Wojewódzki Sztąb Wojsko­
wy), J. Krzekotowskiego (PAX), A. 'f'erleckiego 
(Konfederacja Polski Niepodległej), A. "Gałeckie­
go (Unia Chrześcijańsko Społeczna). Byli też 
przedstawiciele: Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej, PCK, Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci, ZNP, PZPR, Towarzystwa Pomocy Niepełno­
sprawnym, Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, 
OŁ, PŁ, Polskiego Związku Katolicko-Społe­
cznego, MZ i OS Urzędu Miasta Łodzi, Klubu 
Inteligencji Katolickiej. 

Na zebraniu założycielskim Rady Opiekuń­
czej firma Karomex IHK zaproponowała po­
wołanie fundusw w wysokości 10 mln zł. MPK 
zadeklarowało pomoc rzeczową (odzież, urzą­
dzenia). Ori?anizacje społeczne także zaofiaro­
wały drobne sumy. 

W apelu prezydent miasta ~od:d Waldemar 
Bohdanowicz pisał do ludzi dobrej woli: 

„Sytuacja materialna wielu mieszkańców 
fest krytyczna. Liczba osób potrzebujących o­
pieki i pomocy, weaetujących na Qranicy ubós­
twa powiększa się każdeqo dnia. Problem, któ­
ry z peln4 §wiadomośl'ia określam jako dra­
matyczny, wymaga d11namicznego i bardziej 
efektuwnego dzialania„. Dlatego pragnę powa­
lać Radę Opiekuńczą i sprawować nad nią 
piecze„. Wiem, że mimo upadku vostaw ety­
cznych i moralnych. móf apel otworzy serca i 
sumienfa tvielu ludzi. 

Rada jest potrzeba naszych czasów. Najważ­
niejsze to dotrzeć do tych, którzy nie mają 
gdzie wyciągnąć ręki.„ po chleb-. nocują na 
dworcach, eqzystu;ą w rzeczywistości zniszczo­
nej przez alkoholizm". 

- Duchowieństwo, milicja, organizacje spo­
leczne i polityczne mają iitne spojrzenie na 
cienie ludzkiej eqzystencji. Suma tych doś­
wiadczeń może dać obiektywizm oceny sytua­
cji spole,..zeństwa. Rada Oviekuńcza ma odfor-
malizować pomoc, k~ra byla z urzędu 
stwierdza O. J. Pleskaczvński. Dzinlania 
Rnr1u winny mieć dwa ·aspekty.· Istotne jest 
koorn1mowonie dzialalności organizacji suole­
cz1111,..h. i polit11cznyrh. ale musimu vamiętać. ?e 
naibardziei mo?e pomóc l"Zlowiekowi drvqi 
C7fo•„;ek. Sa trzu nrupu ludzi. które nie umie­
;a sie obronić: dzieci, osobu chore i starcy. 
Jeste~mu svoleczeństwem ludzi potrzebujacuch 
dawania. Pamietaimy, te większa jest radość 
z dawania niż brania. 

- Trzeba pochwalić inicjatywę pana prezy­
denta - mówi M. Ochocki z Wojewódzkiego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych. - Zupki Kuro­
niowe już nie wystarczają. Ludzi ubogich i 
biednych jest coraz więcej w Łodzi. Zebrano 
orqanizacje spoleczne i polityczne, a także lu­
dzi o wielkim gorącym sercu. Jestem szefem 
urzędu, /<'41>ry także chcialby pomóc. W Łodzi 
degeneratów jest bardzo dużo. Alkoholizm szerzy 
spustoszenie. Izba Wytrzeźwień ma obowiązek 
przekazywania nazwisk konkretnych osób_ do 
Komitetu Zwalczania Alkoholizmu. Jest to sys-
tem kulawy, wymagający modernizacji. Nar-
komania to kolejny wielki problem. Monar 
umiera śmiercią naturalną. 

Pierwszy etap· działah1ości Rady to rozpozna­
nie i przekazanie danych tej grupy ludzi, która 
potrzebuje pomocy. Istotne jest likwidowanie 
przestępczości, bezrobocia. alkoholizmu. W Ł9-
dzi mamy. jeden z największych wskainików 
przestępczości. Rodziny robotnicze, które tu 
przeważają, niP. zapewniają własciwej opieki. 
Przestępczość rośnie w sposób zastraszający. 

Rada Opiekut1cza stała się faktem. Może 
wreszcie zacznie się prawdziwa walka o pole­
pszenie kondycji duchowej i materialnej społe­
czeństwa. Żyjemy w czasach, kiedy byt zaczyna 
już być walką. I najwyższy czas, żebyśmy zo­
baczyli to, co chcielibyśmy widzieć.„ 

• 
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MajC>l' Sierpifl.ski rz.ucił płasz.<:z na wieszak. 

Miał na 10'bie 1zare IPO-dnie w drobną kratkę 
1 tabacl'Jkowy 1we~r ty,pu lejlba, który można by­
ło wciągnąć na gr·zbiet hipopotama. Gdyiby tak 
jesu:ze la<:ie z pomip(Jl!lami. byłby elegancki si-

...- wy dziadek na reneie. 
- Niczego nie doty'ka:łeł? 
- Zachowałem się jak złodziej we własnym 

mieszkaniu. Nie ma tu dbcych śladów„. 
Majorowi zatrzęsła s.ię broda, pod ciemną, 

porowaitą .skórą na poli<:zkach zapulsowały dro<b­
ne mięśnie. 

- To znaczy - wa'rknął - że ta cizia orbi­
towała jak Tierieszkowa w ręka·wiczkach? 

- Lewitowała na tap<:zanie. Myślę, fe parę 
razy mnie dotknęła. 
Sierpiński siadł z pomrukiem, wichrząc pal­

cami, białą czuprynę. 
- Co o niej wiesz.? 
- Jest rozkoszna. Mieszka z jakąś kościelną 

ciotką na Widzewie. 
- Dziwki dobierają sobie wzruszające bio­

gfafie. A ja pluję sobie w brodę, ilekroć zako­
chany glina pojawia się na firmamencie mojego 
życia. Łatwowierny, sentymentalny naiwniak .. 

NasrożotlY Madej spochmurniał. 

Życie na bocznicy (4) 

Jak 
zabić żonę?. 
RYSZARD BTNIKOWS'K1I 

- Szefie, oszusta wyczuwam na odlegiość jak 
szambo. · 

Major machnął ze złością ręką. 
- Dobra, niech ci będzie A więc to mot!'der­

stwo tak cię wzięło, żeś polazł na wino do 
„Swiatowita". Pociągasz sobie ze smakiem, a 
tu nagie ląduJe amol.. 

- Z gazetą od Archanioła. I żadnych pro­
wokacji. Chciała mnie nawet spławić. 'l'o jll. &ię 
do niej przylepiłem. 

- Byłeś z bronią? 
- Tak Ale gdy ona znalazła się w kuchni, 

aby przygotować: kanapki. wszedtem do pokoiku 
i u1uyłem spluwę. Wiesz. zmajstrowałem w sza­
fie podwójne dno. 

- Nowoczesny prywatny glina, co? Takie to 
sprytne, że ktoś ·sięgnął prosto do skrytki . .Broń 
nosiłeś na szelce, ale w kawiarni chyba cię nie 
obłapiała Za t<> w puedpokoJU od razu film, 
nie? Usta-ustll. i omdlenie w silnych męskich 
ramionach. 

- Jak byś to widział. 
No coż, doświadczenie.„ 
- Jasne. Obmacała cię jak rewident w ce­

gielni. 
- Nie wiooziała jednak, gdzie chowam broń. 

W ogóle tam nie wchodziła. Kiedy na koniec 
znikła w łazience, wredny gl.iniarz chciał ją 
spra wdz.ić, ale wzięła z sobą torebkę. 

- Tak czy 11aik, nadała obie~t. 
Madej spojrzał ze zdziwieniem na szefa. 
- Nie ma cienia dowodu, żeby wiązać JeJ 

osobę z guz.em na moim łbie. Ro:r.szyfrowali 
mnie wcześniej. 

- I czekali, aż prześpisz się akurat z tą 
babką? 

- Przypadek. Ona nie kazała mi wracać przez 
parking. Sęk w tym, że ja zawsze tamtędy ch<i­
dz.ę. 
Sierpiński na.dął polkziki, wypuiścił ze świ.s0tem 

powietrze. . 
- A gdzie naczynia p0 tym bai~u? 
Kapitan najeżył się, lecz zamiast gniewu po­

czuł naraz lodowaty chłód w żołądku. Milczał. 
- Jesteś w kropce, Madej - O'rzekł major. 

- Nie chce ci przejść przez gardło, że to taka 
cholernie gospodarna dziewuszka. Posprzątała i 
zatarła ślady.„ Myślę. że w łazience też ich nie 
zostawiła. 

Madej spuścił głowę. W chwilach p<>"Wagi wy-­
dawał się być wcieleniem smutku. Jeżeli major 
mu nawet nie współczuł. to z pewnością go ro­
zumiał. 

- Nie twierdzę z cała pewnością, że dziewczę 
wystawiło cię pod pałkę. Ale to nie krasnolu­
dek rąbnął .ciebie i uśpił _c-hloro!f.ormem. 

- Kiedy wsiadła do tramwaju, klucze mia­
łem w kieszeni. 

- Wciągnęli cię do auta. wzię'li !klucze j !Posz­
li do mieszkania. 

- Po cóż więc ta wycieczka do Rudy? Je­
den mnie wywiózł a drugi szukał spluwy. Mu­
siał mieć pewność, że nikt mu nie przeszikodzi. 
Szukał długo i dokładnie, zachowując wszelkie 
środki ostrożności. W mieszkaniu wszystko jest 
na swoim miejscu. 

- Oprócz broni. Mówisz logicznie, gdyby jed­
nak przyjąć tę wersję, ·to po cholerę fatygowa­
liby się z twoimi klucz.ami do Rudy Pabianic­
kiej? Żeby odsunąć podejrzenia od dziewczyny? 
Według mnie przez ja:kiś cz.as spałeś pod opieką 
w samochodzie przed twoim blokiem. Wywieźli 
cię, gdy facet znalazł broń. 

- Zgoda. I co da.lej? 
- Najpierw trzeba tu T.abezpieczyć ślady. 

Potem wielka narada„. -
- Sąd kapturowy. 
- Moim zdaniem zawieszenie w czynnościach 

nic nam nie da. Będę za tym, abyś sam szukał 
swojej spluwy. Znajdziesz, gdy złapiesz trop -
dziev.;czyny. 
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Przeziębiona Mariola wykąpała sii:. wypiła dl• 
kurażu i przystąpiła przed lustrem do pindrze­
nia się, aby zachwycić mającego powrócić nie­
bawem męża. Była kobietą o średnio obfitych 
kształtach, z zawadiacko przyciętą czarną grzyw- . 
ką nad czołem i przedwcześnie, obwisłym pod­
bródkiem. Na piegowatej bladej twarzy ryso-

wały słą wYrdnie !lłb CZUl1 t oznaki niezdro­
wia. Jednakite w miarę postępów ~aeji ptted 
lustrem Mariola stawała się kOlbietą piękną i 
dystyngowan11. Jej c?Jterdzieści pięć lait życia, 
bladość i pie~W zakrywał tak wspaniały malkijaż, 

· że trudno bYło oderwać wziro'.k od jej twarzy. 
Miała ba.rwę staroświeckiego miedzianego czaj­
nika. 

U15łys.zawsz.y trzaśnięcie drzwi wejśc!oWYch, 
wś1imęła &ię do ł67Jka, aby u.grać piękną ZJbo­

-1ałą. 
- Kochanie, jestem tutaj! - zawołała gło-

sem Armstronga. 
Zygmunt wszedł do pokoju. Zacisnął zęby, 

aby nie zachichotać. Bo powitała go uśmiechem. 
który zamienił jej twarz. w maskę maszkarona. 

- Załatwiłeś coś? 
- Niestety. Nic nam nie grozi. ale lepiej u-

dawać, żeśmy go nie 7Jllali. 
- Jezus Maria! Prezes siedzi? 

· ~ Nie„. Paszy jednak nie będ'llie. Wywalili 
go.„ 
Odłożyła papierosa i zmrużywszy lepkie od 

tuszu rzęsy, przyjrzała mu się z niepokojem. 
- Trzeba mu chyba coś dać - powiedziała. 
- Za co? 
- Za to, że się nie znamy. Nie .było żadnych 

bibek, prezentów ani tych rzeczy. 
Zmarszczył się, oczy miał pełne zakłopotania. 
- Ma.riola, paszy wystarczy na pięć, sześć dni. 
- Coś podobnego! - zdumiała się nieszcze-

rze. - I ty dopiero mi o tym mówisz? 
- Nie chciałem cię martwić„. 
- Jasne! Zmartwię .się, jak nam gęsi wyzdy-

chają. 
Po.głaskał leżącą na ik:ołdrz.e dłoń żony. 
- Nie ma strachu, Mariola. Trzeba tylko po­

jechać do Warszawy. 
- Myślisz, że Grz.elaik przyśle ciężarówkę· w 

ciągu tygodnia? 
- No, jeśli go isię dobrze ustawi... Ale będę 

mu.siał pracować nad tym ze trzy dni... 
Lipińska wstrzymała odde<:h. 
- Zygmunt - rzuciła ni~woim głosem - ty 

coś !knujesz! Jadę z tobą! 
- Mariola, jesteś chora. A poz.a tym nagra­

łem gościa, który być może podrzuci nam parę 
worków paszy. Musisz być w domu, żeby je 
odebrać. Cóż w tym złego, że zostawię cię na 
trzy dni? - peNwadował łagodnie. - Stajesz 
,się podejrzliwa. a ja przecież chcę tylko, abyś 
była spokojna i szczęśliwa. 

Zatrzepotała ze zdumienia nęsaml. 
- Kochasz mnie, Zygmuś? 
W odpowiedzi pocałował ją w usta. 
- Dostaniesz. pieniądze - szepnęła chropawo. 

- I dwa dni na pobyt w Warszawie. Ale mu-
sisz. mnie mocno. mocno kochać.„ 
Kochał ją mocno, z zimną zwierzęcą furią. „ 

Popiskiwała rozkosz.nie, a jej śmiech brzmiał jak 
krzY'k ptaka. 

11. 

W holu jasnowłosy chłopaiK o twm:zy dziecka 
dokonywał aiblucji na sucho. Wycierał spodnie, 
trzepał bluzę, wytrząsał śmieci z kamery. 

- Pracujesz w MPO? - &pytał z powagą 
Madej. 

- Na budowie! - odwooknął chłopak. 
Murarze schwytali włamywacza, ale nie chcie­
li pchać się na afisz. Wlazłem do taczki z wap­
nem, ległem na pasadzce, której jesZICze nie by­
ło i zdjąłem .s1Połecz.ników. 

Do windy podeszła sekretarka. Barbara. Fili­
granowa, delikatna, ostrzyżona na afrykainkę, 
z buzią ginącą :u. wielkimi 1zkłami w białej 
oprawce. 

- Panie ka;pi'tanie - zaśpiewała jak wi'lga 
- ilekroć idę 1. :pae.m n.a spacer, u.wsze mnie 
ktoś napastuje. 

- Wiadomo, pies to IP8~yt. Basiu. a jak a1ę -
cz.u.le szef? 

- Tęskni za panem. 
- To módl 1ię, Basiu, alby to nie była winda 

na szafot. 
Sierpiński był w tak pogodnym nutroju, t.e 

w pokoju robiło się jasno jak w duszy Muriy­
na na stypie. 

- Urlop albo zawieszenie! - wrzasnął. 
Jeśli ktoś przestał myś.1~. powinien 1i4t ~strze­
lić. Niestety, tobie ukrad~i broń." 

- Plracuję nad tym, azefie. T-o dla mnie IS'pra­
wa honoru. 

Major poruszył HJCzękaml, jaklby eheiał od­
grytć koniec <>łóWka tkwiącego w 'kąciku ust. 

- No więc jak? Zawlokłeł na chat, niewi­
niątko? 

- W „Swiabow!cle„ wddrziano Jll po raz 
pierwszy i ostatni. 

- ObyczajóW'kaT 
- Prz.estudiowaU po'l"ltret ;pamiędowy. Nie no-

towana. O !kościelnej cl<>'tce na Widzewie też 
nikt nic nie wie. 

- Dziewczyna mogla zmieni~ wy.gląd. Ale jeś-
1 i nie ona, to !kronu 1ię eetaitinfo przy~łu:żyłeś7 

Kapitan uśmiechnął ałę !ronicznie. 
- Na palcach nie' zliczę. Z tych najgrotniej­

szych jedni mają alibi na wolno$cl, a drudzy 
siooz.ą. To mógł być jakiś pamiętliwy sprzed 
lat. Osoibiście nie zbliżałbym s!' jednak do gli­
ny, który mnie zapudłował. 

- Wystarczy, te były więzień wska:te ciebie 
komuś nie notowaneimu. 

- Nie zmieniłem xamk6w. MO<Że dorobili klu-
cze i zwrócll broń w1 opakowaniu. 

Major podszedł do okna. 
- Oni nie gvti-LdnęH tej rpluwy dla ubawy. 
- Znaijdą ją, gdy jej u.żyją. 

Sierpifl.ski odwrócił l'ię od okna. Był purpu­
rowy ze złośd. 

- Lubię cię - wycedził - ale :uczynasz 
przeciągać strunę. Jeżeli poieci jakiś bank lub 
poczta i padnie przy tym trup, to nie chciał­
bym być w twojej «'kórze. 

Madej poderwał się z krzesła, a.le !tara.z siadł 
jak podcięty. Nie czuł, aby od tej myśli zmęt­
niało mu w tłowie, ale jego wesołość rozwiała 
1ł~ 

12. 

Wlała 1obie pół 1zklanki jarzębiaku, wypiła 
jak herbatę i pnY\Paatła pa,pieroaa. Zegar wska­
zYWał za kwadrans 1i6dmą. I wtedy właśnie 
zalbrz.ęczał d1lW'onek u dnwl. Utmiechnęła 1ię :i: 

.s.atysfak<:ją. Zygmunt \'lrócił wcześniej, stęsknił 
się za nią„. Jasne, nie zostawiłby jej prz.eciet 
z całym majątkiem dla jakiejś dziwki z .War­
szawy.„ 

Ale gdy dzwonek nie przestał brzęczeć,' uprzy­
tomniła sobie. że mąż ma klucze, i w oczach 
jej pojawił się błysk paniki. Zebrała się jednak 

w sobie łyknęła dla odwa.gi kroplę jarzębiaku 
i otworzyła. 
Ciemnowłosy mężczyzna w czarnej skórzanej 

kurtce, starannie uczesany, z pięknymi sumiasty­
mi wąsami. uśmiechnął się do niej i.ak stary 
znajomy. 

- Dobrv wieczór, pani Mariolo. 
- Dobry wieczór Pan mnie zna? 
- Tylko z opowiadania. 
- Ach, tak? Pan pewnie do męża, a jego 

nie ma„. 
- Wiem o tym. Miałem dostarczyć trochę pa­

szy, ale nie udało się, niestety.„ 
- Szkoda Wiec o co chodzi? Zygmunt jest 

w Warszawie. 
- Nie. proszę pani. I o tym właśnie chcia­

łem z panią porozmawiać. Przepraszam, nazy­
wam się Graczyk 
Zaniemówiła. wytrzeszczaiąc na niego oczy. 

Potem podała mu rękę i wykrztusiła przez ściś­
nięte gardło 

- Proszę wejść. 
Zdjął kurtkę. zajął miejsce przy stole, ona , 

zaś przysiadła obok.~Patrzyła nań wyczekująco, 
z błyszczącym gorączkowo okiem. Ocenił, że mu­
siała sobie zdrowo golnąć, rozmowa więc powin­
na potoczyć się gładko. 

- Gdzie on jest? - z.a.pytała. 
- Prawdopodobnie w Zakopanem. Wiem, te 

brzydko z panią postąpił. ale mnie także oszu­
kał w interesach. Głupiec ... Pani jest e1e.gandką, 
atrakcyjną kobietą„. 
Urwał, aby ją zaintrygować i stwierdził, że 

dopiął .swego. Zarumieniła się, przełykają<: lek­
ko pochlebstwo i próbując się uśmiechnlló. Był 
to uśmiech przez zaciśnięte zęby. 

- Zygmunt jest z dziewczyną? 
- Tak. PrZY'ZJnam szc2lel'ze, i~ rid.eraiz myfla-

łem, że skoro nie szanuje takiej kobiety, ito mo­
że 'ktoś mógłby ~o :r;asitąpić. 

Mariola przysunęła się na odleg?o:ł4 cent~ 
tra, a moie nawet bliżej. 

- Miły chłopiec - scz.eipnęł.a. - Naplijea -" 
ze mną? 

- Chętnie. 
Nalała mu sz.<:z.odrze •. 8-0ibie r6wniet zaapliko­

wała solidną dawkę. Wyipiła pierwsza. Było Je! 
przyjemnie, że on ta!k o niej myś'li, lecz z d:ru• 
giej strony dręczył ją gniew i zniederp!iwd„ 
nie. 

- Powiedz., co O'Il wykomlblnowałf 
- Zaraz się dowiesz. 
Wyjął z wewm:trznej kieueni kurtki. prmd­

miot nie więlksz.y od dwóch pacz.e'k: papierosów1 
Pudełko ożyło w jego rękach. „Gwałcilt, col 
.E-ee, nawet nie rozpiąłem spodni. Ale z tej cza,. 
rownicy zdarłeś razem z rajsitopami„ Je-żeili na• 
wet nie zdążyłeś rozpiąć gpodni, to i tak wyj. 
dzie próba gwałtu.„ Pięć lat jakby w ipysk 
strzelił. Pięć me1onów niewielka strata„. Wszy• 
stko należy do tony Stara, wysz.pachlowana ła· 
będzica„. Kochasz ją? Nienawidzę! To zastanów 
się . .co ?: nią z.robić"'" 

Oczy Marioli :r:asz.ły łzami. Ale jeszcze ni• 
płakała. · 

- Gdzie to bY,ło? - spytała głucho, 

- W Wiśniowej Górze. Po tej jego trzydniów~ 
ce na wagara<:h.„ 

- Ten d~ugi to ty, co'? 

-Aha. 

- Co ci zaproponował? 

- żebym ciebie ~lbił. 

Odepchnęła 1ię od irtołu, zachwiała się i, jak• 
by ją coś podcięło, osunęła się w sposób filmo­
wy na tapczan, gdzie wstrząsnął nią równieł 
filmowy szloch. 

- Drań! - r.z.ucila przei; łzy. - Dlaczego? 
Dlaczego on mi to zrobił? 

- Wykorzystał twoje dobre serce. Napij si~ 
jeszcze, kochanie, mo>że zapomnisz.„ 

- O-oo, tego mu nie zapomnę! 

Wypiła z podanej przez niego szklanki. Usiadł 
na brzegu tapczanu, pogłaskał ją litościwie po 
'\Vłosach. Zaszlochała jeszcze głośniej, tuląc się 
nieopanowanie do jego piersi. 

- Nie płacz. Przynosiłaś mu ulgę, nadawałał 
właściwy sens jego tyciu, ale on nie był tego 
wart. Mario1a. Słuchaj, ja ci ipomogę .• 

- Zabij go! Nie chcę go znać! 

Oplotła mu szyję ramionami i wciągnęła na 
siebie z wenvą namiętnej, ro2ll)alonej młódki. 
Magnetofon z.sunął się ' miękko na dywan. Mia­
ła brzydką, m·płakaną twarz, po której ściekały 
szminka i tusz. ale ciało wydawało się młodsze 
i ponętniejsze niż mógł przypuszczać. Szerokie 
biodra. pełne piersi, lekko wypukły brzuch z 
głębokim pępkiem, niżej zaś ciemny, puszysty 
trójkąt.„ Była wstrząśnięta, z.rozpaoezona, i odda­

-wała mu się z ekstallą i bezwstydem, jak w naj-
lepszym fli1lmowym S2llllaitłaiwcu. 

Wydawało 1ię, te zasypia, lecz naraz zapytałllt 

- Naprawdę chc~z mi pomóc? 

- Nie mogę go zam.ordowa~. A gwałt to :r:.a 
mało, :teby go zgnoić. Skartył się, że go szan-
tażujesz..„ • 

- Och, to było dawno„. Ale teraz może .się 
przydać - szepnęła ?: nienawiścią. - Przed la­
ty Zygmunt zabił cżłowieka„. 

:-- Opowiedz mi e tym. 
/ 

Mimo ogarniającej jll Mnnoki wYI'Zuoała. sło· 
· wa z jadowitym gniewem. :przez uc~nięte usta, 

jakby 1ię bała, te ~ymiotuje, jeśli je otw<irz:r. 
Skończywszy, zamknęła oczy, westchnęła ze znu­
teniem. sl.ewnęła i zasnęła. 

Dochodziła ósma, gdy opuścił wi11ę. 

C.D.N. • 
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Pejzai z sedesem 
DAmUSZ DOOOŻY~SKIJ: 

Bliżej podejść nie 1pos6'o; goirące powietrze bije w twarz, u­
trudnia nabranie oddechu. Niestety, nie obejirr.ę z bliska tego ta­
jemniczego, wapaniałego „piecyka", ,pracującego nieprzerwanie 
;praz kilkanaście lat i utrzymującego stałą temperaturę ponad 
1200 atO:Pirl Celsjusza. Zbliżam •i~ do w,ózków wyladowany<:h 
błyszczącymi, eleganckimi.„ sedesami i umywaLkami. Sięgam rę­
Q... 

- Ho.1&, hola, niech pan aobie ~ głukanie daruje - m<>żna 
a(ą dłoni sostawi~. jeszcze nie ostygły„. - hamuje minie błys­
bwicznie Tade\hłz Leźnicki, d;vrektoir tej nietyipowej firmy. 

Jak Hm twierdzi - na ceramiice r.ęby !Zjadł. Na rozmowę zgo­
dził •i• nie.zbyt chętnie. wie że w czasach gdy na rynku brakuje 
wyrobów sanitarnych ro~isyw~ sie o prz.edsię'biorstwie może 
tylko napsuć krwi. ot, proza życia: jeszcze w 1988 roku zakład 

·byt tak <>a>Odatk-0wa.ny, że nie było mowy o samodzielnych inwe­
!tycjach, finansowanie z zewnątn też zresztą w rachuil:>t nie 
wchodzlło.„ · 

- I tak pa.nu wszystkiego nie powiem, choć zamiary moder­
nizacyjne mamy całkiem poważne. Ale znam z autopsji te sta­
r@ zaaad1: pochwalisz 11i• ambitnymi planami, to citt uybciutko 
,.do parter:u" gprowadz.ą, czyli przyło.ża podatki. 

- .Rol'llDlfom, nie pytam więc o Eyg\. firmy. bo ml pan oclpall, 
te po takiej enunilJacjl WftJ'~>' złośliwcy nic tylko będtt kem· 
binowa6. Ja.k 10 pa.nu zabrać?. 

- Te-ż racja. a przecie! c~Y go przeznaayć na rozwój fir­
my, a nie wc;ąż przelewać do wspólnej studni. w której pieniąż­
ki giną bez śla<lu. Ale pare rzeczy mogę panu pokazać„. 

1 ruszamy w głąb ogromnej hali za,stawionej z.e ws.zystkich 
.atron wytwornymi bidetami, sedesami, umywalkami i - pisuara­
mi. W różnej fazie .,r~woju". Wła.śnie panie w przewiewnych 
fartu-chach (jest bardzo go.rąco. ponoć cały irok - to taki wy­
móg te<:hnologiczny„.) .stemplują ciągnące sie długim rzędem „no­
gi" do umywalek. 

- N!:kt nie pracuje anonimowo, jak pan widzi w kawej fazie 
produkcji moge sie zorientować kto i którego dnia hm postu­
ment wykona! - tłumaczy mói przewodnik. - Masa dopływa 
górą. sys·temem węży na każde stanowisko, gdzie poszczególne 
!)Ółfabrykaty sa odlewane. Nawiasem mówiąc te formy też sami 
prOdukujemy. Schnif! ta.ka umywalka najpierw na stanowis:ku, 
potem jeszcze dwa dni w magazyńie na regale - a grzejniki 
pra<'ufa na okrągło, latem też. Później, tłumaczac n a jbardziej Ia­
'Pidarnie. pólfabrvkat natryskiwany jest i;Z'.diwem. 

- Przypomina to raczej biały, sypki proszek, niczym wapno. 
- W tej fdzie - tak. W piecu. gdzie przebywa około doby na-

bie'"<i t.ego pięknego ... sz.klanego" połysku i twardości. 
Oglądam w ·ładowane „sanitariatami" wózki, które za chwilę 

znilttla na dwadzieścia cztery godziny w przepastnym brzuchu 
ogromnego p'eca. z prz.er<iżeniem stwierdzam. że pobie lone sede­
sy sa wyraźnie krzywe. Leżące obok umywalki - t ak samo! Z 
r.iernym wyrzutem pokazuje te felery przewodnikowi. , 

- Niech r>an będzie sl)Okojny - wyjdą idealnie. To z.amierzo­
:iy, świadomie wyprofilowa!ny kształt. one pod w;pływem tempe­
:rat.irv skurcza sie i tym samym nabiorą o<lpowiednich kształtów. , 

- Ale jeJnak nie wszystkie wyehodza. irlealn:e, widziałem tu 
po drodze całe sterty ,,skorup". czyli pi>rozbijanych sed.esów i in­
nych „misek" 

- O<:z.yw'ście. przy tego typu produkcji możliwości błędów, u­
szttodzeń , pęknięć - ci;ęsto bez udziału pr2.cownika nawet -
je.st &poro. Ale u nas nic sl ę nie marnuje, Wszystkie, jak pan 
nar.wał „skoru·py", Po przemieleniu wracaja do wstępnych faz 
-produkcji. Zapraszam do magazynów ~otowych wyrobów. 

Cicho tu, !"pokojnie i - pr7-estirzennie. Niby :re,prezentowanc 
!'.(I poszczególne wyroby , ale nie sposó)l zdo:być się na malowni­
cze określenie iż zastawiają wielką hale po dach. Ot. w kilku 
m!ejscach. w kilku rzęd?ch: tu trochę bidetów. tu gorączkown 
(i bezowocnie„.) p-Oszukiwanych w sklepach tak zwanych com­
pak~ć>w. tam - niczym w rzymskiej zbrojowni. bielą się rz.ędy 
ró ;vniutko ustawio'!l,·ch hełmów . To przygotowane do wysyłki .. 
pisuary. Ogladam specjalne sedesy „kolejowe". umywalki dla 
zakładów frvijerskich i prostokątne zlewozmywa•ki' dla szpitali. 
.les-,;c·ze troclie rzadko produkowanej. ceramicZ111ej galanterii: pół­
ki haki. myd'elniczka. uchwyt pod szklall'lkę, „ręcznikarz" W ro­
gu sterty jakichś płytek. Jak sie okazuje - antyimportowa pro­
dukcja: płytki do styczników dużej mocy. bez któryoeh. co twie!I'­
dzą 2' nutką dumy - stanęłoby całe górnictwo węgla ka1mienne­
go i brllllla tnego. 

.Jeszcze szybki przemarsz, zakropiony zwięzła (bo dla Jaika) m­
forńlacją, po odlewni form gipSOWYCh, później pokrzyczeliśmy 
troche obok kręcących sie miarowo młynów, w. których w po­
twornym huku przewalają ~ tony skalenia, kaolinu, !Piasku. 
Jesz~e krlitki wykład o zńaeze.niu stabi.lhoocl surowców, pro. 

biernie od dziesiątków lat niby znanym, choć kompletnie nie do­
cenianym (c!1odzi o to. lapidarnie rzecz ujmująe. by surowce by­
ły uniwersalnej. podobnej, średniej jakości, tymczasem - co wr­
koPla - to przyślą.„). Więk!zość surowca dociera tu • Dol·neco 
Sląska, a pierwszym wrogiem tej technologii je.st - ciekawostka 
- zwykły węgiel. Choć jest ich znacznie więcej, jak choćby tar­
tak po sąsiedzku. Nie. nie hałasuje, tylko - kurzy, oo oma.cza, 
7!e przy ni.esl)rzyjającym wietrze aclmące umywalki 'czy eedesy 
zawiwać w i;obie mogą' drobin.Y s naszych .oisetn czy <iębaw. A 
to obniża niestety. jakość wyr<loów.„ 

Podoba mi sie te·ź usytuowanie.. dyrekcji. Mieści się ona. mla­
nowi·cie na piętrze budynku, ale tak spryt.nie umieszcronym, te 
dos.k<>nale widzi sie z góry całą. główną hale produkcyjną; Prze­
-rtąd sytuacji doskonały. ale dyirektor Leźni<!ki · nie chcia.} się 
pr~yznać czy tą drogą ostrzegał kiedy~ załog4ł przed nadciąga­
fa(t1 ins·pekc~a choćby ... 

Przecho<i1.imy do najtrudniejszego etapu rozmów. Ja chcę wy­
ciMnąć z szefa Zakładów Wyrobów Sanitarnych w Kole. dlacze­
go produkuia tak mało. tak drogo i kiedy będzie tych hies?A:zęs­
nY<:h compaktów Pod dostatkiem na rynku. 

- Mało? ,Ta wiem. że brakuje nas w 11kle1Pach, a.le naprawdę, 
ogromnym Wysiłkiem wszystkich ciągniemy produkcje na pozio­
mie najlepszego 1979 roku. ProsZe bardzo: ponad 110 tysięcy ml­
.sek ustępowvch. włącz.nie z compaktami cz.v 130 tysięcy umywa­
lek w sześciu rozmiarach wraz z postumentami do nich. A celny? 
Cóż, ia moge mówić Wyłącznie o cenach zbytu. te naprawdę nie 
sa "'Ygórowane. Ale do cenv handlowej, jeśli chcielibyśmy ją w 
przvbliżeniu óbliczyć trzeba by dodać około 50 procent wartości 
nas?_vch wyrobów. Nasz.e ceny, prosze bardzo: miska ustępowa -
w ~anicach 45-55 tysięcy złotych, umywalki duże - około 24 
tys 'ecy- złotych . postument - 17 tysięcy, com,pact - niewiele po­
nad 100 tysięcy , Napiszmy jednaik wyiraźnie. że są to ceny z Ii­
!topada 1989 r a w styczniu 1990 mogą być już niestety, nieaktu­
alne I uprz.~dza.iąc pań,skie kolejne pytanie: wiem, ile nasze wy­
r<ib~ kosztufa na rozmaitych bazarach w Łodzi czy Warszawie, 
wiem że cena compaiktu przekr<iczyła tam już dawno pół milio­
na zł<itych , Co do prz.:ysztości - dziś za wcześnie mówić o iszcze­
ióła, h . zapraszam za pół roku ... 
Opus~zaiąc progi ?:akładu zwróciłem uwage na !kweir przed 

bram:i dosłownie zasłany białymi sanitarnymi wyrobami. Dono­
szono kolejne z przyfabrycznego sklepiku. Ja.k: się okazało, był 
to dzień. g<ly realizowali swe „abonamenty'' pracownicy zakładu. 
Na większo~ć sedesów i umywalek czekali ju! chętni - przewa­
żałv !lamochody z !ód7.iką i stołeczną rejestracją. Nikt nie narze­
kał na ceny, wyładowane samochody odjeżdżały jeden za d~ugim. 
.Zawsze to ciut taniej niż na ..Skr•" ay łódzkim ,,Ełka•ie".„ 
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C 
6ł to • pomJ"lł. ~ sp61ka 1leS7ł& ludzs lata6 na 
ADlGlOła.ch? 
- Owszem., ~za się - to drogi mport, ale to teł 
przykład myślenia o przyszłości. Za 2-3 lata będzie w 
Polsce wielu menedterów, a ci będą potrzebowali samo­
lotów, bo będ• musieli 1.zyibko przenosić s~ z miel-

S<:łl na miejsce. Poza tym •port lotniczy, ió świetna reikirea-cja. 
1- Duło Jesł ł>'ch bnd)'dM6w aa latająqch menedżer6wT 
- Sżkolimy 4 QIQby. 
- z Łodzi? . 
- Tak. Ale pytania o w.i-unkt ukolenia· mamy z całej Polll1ki. 
- Ja.kie 1ą łe warunklf 
- Kuira trwa 188 god-zi:n nkolenia teoretycznego i 50 godzin 

lotów. Wedłu~ ee<n z grudnia 1~9 roku kur-' kosztował 15 milio­
nów z.ł<>tych. W 1990 roku ceny będą wyższe. To chyba z.rozu­
.m!ałe . wziąwszy IPOd uwagę rosnące ceny benzyny i ~osztów u-
t;zymania. • 

- Ile w grudllliu kosztowała godzina lotu? 
- 230 OOO złotych. 
- Czy tych ' kursantów posiada własne samoloty? 
- .Nie. My- zapewniamy .s!przęt· do latania, czyli samo·loty. 
- Czy w Polsce w ogóle Sił Judzie p1>sia:dający 1 amoli>ty? 

Na ~en pomysł wpadli prawnicy i... weterynarz. 

b~ wcrśa:dej. ~ ~ musi dd! ~ ~ 
przykład w Gdańsku UJ azeaowi. I lot la dwa tygodnie IO juj 
nie Interesuje. Mamy udae3', te iliMt!lpł nowelizacja prze<plaów 
lotiniczyeh w P~. 
' Tu OiPOWiem mała ~eb~ę. Nul ptloct po.sługu,~ ·~ mapa· 
mi kraju z„. 1948 roku. Na takich mapach nie ma na przjrk.ład 
Zalewu na Wiśle POd Wl~ławklem., ,,gierkówki'' z Warszawy do 
Katowic 1 .wielu tnnYcll lllnlan. Zagrani~ łu1'J'Ścl natomla.d 
.przyjeriicHają do Polski 1 ma,pamt, lcióre mM.ina tam kuPi6 w każ· 
dej ksi~g.airnt. na któryd\ saznaczone są wszystkie wojskowe lot• 
ni~ka o.raz obowiązujące trasy wya<>ktch i niskich lotów. 

- . Może dlatego, te nie m&m7 takich dokładnych map nasi pl· 
Joel są. bezkonkureneyjnl w lotach na orientację. Ale ce z pie· 
niędzmi? 

- Od 1 stycznia 1990 roku wszystkim Aero klubom w Polsce 
cotn ięto dotacje. Jeśli na siebie nie zarobią . to p<idną. Staramy 
się Więc wspomagać Aelbklu'b Łódzki. Poi<n ·a naszych zysków 
,przechodzi 1'll rzecz Ae!J;'Oklubu Łódzkiego, To pozwoli nie tylko 
ha jego istnienie. ale i na szkolenie młodzieży. 

- No tak, ale żeby zarobić, tn:eba zainwestować. Skąd ~ 
mierzacie wiiąć pieni<ldze na niezbędne inwestycje? 

- Musimy przejść na joint venture.s, inaczej nie wy<loła• 

,,Dedal" chce latać wysoko 
Rozmowa z JACKII'.EM BAJSZ:CZAKI1.IDJ.Vl - prezesem spółki „Dedal". 

- Owszem, .są. W Łodzi jest jut 10 rne:-iedżerów, właścicieli 
.samólotów. Ila jest w Po.loce? - trudno ,powiedzieć. Chy.ba kil­
kudziesięciu. 

- Czy szkolicie na polskich samolotach? 
- Są t<> samoloty sprowadzone z Zachodu. 
- Dlall'Zerco nie-Polskie? 
- Nie, ponieważ są przestarzałe i <ia'ogie. Zachodni samol<Jt, 

w zalemości Od klasy, kosztuj(! od 50 OOO dolarów w górę. „Wil­
ga'' natomiast kosztuje 300 milionów złotych . To jest cena z. 
,9g9 r oku. P-vza tym „ Wilga" jest d-0bra dla wyczynowców, zie­
ra jE:dnak oE:romne ilości paliwa. 

- Ilu przyszłych pilotów będzie szkoliłi> się w tym ri>ku? 
- Zakładamy , ie 10. Czas <>d wiosny do jesieni przeznaczyn7 

d!a cu.dzozit~mców. 
- Też· będą się uczyli latania? 
- Niekoniecznie. Wielu z nich posiada już li cencję pilota. 0~1i 

chcą sobie po : atać nad Polską. Latają głównie na szybowcach. 
- Sa jall:kh maszynach lata.ja sZkoleni piloci? 

' - Na „Zlinach". Z nich łatwiej będzie przes:ąść się na 
s;inioloty. kton: mamy zamiar sPr<iwadzić. 

- Czyje są te „Zliny"? 
- Dzialatno(\ć .. Dedala" jest ściśle powiązana z Aeroklubem 

ł,ódzkitn , i.;;,ory jest wykonawcą na:szeg<> szkoleniowego progra ­
mu. Aeroklub Łódzki dał nam samoloty i kadrę łącz.nie z m i­
strz.ćm Ryszardem Mkhalskim. 

- Jak by pan określił te wspólną dzlab..luoś6? 
- Jako :nalżeństwo z rozsądku. Pomysł był nasz, Aeroklub z 

niego z ochota skoirzystał. 
- Powietlział pan, że jest to myślenie o przyszłości. Na jak 

tlł,1,-G - zdanie-ni pana - starczy „Dedalowi" klientów? 
-- }esteś'TI' optymistami i myślimy, że na dłuJo. „Dedal" jest 

p ierwszą tego rodzaju inicja tywą nie tylko w Polsce, ale w Eu­
ro o·t- W~ch •cniej. W Europie Zachodll'l ie j natomiast jest duże za-
1n 1'•re~,1wanie te~o rodzaju działalnością. Na przykład w Berli­
nie jest 13 aeroklubów, które · wprawdzie ·nie dy.spcmują własny­
mi lotniskami, a nie narzekają na brak kiientów. Poza tym jes­
teśmy konkµrencyjn.l pod względem ceny w stosunku do ae,ro­
~1 ubów zactl'x:l•nich i t<i przynajmniej o połowę. Wreszcie Polska 
jc;t ciąi;( le atrakcyjnym krajem dla za<:hodnicJi turvstów. 

- Reoklamujecle też swoje usługi myśliwskie .. Jak to rozumieć? 
BQd1iecic wi>zić samolotami na łowiska? 

- Nie. Myśliwych będziemy wozić helikopteran1i_ Są na przy­
kład chętni <lo polowania w Bieszczadach„ ale odstrasza ich po­
dróż. Helikopterel)1 nie ma problemu. 

Inna sprawa. Myślimy o komunikacji lotni czej między różnymi 
m iast<lmi polskimi, Chcielibyśmy połą<:zyć Łódź z Okęciem w 
Warszawie. W okresie targów stworzyć most lotniczy między Ło­
d7ią l Pozna.niem. 

- To piękne, Ale wid~ dwie pneszkody. Pierwna - te prze­
pisy lotnicze w Polsce. Druga - to pieniądze. Sklłd Je wzllł6'l 

- Zgadza się. Ze w7«lędu na prRpisy obowiązujące w Pols,ce 
straciliśmy ju! wielu klientów zagranicznych, a przez to i pienil\­
dze. Obe9ne przepisy w przy:padku cud't<>ziemca, który ehice sa­
molotem lecieć nad Polski\, wymagają, aby lot ten ~ na I 

Nikomu nie szkotfai~? A może komuś pomóc? 

Człowiek ciężkiej pracy 

Rozmowa z NOTREM FR.ONCZEVVS'KllM. 

- Uchodzi PUi 1a eseb• 
przeboJoWit I 1łln1t psychlcs· 
nie. 

- Nic podobnego! .Teetem 
małomówny, skryty, m.lan-
cholijny i trochę wstydtliwy. 
' - To czemu •wdsl.0-a 
pan IWlł obCCDlł posycJęT 

- Uprawi.am bl!rdzo d!Zlw­
ny zawód. Polega on -: mdę­
dzy innymi na ,,r<nvnanlu" 
paradoksów wynikających z 
natury człowieka. 

- Jest pan „gwlazdlł" ro· 
dzlmego show-businessu. 

- Marny to show-<business, 
więc nie c~lałbym. b76 jego 
„gwiazdą". ' 

- A czy w Polsce " og6le 
mona m6włć o .,swia.zdaeh"? 

- Nie, bo pojęcie twłtzdor­
stwa, kariery , nie jest stoso­
wne do naszego stanu rzeczy. 

- Jesł pan satem ozłowle­
klem aukcesuT 

- Zalety co sł' prze2: l'Uk­
Ce$ rozumie •.. 

- A więc? 
- Jestem człowłekdem c!ęł-

kiej, pełnej w11111•6 praą, 

kt6ra wymaga eg;romnej k'on­
dycji psychicznej i !Lzycznej. 

- Ludzie jednak nie koJa­
Rlł pana 1 Wltłplł'wościaml I 
porażkami. 

- Wąitpllwo6ce! mm. nie o­
puuczaJI\-

- A pol'dkłT 
- Nałeq do ludr&i, " ·któ-

rych pamięć Mlkceeu nie trwe. 
długo, a porełlld not! aię la­
tam.i. 

- Oo opr6aa niepowtarzal­
nych prze:ly6 dachow)'ch dał 
panu zaw64 &ldon.T 

- Bardzo niew.l.ele. 
- To snam:rT 
- Po d'W'Udzieatu paru la-

tach „owocnej kMiery" mam 
w daln:vm clUu kłopoty z 
realimcJI\ podsterwowych pro­
blemów ł;,dowych natur)' mfl· 
tęritinej. . 
' - A Jaktm amochodem pan 
JeMztT 

- Polone.m. 
'-Dlaezept 
- PCllliewd jata\\ patrio­

~ rodJllmelo ptllelnYsłu nw­
tot-7.aa~ 

my- f:nansowo Co prawda życie komp1ikują nam na taz.!e iprże­
pi3y ale ~amy nadzieję, że i to się unormuje, Pnyg.otowujemy 
się więc do kontraktu z. Holendrami. Mamy w ŁCl'dZi wszelki• 
waru.n.ki, aby prowadzić szeroką działalność, choć ]est mały &:z:ko.­
puł. 

- O warunkach już pan mówił, co to za szkopuł? 
- Nie o -wny-stkkh jes:z.czę. Stworzyliśmy tu na Lublinku ho-

tel i. 45 miejs<:ami oraz restauracja na 100 miejsc; CEiny są kon.­
kurencyjne v. stosunku do innych hoteli. Jest więc baza dla 
tury~tów, l;:tórzy chcieliby latać nad Polską lub wybraliby się 
do Polski na polowa.nie luib w innych celach. na prz..ykład han­
cll'>wych. M<>glibyśmy też .wynajmować restaurację ną wesela; 
oank id;v . ale Aie mamy zgody na sprzedaż alkoholu. 

-- J to jest ten szkopuł? Nie dziwię się, przecieź to jest pia· 
c6H·ka sportowa. Pełno tu młodzieży. l.\logloby dojść do wypadku. 

- Szefa' ' . i\<: ··oi:luou Łó<lr.k iego akurat nie podziela tego 
poglądu. Sprzedaż a lkoholu moi.na ograniczyć do określonego 
czarn . gd y n'~ n a szkolenia. Chcem.y wprowadzić trunki Wyso­
kie j ja k ości drogie. do których przyzwyczajeni są zagraniczn~ 
<;o~c ie. Tam ni e Pi.ia ~ię dużych ilo ści. Poza tym nie m a.my ocho­
ly mieć do c ~yni~nia z orokuratorem. 

- Kto zatem jest temu przeciwny? 
- Wyd zi::il Hand lu i Usług UML. 
- Zyezę powodzenia W bojach z wydziałem. Ja.kle jeszcze szy-

ku.jecie niespodzianki? 
. - Nie · wiem, czy to są niespodzianki. Po pro-stu próbu jemy 
my~Jeć kompleks<iwo. Jeśli już zajmujemy sie sportem l<>tniczym, 
to powinien tu być sklep, w którym pifot. turysta lub menedżer 
Korzystający z lotniczej komunikacji znajdzie dla siebie wszystko, 
co może b""c mu potrzebne, o<l skarpetl{i · lotniczej po samolot. 

- Dobrze. Ile stra.cillśeie lub ile zyskaliści~ Jeśli to nic ta-
jemnica firmy? ·_ 

- Nie. Jak: do tej pory mamy deficyt. Ale liciymy, te i zyski 
h~dą. Zainteresowa.nle ,,Dedalem" już jest i to również poza Pl)l­
ską. Gdybyśmy pieniądze wydane na „Dedal" zainwestowali w 
inne przedsięwzięcie. t<> może już mielibyśmy zys~i. 

- Czy przed założeniem ,,Dedala'• związani byliście z lotnic· 
twrm? 

- Nie. T '.) całkowity· przypadek. Dla jasności. Nikt z nas nie 
pochodzi z nomenklatury, nikt z nas nie był związany z lotni­
~twem. „Dedal" - to bYl mój pomy;; ł. a przy jego narodzi~1ach 
p'.>móg! mi rnó ; przyjaciel... weterynarz. J estem z .zawodu :praw­
nikfrm. 1'rzv 'zw:' r'P naszej 5pólki - to prawnicy. 

- Kiedy zaczęliście? 
- W maju 1989 roku zarejestrował nas sąd. W lipcu 1989 roku 

zgłosiliśmy sie do Urzedu Skacrbowego. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 

- Nie sła.6 pa.na na lepsze 
autG? 

- Sil wdnłejsze. wydatkd . . 
,_ Podobno pana hobb7 Jest 

c!omT 
- Tak i m. jest to taden 

bluff. Dom :test miejscem, do 
którego za.ws• wre.cam, jest 
mojlł m~ościlł. 

- Kto na pana w nlm cze­
ka? 

- Dwoj.e dzieci, tona, moja 
mam.a , i... kundel przygarnięty 
t. uLicy. 

- Pana c6rki często można 
ogllłda6 na ekranach telewizo­
r6w, Czy to łylko przYgoda? 

- M-am taką nadzieję . i jak. 
d.o tej pory one 114Hńe traktują 
to jalko dóbrą zaba.~. 

- A rdyby ehclały zostać 
aktorkami? 

- Byłbym pjer~ym ci.ło­
wiekiem, który s.tarałb.y się 
wybić Im ten pomysł z gło­
wy. 

- Dlacizego'l 
- Bo wiem. dosyć duto o 

tym' zawod1lie. 
- Czy Jeat- on at !ak o­

krutny? 
- Dla kobiet w tym kraju 

wręez strasm:r. 
- Nie koja.ny słę pan 1 

ładnit konkretną rolą. Czy 
dlatego, Ił Jest pa.n ai tak 
dobrJ'Dl aktorem? 

- Nie wiem.„ M<>ł.e dlate­
go, te uprawiam ndemal wszy­
stkie (atunkd, od dramatu po­
przez komedf.e1 na •trad%ie I 
kabarecłe lko6crayw1117. 

• 
.._ Słowem jest pan wszech· 

1tronny; 
- Mam taką opici~. Dzięki 

fe.mt;. nie moi.n.a mi ,,pr.zy­
klei~" jednej etykiety. 

- A pan sam w . ja.kich ro­
lach czuje 1ię najlepiej? 

_; Wszy-stko zależy od chwiM., 
od sytuacji, okoliczności. Cen­
tralnie rzecs biorąc bliższa 
jest mi sfera serio niż buffa. 

- Czym był dla pana ka­
baret Olgi Lipińskiej? 

- Wspaniałą zobawą, w d-0-
borowym towarzystwie, która 
m.Iała swój czas i miejsce, ale 
już się skończyła. 

- A kabaret nPod Egidą"? 
- Prawde od czterech lat 

nie WY'S'tr:puj~ u Janka Ple· 
trzaka. T~az prowad~y ,,ne„ 
g.ocjacje" dotyc14ce mego e­
wenłiuatn~go powrotu. 

- O czym pan marzy? 
- Jeśli mam jakieś marze-' 

nia, to są one niecenruralne, 
więc ich pal;li nie wyjawię. 

- Jak by pan chciał, ieb:r 
Po latach pana WSpomlnano? 

- Jako człowieka, kt6ry 111· 
kom.u nie 1 uszkodził, a może 
trochę pomógł. 

- Do tej P<>rr lię udawałoT 
- Tak i mam nad'Zieję, że 

tak będl7li~ dalej. 

R-Ozmawiała: 
ANNA 
GROLN\czEwSKA 

• 
IQI>GlŁOSY 11· 



Trdzień w TV ...,.... nłelefemd, _, e!teen N ł7ł'de6 młeł 
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IRODA H.I.1990 I\. 

PB.OGRAM I 

11.15 DT - wi.ad. 
11.25 „Wystrzał" - jug. :film fab. 
16.20 Progra.m d.nia - Tele·gaze-

ta 
115.211 D~ młodych widz.ów: SOS 
16.50 DLa dzieci: C<>jak 
17.15 Teleexpreg 
17.30 Gry wojen!Ile 
17.55 Telew. In:form. Wydawn. 
18.15 Dawniej ndż wczoraj 
18.4.i 10 mi.nut 
19.00 Dobranoc 
19 10 Oferty Pegaza 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Ch•tehot Pana. Boga" 

odc. 2 tHmu TVP 
21.20 Sport 
21.30 P!uit-miln,u. 
22.00 Wokół wielkiej sceny 
22.50 Dt - echa dl!lia 
23.10 J, angielll'ki 

PROGRAM II 

1'6.55 J. francuski 
17.25 Program dn.ia 
17.30 ZbHżenia, czyli to owo 

• filmie 
18.00 Program lokalny 
18.30 Magazyn „102" 
19 OO „Pokój niżej" odc, 3 

a.ng ser. pt. „Niemiecki go-ść" 
19.30 InOJie - progr. dok. 
20.00 Czarno na białym 
20.40 Przegląd muzyczny 
21.00 Ze' wszystkich stron: „Go­

rący S.achaJ.in" - rep. 
21.30 Panorama Dnia 
21.45 „Przy:iaciele" odc. 4 

ser. TVP pt ... Nauka" 
23.05 Telewi12:.ja nocą 
23.50 Komentarz dnia 

CZW ARTEK %5.I.1990 R. 

PROGRAM I 

9.H'i DT - wiad. 
9 25 „Poltcjainci z Miami" - odc. 

ameryk. seT. krymin. pt. „Złoty 
trójkąt" 

16.20 Program dnia - Telegaze­
ta 

· 16.25 D!a młodych widzów: 
Kwant, a w nim „Ordy" - jap. 
ser an.im. 

17.! 5 Teleexpress 
17.30 Poligon 
17.55 „Poza rok 2000" - au-

1tral. mm dok. 
18.25 Magazyn katolicki 
18.43 10 mi!Ilut ' 
19.00 Dobra.noc 
19.10 rnterpelacje (!) 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Policjanci z "'Ii.ami" 

odc ameryk. ser. krymin, pt. 
„Złoty trójkąt" 

20.55 lnterpelacje (2) 
21.35 Sport 
'.!l.4;j Program publ. 
22.30 Ot - echa dnia 
22.43 Pegaz 
23.30 J. angielski 

PROGRAM II 

115.55 Język rooy}s.kl 
17.25 Program dnia 
17.30 Psychostud io 
18.00 Program lo-kalnv 
18.30 Progoam n.a życzen ·e 
19.30 Zielone kino: „Opowieść o 

tchórzu" - węg. film przyrodn. 
20.00 Wielki sr>ort 
21.00 Eksipres reporterów 
21.30 Panorama Dnia 
-~I.45 Stud•io Teatralne . Dwójki: 

W ito!d Goml:>rowicz - „His·toria" 
„Historia" to niietlokoń·czony 

dramat. który po śmderci Gommoo­
wi.cza odnaleziono w jego notat­
kach. Bohaterami utworu są człon­
kowie rodziny auotora •. Ferdydiu;r­
ke" - ojciec, matk.a., siostra I bra­
cia. Postacie te ulegają na SC"enie 
ciągłym metamorfozom. Lecz ta z 
pozoru au-tobiograficzna opowieść 
łe!-1; w Istocie próbą odna.J ezienia 
zródeł i przyczyn stanu świa.do­
mości polskiej lnteli.gencji. 

!3.15 Komentan dnia 

PIĄTEK 28.I.1990 R. 

PROGRAM I 

9.15 Dt - wiad. 
9.25 .. Carscv kadeci" - odc. 4 

(os ta hi) ra<lz ser 
15 50 Program dnia - Telegaze­

ta 
13.55 Intersygna! 
16.25 Dla młodych widzów: TI1l:m­

bit 
16.50 Dla dzieci: Okienko - Pan-

krac-ego 
17 15 Teleexpress 
17.30 Raport 
17.2!1 Ska.rbiec 
18.30 Rzecz.pos1polita samorza<lna 
18.5fJ Weekend w Jedynce 
19.00 Dobr.anoc 
19 JO Teraz_ 
19 3-0 W\adomości 
20.0~ .. Trzydziesity ·ósmy" - au­

&tr -RFN film fab 
Rok Anschlussu Austrii do Nie­

miec. Na scenie berlińskiej opery 
święci trirJm:fy sł:rnna C.arola, u­
ważana za bóstwo. Nie braktiwa­
łoby jej niczego do szczęścia. gdy­
by nie utrzymywała dość bJ,iskkh 
stosunków z pewnym dziennika­
rzem żydowskiego pochodzenia.„ 

21.40 Sport 
21.50 Kontrapuinkt 
22.20 Spór o jut-ro: Otwrurte 

studio 
23.20 Dt - echa dn ia 
23.40 Spór o jutro: Otwarte i>tu­

dio c.d. 

PROGRAM n 
17.25 P.rogram d:n~ 

ta.oo J'rollt'am lokam7 
18.SO Za cbwi·lę daJsey 

era.mu 

z:us J'Um7 J6zefa Bł•chowl.cu.: 
cilłł ll'NI- „Oblicze sbrodui" - c:s. 3 

19.30 Dookoła 6wi.&ta: .AlunraJla. 
'88 - O toruńSkiej Wyprawi• 1eo-
gra.floznej w okr„ie ol:>ch.odów 
200-lecia AustraHi. -

20.00 Pię,tek - kukowskt mac.a­
zyn kulturalny 

21.30 Panorama Dnia 
21.45 F·iQmy Woody Allena: 

„ Wnętrza" -merY'k. :film tab. 
Fi.im opowiada o pewnej rodzinie 

'zdom~nowanej przez matkę. Wszy­
scy spełn-i.a.ją jej Q-Czeklwania z 
wyjątkiem jednej z córek - Joey. 
Zycie dalej toczyłoby się pod pan­
toflem matkii, gdyby któregoś 
ranka ojciec nie oświa.dc,zył przy 
śniadaniu, że ma wszystkiiego dość 
l pragnie odzy.skać wolność. 

23.15 Komenta.ni dn1& 

SOBOTA %7.I.1990 R. 

PROGRAM I 

8.00 Ty~ień na. działce 
· 8.20 Na zdlrowie 
8.55 Program dn.la · 
9.00 DROPS - mag. dla d7Jfed 

i młod1Lieiy, a. w n,liln f ilm „Jelo­
nek" 

10.30 Dt - wl.ad. 
rn.40 „P.rywatne tycie króla'' -

reo. 
11.00 Zdrow·le 
11.30 La.boratorlrum 
12.00 „Po cu.sa.eh 

rep. 
wojen" 

12.45 Szkota mistrzów: Krzysztof 
Kieślowsk.i 

13.05 Te!ew. Teatr Prozy: Z. 
Nałkowska - „Gr.an.ie.a" (3) 

14.85 f'rezyden.ci: Calvin Coolid-
ee , 

15.05 F.iiany o miłooci: „Roman 
i Magda" - polski film fa.b. o­
powiadający o blaskach i c-ieniach 
codziennego :ż.yci-a młodego mał­
żeńs.twa, które kiedyś pobrało się 
z miłości_ • teT.u żyje „obok i;.ie­
bie". 

16.411 Fless 
17.15 Teleexpreq 
17.30 Pro~am pu11>1. 
1-8.30 ButiJk 
19.00 Dobranoc 
19.10 Z karne~ wśród Z1woierząt 
19.3{) Wiadomości 
20.05 Muzyczne Ivi!llo Kydcyń-

skiiego: „Lili" - ameryk. :ff.Im 
tab. 

Osierocam, Lili ft..eslil• Cuon!) 
przygarnda grupa objazdowych 
artystów. W nie~n.ionej miłości 
do jednego z nich pociesz& ją 
marionetka (Mel FeT-rerl). 

21.30 Sport 
21.50 Tydzień w pot.ityce 
22.00 „Snleżyca i śni-eiynka" 

progr. rozrywk. 
23.JO Telegazeta 
23.20 Kino sensacji: „Klub wam­

pirów" - aaig. rn-m fab. 
Znany pi.sian zosta,je r.a.proez.o.ny 

przez prxy-pa.dikowo pozn.anego 
starszego i eleganckiego pana do 
jego klub'l.I. Okazuje aię, że u.­
równo nowy sna.jomy jak l poz.o­
stali c-.lonkowie SI\··· w:ampkami„. 

PROGRAM II 

HJ .• :5 Trzy godziny J: Telewizją 
Katowice 

13.55 W świecie ciszy 
14:25 „5 - 10 - 15" - program 

dla dzieci I młodtieży 
15.55 Studiio sport 
16.45 Powitanie 
16.50 Dookoła ł-wda.tai z Mkbu­

lem Jacksonem 
18.00 P<rogram loka.lrlly 
~8.30 Legendy fil1ll!Xl!U: 

Wayne 
19.30 Alfa I Omeg.a. 
20.00 Przed konkursem 

nowskim 
:W.50 Kult młodych 

zespołu „Kwit" 
21.30 Panoram.a Dni.a 

,J"1ln 

21.45 „Znowu w Br'ide.shead" 
odc. 4 ang. ser. 

22.40 Kom.ntars dnk 
22 . .f.5 8tiud4o Foknl '88 

NIEDZIELA 18.I.1990 R. 

PROGRAM I 

7.00 Wi.t.amy o lllió<lmej 
7 3-0 Notowani.a 
7.55 Tydzień 
8.55 Progiram dnia 
9.00" Teleranek, a. w nim :fiJm 

„Uciekaj, Rebeko, uciekaj" (2) 
10.30 Ot - W'iad. 
10.35 „Złoto" - odc. T włosk. 

&er. dok. ·pt. ,,Złota mara" 
11.15 Kraj u miasrtem 
11.45 Koncert 1;yczeA 
12.30 Teatr dla dzieci: H. Janu­

szewska - „Bi1wak 1. przyśpiew­
kami" 

13.05 Sportowa nf.edZ'lela 
14.05 Morze 
14.25 Pieprz i wanM!a: Z w~a.t­

rem przez świoat - Dz.'leń. n• ,.Da• 
rze" 

15.10 .An.te.na 
15.35 „Panna d:r:ledzkz'ka" 

odc. 37 brazyl. Mr. 
17.15 Teleexprea · 
17.30 Marlmbe. PonłH - )8.,p. ze-

spół dziecięcy 
18.00 Muzyczń,a tel~ 
19.00 WLeczorynka 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Deloalor, osl«n" - 1"'1-

ski film rab. 
Pan.ją Zofię, cenionego nallikowca 

- profesora etyki na untwei-syte­
cie, odwiedza Elżbieta - polska 
Żydówka mies.z.ka.ją-ca w USA. Jej 
wizyta jest nie tyfilto nok!em, 
lecz także imp\lllHm do surowych 
ocen moirailinirch. 

23.00 Telecaeeta 

PBOGRAM Il 

9.45 P.rzełl~ tycodni& 
10.20 „De<kialo1, osi.em" 

tilm tab. 
11.15 K.r6tkoifalowcy 
11.45 Ju.t·rQ poniedziałek 
12.15 Powita.n.ie 

polski 

12.20 Polska K.roruik.a Filmowa 
12.30 Cyrk francuski 
13.00 1-00 pytań do ... 
13.40 Kino ta.mHijne: „BajaTz" -

odc. 5 .ang. s:er. pt. „Biduola" 
14.05 Maciej Niesiołowski: Z ba­

tu~ i 1 hllunorem 
14.20 „Polacy" 
14.55 Pod.róże w czasie 1 p.rze-

.trzeni: „Bi.bl-ia a historia" - odc. 
2 a.ng. ser. 

15.00 Bio.giralft-e: „Gor. Vłd.a•l" -
ang. fiLlm dok. Aryst<llkiriaW., wnuk 
senatora Thomasa Gore, jeden z 
czołowych amerykańskich twórców 
po.wieści historycznych („Juliana", 
„Stwoirzenie *wiata" i tn.nych). 

16.50 Nad N-lem111em, P 0in11 i Pry­
pecią: Mereczowsrz.czyzn.a - ga,wę­
cla pr<>!. w. Zin.a 

17.10 Z wiatrem i pod wiatr 
17.30 BL!lżej świata 
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
1'9.30 W ojczyźrue mej aeTce zo-

stało - rep. 

Mlyn.aT"skl -
20.00 Studdo &pOii 
21.00 Wojciech 

najnowsze piosenki 
21.30 Panorama Dnia 
21.45 „Wojna i pa.mięć" - odc. 

22 ameryk. ser. 
22.45 Komentarz dnia 
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PROGRAM I 

16.20 Program dnia - Telegaze­
ta 

16.2!5 Teleforie najmłodszych 
16.45 Ki1110 Tele:ferii: „Przygryw-

kia." - <>d-c. I fi.lmu TVP 
17.15 Teleexpress 
17.30 Gorą.ce linie 
17.55 Wędrówk.i d.alek.ie I blis-

ki-e: „Nowy Meksyk" - film dok. 
1'8.45 10 minut 
19.00 Dobra.noc 
19.10 W Sejmie i w Sen,acie 
19.:łO Wiadomości 
20.05 Teatr Telewizji: Władysław 

Terlecki - „Cyklop" 
21.45 Sport 
2t.55 Zawsze po 21 
22.35 Dt - echa dn.i a 
22.50 J. fra.ncustki 

PROGRAM n 

16.55 J. anflela1 
17.25 Program dnia ' 
17.30 Ainite.na Dwójki na najblli-

trzy tydzień 
17.45 Ojcl::rsna - pols:z.czyrma 
18.00 Program lokalny 
18.30 ,,Zmagani·a o Polskę" 

odc. 4 .ang. filmu dok. pt. „Oku­
pacja" 

19.30 życie muzyczne 
20.00 Auto - Moto Fan Klu·b 
20.40 Opowieści przy fortepianie 

- gra Adam Makowicz 
2'1.30 Panorama Dnia 
21.45 „He-i.mat" 

prod. RFN 
22.45 Komenitarz dni& 

odc. 

WTOKBK JO.J.1990 R. 

UOGl\AJll I 

9.00 ot - -~d. 
9.Hl Domo- pnedsllko1e 
9.35 Te-lefe-rw TDC 

&er. 

10.lS Kino Teleferlt.1 .,Pa21Lowl• 
króli& Z)"lmUllta" - odia. 1 Ile!'. 
TVP 

10.Cll ,.IQr Jtoyłll - a *Tda ~ 
i»rtera krclnl:ki ;owar.eysklief' -
odc. 1 ser. RFN 

lUIO Prornm .._ - ~ue­
ta 

16.«J ~erl• Mjrnłodszyell. 
16.45 KAno Telefe!'~k „Przy1ryw· 

ka" - odc. 2 ser. TVP 
17.15 Teleexpress 
17.30 Spojrze~ia 
17.55 KJi.nika Zdrowego Człowie-

ka 
18.l!I W stronę rynilru 
18.45 Hl minrut 
19.00 Dobranoe 
19.10 Od A do z: "r 

flsklus , 
19.30 Wl.adomośc! 

jak 

20.15 „Kir Royal - 1. tycia re­
porten kroni'koi towaon:%k"iej"' 
odoe. 1 ser. RFN pt. „Komu się 
uda, ten będzie w f&:H•eie'• 

21.15 Sport 
21.25 FJesx 
21.55 Sprawa> dla reporter.a 
22.35 Dt - ech& dnia 
22.55 J. rosyjlll 

PBOGł\AM Il 

16.58 J.. uc!eWd 
17 .2'3 Poro(Nun d-nla 
17.3Q Klub lludd S prrietrZ~C'.I\ 
18.00 Brogir·am. lokalny 
18.:ro ModH1twa wie-crom• . 
18.50 Pu•blń,cystyka. 
19.30 Sbudio sport 
20.00 Non Stop Kolon „l!lrloe 

Clapton" - •.lllg. fłlm dok. 
21.05 P.togra.m pub!. 
21..30 Panoram& Dn·I& 
21.(5 stud» tm. K. ?~ylrow-

s.'.ltiego: . „ZTet. -w.wnę,trzne" 
17.30 Wzirockowa Lista Pt ze bo­

jów Mar'ka Niedtwdeckiego 
21.05 7 ~ł: łwW 
2U5 Spoorł 

ret. Mare'lr ltot-.lkl 
23..15 Kom1111it.ft ... 

12 ODGŁOSY. 

lagrotly lnasta todzi 

Wśród laureatów tegorocz-
nych nagród znaleźli si~ TA­
DEUSZ GICGIER - za cało­
kształt d·orobku w dziedzinie 
literatury. Płk dor. dr EU­
GENIUSZ GRZELAK - za 
wybitne osiągnięcia w pracy 
dydaktycznej i naukowej z 
zakresu ortopedii. Prof. dr 
hab. MICHAŁ JABŁO:Nf1KI -
z.a całokształt dorobku dy<;lak­
tyczno-naukowego, wkład pra­
cy w rozwój przemysłu, Poli­
techniki Łódzkiej oraz działal­
ność społecz;ną. Inż. ADAM 
JUNKA - za wybitne osią-

gnii:cia w dziedzinie włókien­
nictwa oraz dz.ialalność spo­
łeczną. Prof. TOMASZ ·KIE· 
SEWETTER - za całokształt 
dorobku twórczego i dydak­
tycznego w dziedzinie muzyki. 
Mgr MICHAŁ KUNA - za 
dorobek naukowy, pedagogicz­
ny i społe~my w dziedzinie 
bibliotekarstwa. Ks. dr STE-

. FAN MIECZNIKOWSKI - :ia 
wieloletnią dz!ałalnooć 1po­
łecz.ną i kapłańską. Mp- SA­
BINA NOWICKA - za cało­
kształt dorobku w dziedzinie 
kultury teatralnej. Pr-of. zw. 

„BIAŁY DOM" W DYSPOZYCJI MLi\STA 

KRONIKA TOW ARZ"YSK.. 

1. 
Redaktorem nacze1nym Lódzkiej Rozgłośni P<>lskiego Radia zo­

stał ZBIGŃmw WOJCIECHOWSKI - wieloletni dziennikarz ra­
diowy wspólpra<:ownik takich programów ogól'nopplskich jak 
„Popołudnie z młodością". „Radio.stopem PO kraju". „Muzyka i 
Akt1Jalnośd" „z kraju i ze świata". Zbigniew Wojciechowski pu­
blikował też w prasie s;portowej, między innymi w .krakowsltim 
„Tempie", a także w „Odgłosach". 
2. 

,.Koba" to nazwa zakładu goopodarczego Komitetu Dzielnico­
wego PZPR na Bałutach .. Zakład z.organiwwał klub z barkiem 
i nazwał go •. Bałucian;". Jednakże w stosunku do nazwy zakładu 
nazwa jest nieodpowiednia. bowiem „Koba'• to jeden J: p.seu­
c'.on,mów J6!efa Wissaa-ionowicza Stalina. Mo.że by tak „Bialy 
:'.\1iś" zamiast „Bałuciarza'' lub ~ innego z epC>ki. 

3. 
Prezydent Lodzi, WALDEMAR BOHDANOWICZ otrzymał w 

p:ezencie od przebywalącego niedawno w Łodsi mer.a_ Lyonu 
graf:ke przedstawiająca :Ła,glowe łodzie na Rodanie i o.prawiony 
w czerwoną skó~ album o Lyonie. Nasz prezydent :zirewanżował 
~:ę Michelowi Noir zbiorem gra!ik o Łodzi i olejnym obrazem 
Warlawa Sniadeckiego ,,Biała Fabi;yka Geyera". 

4. 
,\!Jlo nam poinformować, fe nasz redakcyj'ny kolega Bogumii 

A. nakowski zajął drugie miejsce ex aequo z Adamem Nonasem 
(Express Ilustrowany) w k<>nkurs!e dziennikarskim poruszaiącym 
problematykę ludzi niepełnosprawnych. Pjerwsze miejsce zajęła 
Kr, styna Kościelniak (Gło.1 Robotniczy). Konkurs pod nazwą 
,.Oni są wśród nas" zorganizował Łódzki Związek Inwa,lidów Na­
rządu Ruchu i Re«iona1ny Związek Spółd:r.leln! Inwalidów przy 
współpracy Lód:r.kiego Oddziału SD PRL. 

N'IE 
DOINFORMOWANA 
OSA 
Pobzykuj~ na łamach 

„Głoru Robotrue'Zego" OSA 
wypuśclła 1cik1. Nap.hlałar 
„Kiedy ozołowy 4.n.dea eto­
nomłczn7 ,.SolldU"Dcdel'" 1ena­
tor l profeaor :Rynard BupJ ... „ 

Po plet'WIH - nł• NNltor. 
Po drugi. - n!e profesor. Po 
tne-cie - mote ! OSA, ale z 
bardzo stępionym żądłem. 

BĄK 

WWWMMi*e+ 

Wśr6d p!k~tujących pod 
dawnym 1m.achem RSW „Pra­
sa" pri:y P'1otrkoWl!.kiej ~8 

w,T~ł ń4t aktywnok~ ,ed. 
lfarlaa H„ubild, dłucoi.tn! 

cbknnibn ••.łu:fonej "puty 
pariT)MJ „GM Jtobotntear', 
.Pr„~„ sapow( .... )( 
drut;rane llkcjie .jut w Błtda-

1-.S.J pn,.nlołd, któn tn.j­
doprowedzi4 do upadku 
wnechwładnego koncernu. 
~kuj~y od włdciwych 

Ir WITpLD OSTROWSJU -
sa całokształt pra<:y- naukowej· 
l dydaktycznej w dziedzinie 
filologii angielskiej, Prof. Z\'V. 
dl'. hab. JERZY KAZIMIERZ 
PIOTROWSKI za cało­
kształt pracy naukowej, spo­
łecznej i -zawodowej w dzie­
dzinie toksykologii i ochrony 
środowiska. Doc. dr RYSZARD 
ROSIN - za popularyzowa­
nie tradycji Ziemi Łódzkiej. 
Prof. TERESA TYSZKIEWICZ 
- za dorobek twórczy i dy~ 
daktycz.ny w dziedzinie ma­
larstwa i wzornictwa przemy­
słowego. Nagrodę zespołową 
otrzymali: mgr int. LESt.A W 
DOMAŃSKI, mgr inż. DANU­
TA KARBOWNIK, inż. AL­
BIN KWIECIEIQ, Inż. FELIKS 
MIERZEJEWSKI oraz inż. 
IRENEUSZ SWIĄTEJ - ze­
spół inżynierów z Fabryki A­
paratury Elektromedycznej 
„Famed". 

Wszystkim laureatom gratu­
lujemy. 

(MB) 

Foto: Gr.zegorz Galasi1b1d 

16 stycznia 1990 roku około 
g-0dziny 14.00 odbyła się ma­
nifestacja młoda.leży :r.n.eszonej 
w NZS z łódzkich uczelni, 
która dom.a.gała się przekaza­
nia budynku KŁ PZPR n& 
potrze.by ł6dzldch uczelni. 18 
stvcznia 1990 roku Egzekuty­
wa KŁ PZPR podjęła decyzję 
o przeka.zan!u gmachu przy 
a-1. Tadeusza KoścLuszki do 
dyspozycji władz miasta Bu­
dynek ten przez wiele lat był 
symbolem autorytarnej władzy 
w mieście Teraz służyć bę­
dzie celom społecznym. W jaki 
sposób - zadecydiuje o tym 
prezydent miasta l..odll.i. 

w.n. 

DIAGZE60 i~ DROGQ? 

oro KALKc.llAc:'.1A 

PAPIE/ł. S"ł.·· 
' bRV~ ł1t7,.,. 

,,RvcH" 24'~-
INNE aoo.-, I 

RAZEM: -1'12ł,-

Dlatego . numer „Odi;łusów" 

musi kos:r.tować 1000 zł, choć i 
tak przynosi to stratę 124 zło­

tych. Stratę tę próbujemy po­
krywać z wpływów z o 00 łoszeń. 

Ale i to nie daje z.a,,_.~ ze spo­
dziewanych rezultatów. Myśli­

my więc nad ipnyrni sposoba­
mi ou.czędzania, &by jut ni• 
podwytsza.ć ceny „Od~głos6w". 
Mote nam •lę to uda! 

·TO źA. TO 
ODPOWIAD., f 

władz wdrotenia dochodzenia, 
któt• wyja'Śni, czym 1powodo-

win1t ·- wroaM reakc~ re4. 
Mariana MJ.nał1kłec• wobec 
dawneg~ pracodawcy ł kt6r1 
1 . byłych i:wierzchnik6w j-esł 

ccob!ścd.e od,powiedzfialny u 
jego gniew. 

(j.d.) 

n 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy · 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na iyczenie zainteresowane­
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których re<Jakcja nie podziel::i. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie­
dzialno§ć autorów. 

czy TO \VłiASOIWY iNAUCZYOlEL? 

Le~end• J67.e:!a Pił5udskiego napisała sanacja. Klęska wrześnio­
wa w 1939 r. rozbił.a mit genialnego wodza i niez;wycięfonej armii. 
P6ł wieku później Józef Pibudskl uiów jest dla wielu pierwszym 
Polaklem Rzeczyposwlitej. Swój powrót Piłsudski zawdzięcza, 
paradoksalnie, komunistom. Marszałek, bezkompromisowo anty­
rosyjski, stał się obiektem paszikw.ilanckich ataków ,,historyków", 
publicystów, partyjnych lektorów. Komuniści zapomnieli, że o 
nuode>wej tro.dycji wolno dyskutować tylko w sposób meryto­
ryczny, a nie za pomocą aroganckich wyzwisk. Historia narodu 
wypchnięta drzwiami powraca oknem. Polacy zdegustowani głu­
pią p:ropagandlł stalinowską zączęli, na prżekór, ,,saklralizować" 
nłegdysteJszych bohaterów. Był to bezrefleksyjny, instynktowny 
odruch społeczeństwa obrataneco w swej narodowej godności. W 
tej 1ytuacji nie dziwi fat, ie na czele r6tnych \IC!r'UPOW&ń poli­
tycznych a.toją, podobnie jak przed p6łwiecum PUsud~ki, Dmow-
1ld, Gletrych, Witos, TamoWlld, Putak, Jest to zrozumiałe, po­
nłewa:t zanim stworzy •i4= nowoczet111ą myśl polityczną, tt'Zeba o­
dełgać historię, znaleźć w przesr.łołci l'Woją ilarodową tot.samość. 
Aby nasz naród mógł odnaletć się w prawdzie, nie wolno jednak 
mitologizować przesz.łości, nie wolno patrzeć na dawnych wodzów 
lako na hchaterów bez. s.kazy zaszczutych przez komunistyczną 
propagandę. Trzeba być suro.wym krytykiem ich czynów, aby nie 
popełnić dawnych błędów. 

Dowodem na obecność mitu w naszej rzeczywistości jest p-0-
stawa wielu grup opozycj.i introniiujących Józefa Piłsudskiego. 
Dżiadek ~est wodzem obozu reform gospodarczych. Zwolennicy 
wolnej gospodarki zapominają, że w 1905 roku Pił$udski przewo-. 
dził socjalistycznej rewolcie wymierzonej w fabrykantów, kup­
ców, bankiP.rów. Była to rewolta wymierzona w wolny rynek! 
PPS, na czele którego s.tał Józef Piłsudski, chciał zrealizować 
abaurdainy projekt ,,restrukturalizacji" narodu, w którym uprzy­
wjlejowaną pozycję zajmowałby wielkoprzemysłowy proletariat. 
Rewolucja I PG5 roku była jednym z etapów budowania mitu kla­
sy robotniczej, mitu, który tak fatalnie zaciążył na najnowsz.ych 
dziejach Polski. Ktoś powie, że wypadki sprzed 80 lat nosiły 
również znamiona antyrosyjskiego powstania. I co z tego? Czy 
przez to samo straciły swoje t'adykalne, antykapitaFstyczne os­
trze? ~o zamachu majowym polski kapitalizm znalazł się w oko­
~ach socjaletatyµnu. Wybitny polski ekonomista Adam Heydel 
pisał o gospodarczych koncepcjach sana.c~i: „ 

„Nasz antyliberalizm gospodarczy wyraża się, prócz etatyzmu 
w interwencjonizmie tj. w naginaniu życia gospodarczego do 
sztucznych, niezgodnych z naturalnym rozwojem celów. Zycie e­
k011omiczne w Polsce uciskane jest jak gdyby gorsetem inter­
wencji, który skrzywia kręgosłup gospodarczego organizmu („) 
Wszystk ie dzialy etatyzmu wyrażają się w nieslychane; ilości 
więzów, nakazów, które zmuszajq do zmiany dyspozycji gospo­
darci11ch 1ednostki". 

Mer~załek dziś przewodzi niektórym chadekom powołującym 
się na zasadv personalizmu. Czyżby nie wiedzieli, że Józef Pił­
sud~ki był skrajnym egotykiem, nie u-inającym partnerskich sto­
sunków nawet w grupie swych najbliżśzych współpracowników. 
Józef Piłsudski nie miał zwyczaju dyskutować, wydawał jedynie 
rozkazy, żądał pełnego posłuszeńśtwa i dyspozycyjności. Gen. 
Felicjan Sławoj-Składkowski w „Strzępach meldunków" notowa!: 

„W l'Zasie z.ebrań nie bylo żadnej dyskusji („.) Nikt z obecnych 
nie śmial r.iueciwstawiać się pod jakimkolwiek wzglęclem opinii 
i wytycznym wypowiedzianym przez Marszałka". 
Dużo złośliwoścl, ale i dużo prawdy jest w zdaniu wypowie­

dzianym przez jednego ze współczesnych krytyków Józefa Piłsud­
skiegr: 

.,Je~t to model wodzostwa ludów Azji centraLnej, w 'której 
ąlówn·!,m c.frodkiem krystalizacji wszelkich więzt społecznych. 
3est osoba aktuainego przywódcy wo;skowego". 

Karna dyspozycyjność wobec Piłsudskiego w okresie polegio­
nowym nie wynika bynajmniej z umania dl;;i jego talentów or­
ganizacyjno-wojskowych, ale z obawy przed gniewem cz.łowie-ka 
posia;1ająrego pełlflię władzy i będącego głównym szafarzem 
ziemskich beneficjów. Dowodem na tezę, że dawni legioniści bar­
dziej się Dziadka bali, niż podziwiali, jest. prywatna wypowiedź 
Edwarda Ryaza-Smigłego zanotowana przez Kordiana Zamor&kie­
go: 

„Człek to nienormalny, ·co się ukrt1ć nie da, ti skoro 1ię wyda, 
uważać n·is będą za trzodę glupców, żeśmy tego nie spostrzegli". 
Fundują tablicę Józefowi Piłsudskiemu demokraci, obrońcy 

praw człowieka puszczając w itiepamięć karn,e obozy w Brześciu 
i Berezie Kartuskiej, zamach na autonomię szkół wytszych, 
.wprowadzenie policji do Sejmu. Polska w okresie dyktatury 
Józefa Pii3ud~kiego miała w niemałym !'>topniu rządy policyjne 
-· powie.!ział znakomity historyk Henryk Wereszycki. Wincenty 
Wito~ o s~rnnnictwie piłsudczyków pisał: 

„Trzeba bylo mieć ludzi, a ponieważ ich się nie miało, zaczęlo 
ich się śc1qpać, lamiqc wolę f przekonania (.„) Tych, co chcieli 
zcchc.wać przekonania zaczęto usuwać ze wszystkich stanowisk, 
odbierać koncesje dostawy, zarobki, prace, oddajqc je rwofm 
1woltrnniko·11.". 

lrłą pod sztanda.raoml Marszałka ludzie domagający się od ko­
munistów poszanowania konstytucji i wprowadzenia rządów pra­
wa. Szkopuł w tym, że nie kto inny a Józef Piłsudski właśnie 
pog"'alcil w 1926 roku ustawę konstytucyjną, złamał prawo, na 
któ:ym op1er1ll się ustrój państwa. Co więcej, posługiwał się u­
sta wami i'iki narzędziem akcji politycmej łamiąc instynkt praw­
ny r.arod11 !'1łsudski lżył Sejm nie bacząc na zgubne skutki o­
śmieszania jednej z najważniejszych lns.tancji prawnych paJ.'istwa. 
Z •vyborów ~ejmowych uczyniono ponurą fars~. Adam Próchnik 
pisał· 

„ W 11twaTza.fo się przekonanie, ie na drodze legalne; rzqd oba­
lon11 zostać nie może. Czasem z taktego przekonattfa rodzq się 
prądy rewolucy;ne, czasem zaś, gdy wamnkt nie sprzrna;q prze­
wrotem, p•łW~taje zniechęcenie t bterno~ć". 

O Piłsudskim mówi się też z nabożną czcią z ambon, nie wie­
dząc zapeWPP, że za przyzwol~nlem MaT'Szałka usunięto ze 11rlan­
dar6w woi3"c,wych słowo „Bóg" i te stosunek Piłsudskiego do 
pierwszei ;on~ był jak najdals:..y od nauki Kościoła. 

O cnotat.:h wodza legionów roz.prawiają militaryści zroz.paczeni 
up:idkiem prestiżu wojska polskiego. A co o morale oficerów słu­
żących pod Józefem Piłsudskim pisał więzień Brześcia: 

,,T eh. postęnowanie musi mnie prowadzić tylko do dwóch wnio-
1kó11' aLbo t.i11brano katów pozbawionych wszystkiego co ludzkie, 
atbo korptts oficer~ki upadł nisko i to niesłychanie nisko", 
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Przed portretem Marsz.alka &tukają obcasami redaktOII'Zy jed- bro ogółu, nalefałoby raczej chyba zastanowić s!i: ra-s jeszcze. 
nego z knkcwskich. tygodników, tropiąc~h z podziwu codną czy :u.rząd SM ,,Sródm!eście" naprawd49 m"Obił wszystko, aby 
konsekiwencją po.iski nacjonalizm. Problem w tym, te to prote- przekonać członków spółdz!elin.i z bloku IPT~Y iPiotrltowJikiej 
gowani Piłsudskiego zawarli w deklaracji OZON-u sformułowa- 2041210, !t decyzja o podpisaniu przez niego (w imieniu tychże 
nie, li ,.gospodarzem w państwte polskim jest naród potrkł", a członków:) umowy właśnie z IP. S!clńsk21-Lalml lbyła ełuszna 1 <lOi 
wiele akcji ozonowych 'miało na celu usunięcie żydów s pol.sJde~ końca przemyślana i - aby oddalić od mie!zkańc6w poczucie 
1ospodarld 1 ograniczenia praw dnnych mniejs'Lości narodowych. zagro!e'nla, ,związane s planowanym .imtafowaniem urządzeń la· 
Marszałek partTOll.i\lje uityrosyj&kim powstańcom 1 federaUstom ser,~wych 1 wytwarzających 7J!nienne pole magnetyc.zine. 
spod maiku KPN. Mam nadzieję, te gaytby doszło do stu~!a z · PAWEŁ TOMASZEWSKI 
ROl!ją, wódz Leszek: MOC7illlskil zachowa 1ią bardziej odpowiedzial· 
nie nit Józef PUsud.sJd zrobił to 12 lierpnia 1920 roku i nie poda P.S. Rzecz jasna, tamd 'tdei wykorzystania ttw. prześwitów" 
si~ do dymisji w chwili największego zagrożenia. między klatkami schodowymi nalety tylko 1Przyikla~nąć. I tu • 

Odradzam róvmiet wzorowanie się na Marszałku w stos.unkach 'P.anam! prezesami zgoda, Pod warunkiem wszakże, że iporostaje 
z Litwą. Uderzenie na Wilno będzie kresem planów federacyj- sie w zgodz:e z dokumentacją, poz:wo1eni11mi oraz uwzgl~nia 
:iych, a hasło' federacji okafe się; podobnje jak w 1919 roku pu- rdanie mieszkańców, którzy też chcą mieć co-ś do powiedzenia o 
stym frazesem. Należy ubolewać, że do Piłsudskiego modli się swoim domt... 
obóz statystów polskich, planujących stoczenie zwycięskiej batalii 
nolitycznej z reżimem komunis.tycz.nym. Wypada mieć nadzieję, 
że dokonają· lepszego wyboru sojuszników niż Piłsudski w 1914 
róku. Nięzorientowanym przypominam, że Marszałek postawił na 
~icmcy i Austrię, a więc państwa, które wojnę przegrały i zna­
lazły się w obozie zwyciężonym. Nie daj Boże popełnić nam ko­
lejny raz taką pomyłkę. 

Oczywiście nie można Józefowi Piłsudskiemu Ódmówić patrio­
tyziru. Chci<1ł, aby Polska była silna, szanowana i bogata. Był 
to ;ednak patriotyzm „intencjonalny", jego czyny bardzo często 
snrzeczne były z polską racją stanu. Motywem większości podej­
;o.;wanych przez Piłsudskiego kroków była nienawiść do Rosji. 
A nienawiść ni~ wystarcza za program polityczny („.) 

Józef Piłsłl.dski tylko raz zasłużył się prawdziwie P-0lsce. Było 
10 w listopadowych dniach 1918 roku, gdy stanął na czele od­
radzającego si~ państwa, zapobiegając niebezpieczeństwu zbrojnej 
Jr.onfrontacji sił lewicy z obozem koJ1serwatywno-marodowym. 
lostał zaak~eptowany przez obie strony konfliktu ratując kraj 
przed widmem wojny domowej, do której pal'.'ły najbardziej zra-i 
dykalizowane odłamy polskich s'Ocjalistów. Dzięki temu wszedł 
n:i stałe do historii naszego narodu. Czcicielom Marszałka chodzi 
Jednak pie tylko o przywrócenie Piłsudskiego historycz.nej świa­
domości ,Polaków i oczyszczanie go z absurdalnych, komunistycz­
nych zarzutów „slużenia imperializmowi, faszyzmowi i burżuazji". 
Czc;ciele Marszałka szerzą kult nieomylnego wodza, kult nieled­
wie sakralni. Zlepkiem hagiograficznych tekstów jest na przy­
kład wydawane przez Władysława Barańskiego łódzkie pismo 
„Zew". · 

Modlitwa do Józefa Piłsudskiego przerywana jest zabiegiem 
egzorcyzmów czynionych nad duszą Romana Dmowskiego. Du­
aza ta iście diabelska, ponieważ Dmowski, zdaniem p. Barańskie­
go „lizal buty cara i but Hitlera", a gdy bolszewicy w 1920 rok.u 
szli na Wa!l'szawę ,,uciekł do Poznania, gdzie z miejsca rozpoczql 
knowania, aby z upad lej Polski wykroić sobie dzieZntcowe pań- . 
stewko", Miałbym do W. Barań5kiego kilka pytań. Dlaczego po- . 
sługuje 11ii: epitetem i kłamliwym zarzutem, którego nie postawił 
~ak dotąd żaden historyk nawet · najbardziej nieprzychylny 
Dm,1wskiernu? Czym różni się od stalinowskich propagandzistów 
posługujących się fałszem w opisie postaci Dmowskiego? Dlaczego 
~ako długoletni nauczyciel i twórca niezależnych kursów historii 
Polski, zapomina o podstawowym wymogu etycznym zawodu 
pedagoga - o prawdomówności? Czy nie wstyd posługiwać się 
argumentacją „rynsztokową" w edukacji młodego pokolenia? 

O ideologii ruchu narodowego można , a w niektórych wypad­
~acn trzeba pisać krytycznie. Można zarzucić Romano•vi Dmow­
skiemu dokonanie nk:właściwej anali·zy pojęcia etyki chrześcijań­
skiej rozszczepialne według niego na etykę indywidualną i naro­
dową, wolno krytykować go za krótkotrwałe sympatie dla włos­
kiego faszyzmu, zasadna byłaby też dy'skusja na temat moralnej 
odpowiedzialności obozu narodqwego za śmierć Gabriela. Naruto­
wicrn. Ale nie godzi się stawiać zarzutów Romanowi Dmowskie­
mu o sympatie dla hitleryzmu czy działanie w interesie carskiej 
H0sj1. Nie godzi się pomawiać człowieka, który w Wersalu wal­
czył o jak największe terytorium dla P-0lski, o dyktowany pry­
watą lokalny separatyzm. Te piramidalne kłamstwa dyskwalifi­
kują pod względem intelektualnym i moralnym redakcję pisma 
'7.ew" 

•. ~ fa ~akończenie chciałbym zadedykować Władysławowi Bar-ań­
sk~emu fragment wypowiedzi gen. Kazimierza Sosnowskiego: 

„Któż z ludzi rozumnych może twierdzić, że odzyskanie niepo­
rllcg~ości Pol ~ka zawdzięcza samym legionistom. Zaden rozumny 
pil.sudczyk nic może odmówić zaslug Komitetowi Polskiemu w 
Paryżu, czy też nie doceniać działalności Dm owskiego". 

'JACEK DĘBSKI 

.TESZCZIE RAZ SPlRAWA „STRACHU" 

I znów WSZJ-stkiemu winni są dzien!nikarze i cykliści! A w każ­
dym razie takie można odnieść wrażenie .po lekturze kolejnego 
listu po!emicz.nego w sprawie mojego · reportaż.u pt.: „Strach" 
(„ODGŁOSY'. nr 48 z 26 XI 1989 r.) tym razm podpisanego przez 
tandem prezesów Spółdzielni Mieszkaniowej „Sródmieście" -
'Tadeusza Witkowsl5:iego i Daniela Doczekalskiego, którzy zarzu­
cają mi -- pc,dobnie jak wcześniej tandem spółki „Polimed" w 
osobach Krystyny Sicińskiej-Lalmi i doc dr hab. Stanisława Su­
liborskiego -- nierzetelność i stronniczość oraz w zadziwiająco 
podobny sposób sugerują jakobym pozostawał na usługach dr Be­
aty Będzil1skiej, przedkładając jej · „osobiste interesy" nad nało­
żony na każdego dziennikarza obowiązek działania zgodnie z e­
ty~a zawodową. 
Przysłowie mówi: gdzie drwa rąbią, tam wióry lecą. Nie będę 

więc udawał. i± jestem zdziwiony czy zaskocz.o.ny samym fak­
tem przesłania do redakcji listów, których autorzy protestują. 
maja mi za złe, a nawet grożą sądem. Byłem 111a to przygotowa­
ny. jak musi być kaixly dziennikarz. który porusza sprawy kon­
fiikt0we. czyli pakuje palec między drzwi. Przyznam jednak 
szczerze. iż sugerowanie, że dokonałem celowej manipula.cji in­
formacją Po to. aby dr Będzińska mogła pxzez to odnieść jakiś 
„osobisty interes" („załatwić kogoś"? żarobić?) jest oburzające i 
budzi we mnie głęboki nie5mak. Po iPierwsze dJatego, że jest 
zwykły'n osrezerstwem, na które nie ma i być nie mO<ie tadnych 
dowodów. Po drugie - że moim z.daniem - lokuje sie poniżej 
pewnego poziomu wrażliwości. Poziomu, którego nie pow!n.ho się 
przekraczać. 

Oczywiście 111a każdy z JPrz.edstawionych iprzez rpp. Witkowskie­
go i Doczekalskiego zarzutów mógłbym wyczerpująco odpowie­
dzieć uzasadniając przy tym, it nie mają oni JPOdstaw, aby os­
karżać mr..ie o naruszenie ich „dóbr osobistych". Nie uczyn~ te­
go jednak z kilku względów, przede ws.z;<stkim zaś - że s,poro 
powinna im już wyjaśnić moja od.powiedź na list p. Sicińskiej­
-La·lmi i doc. Suliborskiego. Chciałbym natomiast r.r:wr6cić uwagę 
na to, co najpewniej \l15Zło kh uwadze 1ulb · tet z czego ll)()Śd'ód 
emocji związanych z lekturą ,,Strachu" .zupełnie nie zdali 1obie 
sprawy. ' 

Otó:i; - jak Już w.s.pominałem dwa tygodnie temu - ,,.publika­
cja pt.: „Strach" jest ire;poirtażem. To ważlne stwierdzenie, gdyt 
oznacz.a. że w myśl zasad tego gatunku dziennikarskiego, którym 
zawsze staram się być wierny, nie od2lwierciedla ona moich po­
i::Jądów, ale - obok przedstawionych faktów - poglądy jej bo­
haterów, ~ie ja zatem sfoo:mułowałem np. opinię o arogancji 
członków zarządu .SM „Sródmieśc!e" . .a jedynie ją przedstawiłem. 
Po prostu takie były odczucia mieszkańców bloku przy Piotrkow­
skiej 2041210. Być moźe 'nie wszystkich, ale jednak. A fe 1Pano­
wie prezesi odbierają to inaczej, trudno sie dziwić. I nie sądzę, 
aby w bez.posredniej rozmowie ze mną :przyznali, te !t'z.eczywiście 
nie całkiem stanęli' na wysokości zadania. 

Nie czułem też I nie czuj4' się kompetentny, aby rozstd'rz:ygać, 
czy aparatura laserowa. którą eh.ciała w bloku instalować spółka 
,,Polimed" byłaby istotnie szkod1iwa dla zdrowia mieszkańców, 
czy nie. Prvwatnie moge wierzyć specjaJistom i uznać, że nie 
byłaby. Nie zmienia to jednak przecie± :!aktu, że prawie dwustu 
mieszkańców bloku wierzyło. że ta.k i dlatego pocljpisal! list 
protestacyjny do zarządu spółdzielni. Kierował nimi zwykły lu­
dzki strach. c!o którego każ<iy ma ;prawo. I to właśnie atarałem 
sie :pokazać w moim reportażu. 

W tej sytuacji zamiast podejrzewać dżiennikarza, o !Pl'zedkiłada­
nle czyichś osobistych interesów nad zawodowlł irzetelnMć i po-

BŁĘDY W BIOGRAFII 
m * •••• A 

Opublikowana w „Odgłosach" ru- 49/89 biografia b. działacz.a 
gen. Franciszka Sz.lachci-ca zawiera błę-Oy. 

F. Szlachcic urodził sie w 1920 a nie 1921 ra!rn. Wiceministrem 
spraw wev.rnętrzinych był w latach 1962-1971 a nie do 1970 roku 
Min istrem soraw wewnętq:nych został w lutym 1971. 
_ t:Ii.mo że zerwał z. E. Gierkiem - w Biurze Politycznym KC 
on do grudnia 1975, w latach 1974-1976 był ·wicepremierem U­
rzędu Normalizacji, Miar i Jakości. 

CZESLA W ZYLIS'SKI 

:PS. W jednym z numerów · warsz.awski<!j „Kultury" ukazał sią 
artykuł p. Bogdy Madej o Łodzi. . W 0 ubliokacji tej z.nalazłem 
błąd. Podano i.ż głośne strajki w Łodzi miały miej.sce w 1970 
za.miast prawidłowo luty 1971. 

J. FRANKLIN NLE BYŁ NA ffi(ffiGUNIE 

W „Pestkach dyni" (. ,Odgł<Jsy" -z 3.12.89 r.) przeczytałam ze 
zdumieniem. że ,,Franklin„. był ... na biegunie ,północnym". Otóż 
już iako .dz.jewięcioletnia . dziewczynka, której pasją bYllo 0 ozna­
wanie historii ba.dari Arktyki wiedziałam, ż.e rankiem 6 kw.i.etnia 
1909 r .. a zatem 62 lata 00 śmierci Johna Franklina pierwszy 
w dziejach świata stanął na bieguhie północnym Robert Ed1Win 
Peary. 

Sprawa może nie jest warta ·oisania do iredaikcjli, ałe muimt 
przyznać.· że .szcz.ególnie draiżni mnie nonszalalncka · nierz.e;~4 
dziennlkarz.y. Zwłaucza te Andrzej Qa-un nie 'Pisał wła~ na 
te~at badań polarnych, więe jem nie dy~ował odpowiedni!\ 
wiedzą, mógł sobie ten wtręt o biegun.ie półnoonym z l[)O'WOdze. 
niem darować. Mcim zdaniem ·błed.ne podawanie talkkh infor­
macji, które nawet d:tieC'ko moze sobie bez. trudu sprawdzić w 
encyklopedii jest Po orostu wyrazem lekceważenia czytelnika 
przez autora tekstu. a samego autora zwyczajnie kompromitu-
1e 
. 'Bardzo n ie lubię być lekcewaiona i chciałabym móC' wierzyć, 
z~ to, o czym dowiaduję się czytając .,Odgłosy" jest prawdą. a 
me, efektem wvpełniania luk w wie<lzy autorów artykułów wy­
myslonyrni 01 zez nkh faktami. 

DANUTA CZYŻEWSKA 

DLACZEGO NIKT SIĘ NIE SPRZECfW,I·Ł? n . 
FX)&. il " 

Kwitnie <'.statnimi cz.asy w nasz.ej rprasie !l'adosna twórczość 
wy:rażając;a się w dowolnej i pokrętnej interpretacji iróźnych 
skom~hkow,;iny~ prob~einó"." najnowszej hi3torii. w ,pogcmi za 
„orygmalno::.ria ' za.pomma się częstokroć o szacunku dla faktów 
i logiki. W dyskusji redakcyjnej pt.: „Osiem· straconych lat?" 
(.,Odgłosy'' .n~ ·s1. 1989) jeden z jej uczestników - Ja.cek Dębski 
(reprezentuiąc•y U'nlę Polityki Realnej) .przedstawił oryginalną 
wykładnie r•ol.ityki sła~etneg0 gen. Pinocheta, który swego c?-a­
su zaprowad:z.1ł „ład liberalny'' w Chile. Otóż kirwawy zamach 
stanu dokonany przez Pinocheta w 1973 r. i ustanowienie na­
~tępnie pr??-z niego dyktatury przypominającej faszystowskie 
wz~ry (obozy, e~zekucie etc.) zostały określone przez J. Dębskie­
go Jako „zerwanie z ideologią lewicy i odsunięcie działaczy lewi­
cy od wpływów". AutOiI' tego dictum w.z'niósł się il'la Himalaje eu­
femizmów. Innym iście curiozalnym elementem wypowiedzi .:>wego 
dyskutanta ;est ta~i oto finezyjny wywód - otóż. gdyby polskie 
wła?ze ~prcwad~aJą.ce w grudniu 1981 ir. stan wojenny postąpi­
ły tak, !'Jak. z_robił Pinochet w Chile, .zrywając z ideologią lewicy, 
odsu\''aJąc azia:łaczy lewicy od wpływów - wówcz.a5 ~tan wojen­
ny mógłby z.naleźć usprawiedliwienie"(!). A wię'c gen. W. Jaru­
zelski, rzlowiek lewicy, powinien rozprawić 1'5ię z lewicą i zaapli­
ko~a~ P.olsce „1iberaolną .tedpię a la Pinochet". Należy wyrazić 
zd.z1wie111:!, że w znakomitym goronie dyskutantów nie znalazł się 
ni~t. kto polemizowałby z rewelacyjnymi wynu!rzeniami J. Dęb­
skiego. 

WITOLD KASPERiIOEWICZ 

GDZIE MO~E PI1ENIĄDZ'E? 
;;;.w P*f!AAI* 44 

Abonuje kilka tygodników, m.in. „Szpilki" i „Przekrój''. :r..a,. 
tem 1989 roku !>?wstała luka, bo zabrakł<> paQ>ieru dla tych obu 
tJ'.tl.'.łów. ~V prasie ukazał się przepraszający komunikat, zapew· 
n1aJący, ze. nbon.enci otrzy.m,ają zwrot pieni~zy za brakujące 
numery. Mmął_,roczek 1989, a forsy alni widu, ani słychu. 

Tak samo nie dotarł do mnie ·ostatni ubiegłoroczny llJUiner 
„Szpilek". Pan :r; kiosku przy ul. Brackiej, gdzie odbierałem za­
prem.~me7owane czasopisma, wyjaśnił, iż paczkę ze „S1lpilkami" 
romz1eln1a "'ysłała nie tam, gdzie trzeba. · 

Poniewat nie chcę ponosić dodatkowych kooztów na kores.po~­
dencj~ (drogą) i telefony (jeszcze droższe!), tą drogą zapytują 
uprz.eJtnie: gdzie się podziały moje pieniądze za nie otrzymane 
czasopisma? 

ADAM OCHOCKI 

S·WIADK1QWI.E ZBRJODNI NA WILENS.z.czyżmE 
POSZUKIIWANtI 

Okręgowa Komisja BZH w Łodzi - Instytutu Pamięci Naro­
do"'.eJ poszu~uje świadlków zbroO:ni popelnionyeh przez :!unJ<cjo-­
nanu.szy sta1mowskiego aparatu terrO!l"U na obywatelach polski'Cb 
- m1enkańeach byłego woJew6dztwa wileńskiego, w latach 1939-
-1941 oraz 1944-1945. W szczególności świadków: 

1. okoliczności śmierci. we wrześniu 1939 r. Konstantego Ni„ 
zabytowskleg'l właś.ciciela majątku Karolin p0w. Wilejka, aresz­
tow~nego .za POlmoc udzielona żoinier.zom KO!t'pusu OchrO!ny Po. 
gTa'n1cza, . 

2. śmierci kilku tysięcy więźniów więzień w WileJce Oszmla• 
nie i w klasztorze w Berezweczu k/Głębokiego, w }at~ch 1939-
-1941 oraz podczas ewakuacji tychźe więzień w dniach 24-27 
\:ze:rwca 19·11 r., 

3. zbrodniczej ltkwidacji: 
a) w grudniu 1944 r.. od<lziału Armii Krajowej dowodzonego 

pr~ez ~olesława ~otusa, ~t~cjonującego na skraju lasów Umia­
stowskiej w Kolon1i Narw1hszkł gm. Dziew!eniszki ;pow. Oszmia­
na. 

?> fi. czerwca 194~ r. około 50 żołnierzy Armii Krajowej (od­
dział iazdy AK) i kilku Polaków, którzy udzielili im schronienia , 
we wsi Nowosad gm. Mickuny pow. wileńsko-trocki. · ' 

Osot;>y będąc,e świadkami tych i innych zbrodni stal!nowskich 
na Wlłeńszcr.yznie, ja.k również członkowie rodzin ofiar zib['odni 
~roszone są o osobisty, listowny. bądt telefoniczny (tel. 36-78-47-: 
"6-70-79) kontakt z Okręgową Komisją BZH w Łodzi (90-440 
Ł6dł ul, Piotrkowska 149). · • 



spółka ~ o.o. 

NAJNOWSZY 
t.ÓDZKI HOTEL 

, oferuje swoje usłu~-

ZAPRASZAMY · 
do naszego hotelu 
na Lotnisku Lublinek 

. DOJAZD ul PABIANICKA i DUBOIS . . 
. 

tel87·09·14 tlx 8854 19 
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Po1łlł4>'• •Pini• I fall:&y przedstawiamy w relae.JI a repaners&ie10 
cl1iuru W7ł~ na odpowiedslalno66 Czytelnlk6w, kł6n1 prze­
kasall je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na 1asadde 
wnjemnego aaafanła. Daje ona nanym Czytelnikom moiliwoś6 
pnekuanła eplnłł pubJlcmeJ spraw. kł6re ułrudnlaJ, Im życie. 

N~ Twój telefon czekają redaktorzy: 

25 stycznia 1990 r. - A'NtDRZEJ G~BA'ROW-
SKlI- god:tina 10-15. , 

1 lutego 1990 r. - RY'SZA'RD BlNl~OWSKiI -
1odzina 10-15. 

TEIDEFON 36-77-70 CZEKiA iNA'DAL NA ClEBIE. 

'I'EMATY NA DYŻUR 
RED. A. GĘBAIROWSKIEGO: 
- perapektYWY rozwojowe Łodzi 
- Inwestycje miejskie, które musimy szybko podJą6 
- współpraca z kapitałem sachodnim w dziele modemlzacJl 

miasta 
- Pomysły, w· Jaki sposób zwiększyć wpływy do kasy miejskiej 
- przykłady zlej gospodarki w mieście, marnotrawienia pienię-

dzy 
- nie wykorzystane szanse dla Łodsl: Jaklef 

RELACJA Z REPORTERSKIEGO DY1;URU 
Z 18.01.1990 ROKU. 

Kilku pan6w zadowolonych 
s motoryzacyjnej tematyki u­
siłowało wydągnąć ode mnie 
wiadomości, których... nie po­
siadam. Przynajmniej na dz.iś 
Nie wdem bowiem ja.ka będ2ie 
następna podwytka cen samo­
chodów z żerania, ani co tam 
będzie produkowane. Kilka 
gaut podało za Reuterem pro­
pozycje japońskiej firmy Dai­
hatsu, ale że.rań i minister­
stwo pn;emysłu milczą na ten 
temat. 

Panom: Marianowi Bareckie­
mu, Pawiowi Tobiasowi i Jac­
kowi Niegowskiemu nie umia­
łem z.dradzić terminu podwyż­
ki i kwot, jakie będziemy pła­
cić za litr etyliny. Poutyski­
wald.śmy sobie naitomfast 
wgp6ln.ie na niebotyC2ll'le ceny 
niektórych części i usług mo­
toryzacyjn~h, cła od samo­
chodów oraz opłat 1,1bez.piecze-
niowych. Wniosek końcowy 
mieliśmy identyczny: jeszcze 
kilka podwyżek cen I pojęcie 
„indywidualna motoryzacja" 
przestanie ~tnieć. 

Co poz.a tym? Rozżalenie lu­
dzi goniących z.a groszem, 
przerażenie emeryów i renci­
stów, którzy niczym na.jdroż­
szego gościa wyczekują listo­
nosza.. Co można pocieszające­
go powiedz.ieć kobiecie, która 
ma 140 tysięcy emerytu:ry? 

!•KUPNO-SPRZEDAŻ I 
POLECAM dresy, bluzkd. Pru­
ski. Ł6dt, Kaspnaka 6918 

1433-g 

OFERUJEMY atrakcyjne piża­
my, obrusy, ścierki, taborety. 
Łódt, Wojska Polskiego 121 
pok. 65 tel. 55-21-50 w. 70, 72. 
(budynek Uczelni Pla.stycmej). 

15284..g 

'" MEDYCZNE I 
PmLĘGNIARSTWO - dyru­
ry, opieka, masaż - rehabili­
tacja 86-69-69 

. 64135 

USŁUGI] 

8UPERWYCISZANIE, zabez-
pieczanie drzwi, 87-42-20. 

2516-g 

ZE SLAJDOW - zdjęcia 
wykonuje: MIG Rycel , Łódź, 
Wojska Polskiego 120, · tel. 
57-40-87. 

27115-g 

ZGUBY I 
BEATA Judzińska :iigubiła leg, 
studencką 62834/S UŁ. 

2578-g 

DAltlUSZ BANDEL iagubił 
legitymację studencką 59785 
UŁ 

2398-g 

Były sygnały dotyczące 

wprowadzenia minutowego 
rozkładu jawy MPK, ignoro­
wania przez kierowców auto­
busów z.jeżdżających det baz 
ludz.i oczekujących na przy­
stankach, niczym bumera·ng 
\W'aca 'WCUµ ponawiany przez 
mieszkańców osiedla Pias-tów 
po&tulat uruchomiemda prz.y-
starum autobusów lini.i 52, 
61, 69 na ulicy Jurija Gagarina 
w rejonie ulicy Tuszyńskiej. 

Pani, która kupiła w „Uni­
wersału" lodówkę ,,Donbas" w 
cenie 1 700 tys. złotych, doz­
nała szoku na widok identycz­
nej lodówki a<przeda·wanej 
dz.leń późruej w sklepie w al 
T. Kościuszki za niecałe„. 700 
tysięcy z.łotych. Ale na tym 
polega konkurencja, do której 
nie jesteśmy przyzwyczajeni. 

,,- A je się clesz.ę, te na­
reszcie będ:!'Jie bezrobocie" -
omajmił Wiesław D. opowia­
dając, jak to w dwóch fir­
mach - ,,Elmecie" i „Centro­
stalu" przy ulicy Brukowej, 
nie można nic załatwić, po­
nieważ rząd okienek, skrzęt­
nie za~onięty j.est firankami, 
a petenta traktuje się jak na­
tręta. 

DARrusz 
DOROŻYŃSKI 

ZBIGNIEW Boryslalwslri 2'(Cu­
bił Ieeit. studencki\ 113175 PŁ 

12911-ł 

ANNA Jairos2le'Wllke uniewd­
nia leg. &tude11.eką 11255'11' AM 

2188„ 

TOMASZ Wdowczyk i.gubił 
leg„ łndela 81538/EL PŁ 

2196-C 

SNmC Jeny ~ił MZWOle­
n~ 3011 „ta.x.l" 

11M-c 

MAllGARITA ~ 
J'lłUbiła legitymacj• .tudencką 
111011 AM 

21112-1 

AGNIESZKA Pilarek zgubiła 
legit. studencką 7141/S AM 

2045,g 

ANNA Kapluk zgubiła leg. 
studencką 63723/S UŁ 

' - 1968...g 

KRZYSZTOF Piguła U?ubił 
leg. studencką 157904/M PŁ 

2632-g 

GUSTAVO Adolfo Suarez r.gu­
bił legitymację studencką 
66882 PŁ 

15111-g 

KATARZYNA Wójcik zgubiła 
legitY'l'Jlac~ studencką 110951 
PŁ 

149,7!-s 

KRYSTYNA Kochanowska 
zgubiła legitymację studencką 
69500/S UŁ 

15002-C 

UNIEWAżNIA się qubionl\ 
pieczątk~: Kderownik Budowy 
Ł.P.R.I. Kuimien Koziara 

14851-C 
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Mów-że 
I 

Lewvm 
okiem 

o Luwrze 
W Paryżu najbardziej rzuca 

się w oc:r.7 :fakt, że po ulicach 
chodzą tam zboczeńcy tr:r.yma­
jąc się Pod ręce. Wiem to z 
piosenki o Paryżu, śpiewanej 
ostatnio przez. Marylę Rodowici:. 
Tekst do piosenki napisał pan 
Wołek, a brzmi on tak: 

„Mów-że mi m6w-że 
mów-te o Luwrz6:, 
chodzq pod ręce 
t'óżne zboczeńce, 
idzie Bohema 
oraz ekstrema ..• " 

Jest to tekst zupełnie nie­
wydarz.ony i niedowarzony, ale 
choć trudno w to uwierzyć, by­
wają jeszcze gorsze. W progra­
mie sylwestrowym słyszeliśmy 

niejednokrotnie powtórzoną pio:. 
senkę roku o tekście, który 
brz.miał: 

„Czyja to szyja, 
czyja to szyja to, 
czyja to szyja ' 
czyja to szyja to - - -" 

i tak kikadziesiąt razy w kół­

ko. Ja od tego dostaję białej 

gorącz\d, a autor „tekstu" do­
staje tantiemy. Jeżeli to jest 
piosenka 1989 roku, to mamy 
najlepszy dowód jak bardzo 
nisko upadły muzyczne gusta 
naszej publiczności. Fatalne i 
idiotyczne teksty, maniera pow­
tarzania po setki razy tych sa­
mych paru słów sprawiają, że 

chce się wielkim głosem wołać 
o ograniczenie to1erancji pny­
najmniej w tej dziedzinie. Tu 
aż się prosi o bariery, o ogra­
niczenia, które by nie pozwa­
lały bezwstydnie żerować na 
dzikiej łące show-businessu róż­
nym typom szukającym zbyt 
łatwych zarobków. 

Usłyszałem dziś prze% radio 
wiadomość, że wśród rekrutów, 
przychodzących do wojska oko­
ło so· proc. nigdy nie czytało 

żadnych książek 1 ledwie się 

umie podpisać. Słyszałem też, 

że w samym wojew6dńwie 

śl~kim, po Olńatnich podwyt­
kaeh cen ksi,tek, pnewiduje 

· si' umknięcie około atu dwu­
dziestu księgarń. Jedynym noś­
nikiem kultury dla mlodyeh 
ludzi, w miasteczkach 1 po 
Wlliaeh, będzie radło 1 telewi­
zja. Będą 1łuehalł na co d?Jień 

plocenek o l!boezeniach w Pa­
!')'łll ł bęc!' naełł: .,M6to-ie mł 
fft6to.h, "'6w-lw • Luton•", bo 

to " ~ 11owa, ktm lł11 
dad~ sapami._. I te at do 
natnaotwa. 

A teru przerwijmy na chwi­
lę rozważania o piosence, a 
zostańmy przy analfabetach. 
To pewnie ze wz.ględu na nich 
z.rezygnowano w Łodzi ze sto­
sowania liter dla oznaczenia 
przystanków tramwajowych I 
autobusowych. Dotychczas wiel­
kie widocme z daleka „A" 
oznaczało autobu1, a równie 
wielkie I równie czytelne „T" 
wskazywało, :le tutaj trzeba 
czekać na tramwaj. To było 
zrozumiałe we wszystkich jJ:zy­
kach świata. Ktoś jednak uznał 
widocznie, :!e to .za trudne. Za­
miast liter wymalowano więc 
na tarczach maleńki, uproszczo­
ny wizerunek autobusu bądź 
tramwaju ł jut z odległo§ci pa­
ru kroków ten obrazek równa 
się po prostu grupee nlewyrat­
nych kropek, nie wiadomo w 
ogóle co to jest, przystanek jest 
jednobarwny, z daleka niewi­
doczn.r. Po co ktoś to zrobił, 
doprawdy, trudno zgadnąć. Czy 
naprawdc już nłc innego nie 
było do ulepszenia w zakresie 
komunikacji miejskiej? 

Czy zni!aJlłe 8łę uprzejmie do 
poziomu nerokłcti ness, nie-

płjmłennych mamy wnęd~• 
zutl\pić litery i na.pisy plkto.. 
gramami? W takim razie mam 
propozycję: ~ast tablłc~I z 
napi!lem „Plac Zwycięstwa" za­
wiesić reprodukcję „Bitwy pod 
Grunwaldem", a z.amiast „Ul. 
Piękna" - niech wisi na na­
rożnej kamienicy powiększon~ 
:fotografia Gratyny Szapołow­
skiej. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI • 

Nie czekam 
Zacząłem oszczędz.ać! Ot, 

wielkie mi mecyje - powie 
pewnie ten i ów, trzeba było 
zacząć znacznie wcześniej. Zgo­
da ale ja przecież próbowa­
łe~, tylko jakoś nie wychodzi­
ło. Teraz już jednąk nie ma 
wyjścia. Dlatego postanowiłem 
pcjść na całość 

Tak więc najpierw ogłosiłem 
wśród bliższych i dalszych zna­
jomych (jeśli do kogoś nie do­
tarłem, czynię to niniejszym}, 
że ten kto chce mnie odwiedzić, 
musi wiedz.leć: po pierwsze, że 
za pozostawienie kurtki, płasz­
cza, a również butów w przed­
pokoju (w okryciach wierzch­
nich nikt nie będzie wpuszcza­
ny) pobieram opłatę w wyso­
kości 1$00 złotych polskich -
jeśli ktoś chce, by podać mu 
kurtkę, musi dopłacić kolejne 
trzy stówy; po drugie, za każ­
dorazowe skorzystanie z toalety 
należy do specjalnej skarbonki · 
wrzucić 500 złotych; po trzecie, 
herbata, którą do tej pory moż­
na było pić bez żadnych ogra­
niczeń, kosztuje w małym kub­
ku trzysta, w dużym czterysta 
złotych; po czwarte, gdy jest 
coś ciekawego w telewizji i 
gość wyraża ochotę oglądania, 
powinien zdawać aobie sprawę, 
rże i to podlega opłacie. Tu 
jednak ceny są :r.różnicowane. 
Inne pieniądze biorę pa przy­
kład za oglądanie „ Wiadomoś­
ci", inne za :film (też zależy ja­
ki), inne wreszcie za „Otwarte 
Studio" i tak dalej. A najwię­
cej każę sobie płacić za krótki 
cyklicz.ny program pokazywany 
po „Wiadomościach", a noszący 
tytuł „Artyści dla Rzeczypospo­
litej". Dlaczego? Poniewai 
większość jego bohaterów ma 
niestety mało do powiedzenia, 
a jut przy nłekt6rych uba"7ić . 
się można „po paehyff. Cały 
pomysł jakby mł eo.ł przypomi­
nał (jak pisał Klałel - zga4-
nij koteczku, co?). A tak na 
marginesie, dziwię lię, ie nikt 
z tych naprawdę tnlldrych lu­
dzi nie dostrzegł jeszcze, że 
program pod względem propa­
zandowym jest, delikatnie mó­
wiąc, troch, chybiony. Ale to 
'uż zupełnie hm7. problem. 

Wróćm.'r do mojep oaozę­
chan!a. Ot6ł, ~wi mnłe bar­
dzo fakt, te po ogłonentu 
prseu mnłe' progr&JilU ~­
nołciowego jakoł akoflcsyły się 
wizyty. Podejnewam, H ludzie 
mu~ si41 prX)awyczałć. Co, 
mam nadzlej41. nybko , nast.u>i. 

To, rzecz jasna, nie koniec 
całego przedsięwzlęcla. Restryk­
cje musiały przecież takte dotk­
nąć mnie, a równiet członków 
mojej rodziny. Absolutnie zaka­
załem w domu palenia papie­
rosów, :te o trunkach mocniej­
szych już nie wspomnę. A po­
nieważ mam w łazience piecyk 
gazowy, postanowłłem także 
ograniczyć kąpiel do jednego 
razu w tygodniu. Tym razem 
żona zdecydowanie zaprotesto­
wała i chciała nawet ogłosić 
strajk okupacyjny tego przy­
bytku. w związku z tym, by 
nie rozdratniać i tak już mocno 
napiętej sytuacji, postanowiłem 
zrezygnować z tego zamierze­
nia. Nie ustąpiłem natomiast 
w sprawie oszczędzapla energji 
elektrycznej i o godzinie 22.00 
wygaszałem wszystkie hrlatła 
w młeszkanitL WY.łątek robiłem 
dla telewizji, oczywiście tylko 
w pnypadku jakiegoś cieka­
wego programu. Ten pomysł 
jednak szybko rtRryfikowało 
samo życie. Zbyt często bo­
wiem zdarzało s141. te w Porach 
wieczornych miałem: coś do 
napł«an1-. a płatn)'k świecy 

\ 

Ulławłonej na moim biurku 
tmt8l się za mocn.o, gqy puka­
łem w kląwisze maszyny i · nie 
dość, te niewiele widziałem, to 
jeszcm mnie rozpraszał. 

Wody w czajniku gotuję te­
raz też tylko tyle, żeby star­
czyło ną dwa kubki herbaty. Z 
tym, .te mam duże kłopoty, po­
niewat nigdy nie udaje mi się 
trafić z odpowiednią ilością i 
najczęściej jest za mało, a raz 
przypaliłem nawet lekko czaj­
nik. No cóż, wiele się jeszcze 
człowiek będz.ie musiał uczyć . 
I bardzo dobrze! 

Co dalej? Ogranicz.yłem bar­
dzo mocno zakupy, zresztą z 
braku pieniędzy ograniczyły się 
właściwie jakby same. Myśla­
łem też o tym, żeby w ogóle 
nie chodzić do sklepu, ale to 
chyba nie był najlepszy po­
mysł. Oczywiście mój program 
nie jest jeszcze zamknięty, co 
rusz przychodzą mi do głowy 
nowe projekty. Nie obwarowuję 
go również żadnymi prawami 
autorskimi, . kto chce, może 
swobodnie z niego korzystać 
we własnym gospodarstwie. ży­
czę więc powodzenia ! 

TOMASZ A. 
W·ŁODKOWSKI 

Btdzie 
• • gorzeJ, 

ale dla 
inny eh· 

z zaz.drością oglądam za-
chodnie :filmy, kiedy widzę 
jak bohater wychodzi na uli­
cę, strzela palcami i podjeżdża 
taksówka. Ona to mają do­
brz.e. Raz beż tak chciałem 
zrobjć ale przechodnie n.a 
widok' faceta strr.elającego 
palcami na dl:it:aju chod!Udka 
obchodzili mnie z data, puka­
jąc Ilią domyś.Jnie w czoło. 
żacma taksówka nie podje­
ciw.. Na postcju czekały na 
µ.ie długie 1 .ii>okorne kolejki 
potencjalnych pasater6w, któ­
rym ai4 1p4enyło. 

DzH 1ytuacj& zmieniła się 
radykalni.. Na pos.tojach ~to­

'" długachne kolejki taksó­
wek, pokornie OCT.ekujące na 
pasder6w, Na dworcu Łódt 
hbr~ gdde .tało po kil­
bdzłeliilłt ocsekujfle7ch przy· 
ldyeh pa1ał.61.'6w, d+zf4 telk-
16wtrt kddkaklrom.ie cipasu:flł 
parldng kilornetzową jui chy­
ba koletkl.. 

Był taki ezu. kiedy obok 
taksówe)t prywatnych jetdzi.ły 
państwowe, ale okaz.ało się, że 
przedsiębiorstwom komunika­
cyjnym nie opłaca się prowa­
dzit taksówek. Na postojach 
i ulicach pozostali więc tylko . 
prywatni taks6wkar7.e. Żyło 
lm s.ię nie najg«Uj, jak to 
monopoLi.s.tom. Dyktowali ce­
ny i obyczaje, Pasażer cz.ul 
się dntruzem. Miemal prttpra­
suł, t.e ośmielił lię skorzystać · 
z usługi taksó'Wkarza. Byli też 
i tacy, któriz.y necs traktowali 
normalnie i nie wydaiwiall.. 

Zarabiali owszem aporo1 ale 
i praca jest to niewdzięczna 
Tr.ze.ba wyje!dtać wcześnie 
rano; kiedy ludzi.cm szczegól­
nie afę 11Pie1zy, kdedy pociągd 
wynucają tłumy zmęozonycb 
podr6:tą pasażerów, kt6ry-ch 
muzeniem jest, aby j-ak naj­
s~ybc:iej dostać się do domu. 
Tneba przez cały czas uwa­
żać, bo jesd.nie nie są w nej. 
lepszym at.anie, mm kierowcy 
~ „beJ: PojęcJa", ae.mo­
chody lubilł ldc psuć, a u.ęłci 
zam~ennych nie ma. Legendy 

o krociowych &u"obkach tak­
s6wk:arą &powodował)' zain­
teresowa.n.1• nimd różn~h 
banda:iorów, co kilku taksów• 
kany przypłaciło życiem. 

Przez wdele la.t e>płaeało mi 
się jeździć taksówkami, gdył 
byoło to korz)'Btniejsr.e ' nd.t 
mieć włuny samochód. Trze­
ba byio - co prawda - po­
cz.ekać nien.s na taksówkę, 
a.le w końcu nie ma.rl\viłem 
się o benzynę, cz.ęścl zanlien­
ne, opony, blach:a~, który 
nigdy nd.e ma czasu, elektryka 
i mechanika, którzy równi~ 
mają tyle roboty, te ręce im . 
opadają. No i na przyjęciach 
u przyjaciół nie ni.udałem poś­
cić ze w~ględiu na prowadze­
nie samochodu. Tenz to jut 
mi 11ię przestało opłacać. Ale 
i tak wy~ałem na tY'l'Il, bo ci, 
którzy mają samochody, albo 
je wyrejestrowują, albo za­
pierają się w sobie, nie jedzą, , 
nie kupują nic dla siebie i 
rodziny i ~zystkie ZM"Obione 
pieniądze lokują w szczęściu 
na 4 kołach. Jestem· człowie­
kiem wc>lnym. Mini.e to nie 
dotyczy. · · 

Ale taksówkarze zbuntowali 
się. W Łodd, Śzczecinie, 
Płocku, Wrocławi·U i Katowi­
cach. Zbuntowali się, ~ po­
czuli się zagrożeni kookuren­
cją. Zbuntowa.Ii się, bo ceny 
z.a przeja.z.d taksówką są już 
tak. wysolcie, że mało kogo 
stać na luksus jaz.dy tak­
sówką. Na wiele inny-eh rz:e­
czy tet, ale t<> zupełnie fnny 
tama t • . Tak więc zbuntowali 

' się i wysunęli żądaniia, To 
odruch naturalny, choć wy-
nikający 1 niezrozumienia sy­
tuacja.. 

Jakie są ich żądania? 

Jedne są godne popa.rcia. 
Domagają się bowiem, aby za­
miast rejestracji i zezwolenia 
z wydziiału ha.ndłu i usług 
UW wydawać licencje i pod­
nieść wymag·a.nia. ·To słuswie, 
bo · taksówka.n - jak by na 
to nie patrzeć - j~.t repre­
zentantem mdasta. Z nim się 
prz.yjez.dny najpierw spotyka, 
na jego prty'kład%ie wyrabia 
sobie wrażenie o mieście. 

Następni.e - domagają się 
~ksówkarze - aby wprowa­
d.zić Limdty. To macz.y w za­
leżności od liczby mieszkaxi­
ców powinno być tyle a tyle 
taksówek i ani jednej więcej. 
Tu już r-0dizl:l się moje wąt­
pliwoścl. A nfby dlaeze20? 
Przecież mamy wolny rynek. 
Usług również. PowU!nrul być 
zatem konkUrencja i - choć 
to trudne - taksówkarze po­
winni szukać ratunku w po­
tanieniu usług i podniesieniu 
ich jakości, a nie we wzroście 
ceny. Nastąpiło tu klasyczne 
z.jawisko rynkowe: podaż prze­
rosła popyt. Teraz. musi ia-

cząć działać konkurencja. A 
taksówkarze domagają się 
czegoś przedwn.ego, Domagają 
s.ię ochrony ich monopolu. 
Tymezasem nie limit ustalony 
admd111U!tracyjn.ie, a ko?Uuren­
cja powdinna dGprowad'2lić do 
utrzymania się takiej Hoścl 
taksówek, która zrównoważy 
poda.ż i popyt. 

Ze IXl.ecydowanyni sprzeci­
wem gpotkali się półetatowcy, 
którzy zwolnieni są ze skła­
dek , ZUS ł płacą mniejszy po­
da.tek dochodowy. Ieh ushigł 
powdnn,- zatem by~ łiańa~. · 
Tak96wkarze .,,, łmi4 utrey-
menilia monopolu domagaj~ się 
usunięcia p6łeta.towc6w. Srusz­
nie wldq w nieb za.grożenie, 
ale 1 tym ugrożenłem chcą 
walcz.yć przy pomocy admilli· 
stracyjnych zakaz6w, a nie po­
przez grę rynkową, kiedy s•il­
niejszy po prostu wypiera 
słab!zego. 

Wszyscy zgadzamy się z po­
trzebą uef.ormowania naszej 
g<lllpodarki. Ba! Uważamy, że 
reforma musi doprowadzić do 
przejściowych - oby! - trud­
noki, do p~ej§ciowego - oby! 
- obnitenla warunków życia. 
Ale w domy§le mamy prneko­
nanie, że to powinno dot~ć„. 
il!Uly~h. Nas nie. My się jako~ 
przed tym uchronimy. I to 
jest po&.ta~e nieporozu­
mienie. Niestety! 

Wprowad:zanłe mechanhrnów 
rynkowych jest bolesne I 
skomplikowane. Powinno jed­
nak doprowad~ć do pbnł.żenia 
- oby! - cen. CzeJai.m więc 
~polrojnte1 kiedy te nastąpi na 
rynku USlug taks6wk:owych, 
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- Td: ło ,.., ., .... 
- Ze mn" tak samo! - Brntda n~ 
~yła drapietn. białe 11ęb7, at po rófio.. 
~ć dsh4eel. - Chamka jestem. ale lub„ luk· 
IUa. Patrz. 

Rozpięła takiet dtinsowy, pod nba miała 
jedwabną bluzeezk11 na hafbld, pełnił biustu. 
Bluzeczkę teł rozpięła, teby Rem z<>baczył 
łańcuch z wisiorem. Ale Leonard ni• patnył 
m łańcuch. 

- Złoty - asł~zał. - Osiemnastka, es\er­
chidcl dwa gramy. A to nmangd s In<łti. 
Wiesz, ile warte razemT 

- Mhm.„ - mrukn11ł, 
- Dostałam od Gorbana. 
Leonard Rem oderwał wzrok od stromych 

pleni, radzących wbie świetnie bez stanika, 
od brodawek różowych, sterczących W)'%ywają­
co; pamiętał do bólu, jak je cało.wał na strysz­
!:u u Cieślarów, kiedy stary 1zedł spać, albo 
t tutaj, w tej i?:bie, na tej baranicy pachnącej 
ływicznym dymem od kominka._ Wierzył wte­
dy, te sifł nie atan!e, jak alą stać musi. że 
pokona 10!. Głupi Remie, ja1k mo:fJna los poko­
nać, zaglądając do pr:r;oduT Zerknąć w przys:r:­
ło~ć to zobaczyć, co już ałę stało. A co się 
stało, to się nie odstanie. Dlatego normalny 
człowiek nie może w jutro zapuszczać turawia, 
teby go diabli nie brali na własną be:z::silność. 
Tylko niedoróbki, jak Rem, mogą czasami. 
Natura sfuszerowała: z nagła i bez powodu 
Rem lłę dusi, słabnte, traci przytomność. 
,Jy:t w ch!eclństw!e lekarze mttce p-o-
~leli, te nie potyje długo. W ·szkole był 
do n.l!c7Jego, m~~h nieczy nie rozwnlał, 
tabl~ mnotient. miał włamą. Sieiiem razy 
•Iem - l!iedemd'Zieedąt osiem, c11tery rezy pięć 
;,_ ezterd-zieśei pięć. A pięć rll'%f cztery? Pięć­
dziesiąt cztery . oc?:ywiśeie. Kiedy pani przy 
całej klasie chciała mu wlać llntjką za tę­
potę, l!Jnijka pękła jej w r~kiu. Ale nie tylko. 
Pękła jej tak-te spódnica, opadła raptem w 
1trzępach, a pcd spodimi pani nosiła nieco 
podarte i ruerupemle c:r.y,s.te barchanowe majt­
illł. Leonarda Rema wyrzucono H 1zkoły. Z. 
oo? Ze atała rf~ sprawledl!JwośćT N1• ma ta­
kie! irpraw.ledli:wośd - cświadozyt katego­
r,.cmle ki«ownlat 1'1ll«>Zy - hirtiler·o~om przy 
pieeach ośw.i.ęe!mskich ipod.nie nie spadą.ły, Jut 
ja el4 mam.· Remie, a wruiza pani jest dzia­
kczk" Ligi Kobiet! Mąt ich pani pracował w 
~·· choć nie był U1'Zędnikiem, a to wte­
dy muzyło. Ktoś 9J)raiW'd"Ził rod'lltnfł Rema at 
do pra<hiad!ka.. Na ~ścle nic. Więc napl­
nno w aprawozdantu: „wredny przygłup" I 
pokauno maic., :teby ją u.spok<>lć: mogło 
tkońesy~ ~ gorzej. 

- Doetałał ten łańcuch od Gorbana ! - po­
wt6nył !tern • niedowierzaniem, zapatrzony w 
wn>ukłll biel s par" różow~h pierścieni, pa­
rując11 ciepłem. w lcl6rym chctałoby glę zanu­
n.yć twan. - On nie robi prezentów. 

- CzaHm robli. 
- Op~edizT 
..._ Co tu opowiadać. Wpadł do Mariana po 

C'Oll na r<nkas n.efa, ·a Mari.an akurat był w 
Banach. · 

- No ł? - ponaglił leśnleJ.7. 
- Nic. Brałam kąpiel. Zawołałam, to wszedł 

do łazienkL Chciał uciekać, M, he„. Może być 
w tym wddru prawi<:%1ek? 

- Dalej, Bryg.ido. 
Znal ~. Lubi.la takle 1ytuacje. Powinna była 

uod~4 •ill chłopcem. · byłby • niej pi• na 
si.otki. 

- Nic. Został. Umył mt plec,-. I pn;y. tym 
.tę potknął, do wanny ęadł w tym awoim 
~picowanym mundurku, cha., cha_ 

- Dalszy ciąg sobie daruj - mruknął Rem. 
- Nie daruję. O mało mi •l• ni• utopił w 

mydlinach. Na siłę go rozebrałam, a on tam, 
hl, hi, hi- Nic. Wpakowałam fajtłap, do łóż­
kia, mJ.gl.em :załatwiłam drugi mundur, no, je­
ncM mu dałam buzi- i kcm.!.ecl Niech sko­
nam, Leonardl%łe. On by Ili.'~ ł1tll tam nie 
te.co, cha, cha.~ 

- Po co mt to opowtadanf - upytal 
Rem. _ 

- Komuś mus~ - odpada wesoło. - Ma­
rianowi nie mogę, bo by się Mcie'k:ł, w Bar­
tach ludlllska maj~ OtLory do pępk.a. Ty nie 
puścisz dalej. Ja na tobie zaweze polegałam, 
Remie, jak na nlk!m Innym. I tęsknię 'la tobą 
eh wf.la mi 

Odwróciła głowę, zapatrzyła 1!.ę w ogień. 
Palce bezwiedni. s,pinały haftki przy blu2'JCe. 

- Przepadło - nepnął leśniczyo. 
- Następnego dnta przyniósł ml ten łań.-

euch. Do tego wiers~yk, da.!iwaczn.y jaki§... -
Podała Remowi arkusik k:re<łowego paple!'U 
nptaany zielonym atramentem.. - Dlac~go 
pnepadłoT 

Leonard pnyblltył papieor do ognia. Qd(:zy­
ł.al w pulsujłł(lym. kl"wa.'W)'m. bl.aslruł 

Dramat bioder w mydlanych batikach 
Tęc,;owe piersi ł uda 
Wciągając w C'Zerń 
Prokreacja 
Toń święcoo.ej wody 
I pocałunek · 
Dlaczego 

twoje n ic 

Wchłoń mnie! 
to mo-}e wszystko? 

- On jest szurnięty powiedział. - Pew-
nie dlatego Naczelny mu ufa, jak nikomu. 

- Co przepadło? - powtórzyła z naciskiem 
Brygida i usiadła na ławie obOlk · Leonarda, 
ciasno przywarła do niego blotlirem, udem do 
uda, łydką do łydki. - Postawiłeś wino, a nie 
nalewasz. · 

Rem, starając się n!e pc>ruszyć, napełnił 
winem z karafki dwa gliniane kubki, przy­
sunął Brygidzie miodowy placek: 

- Od matki, !próbuj, 
Wypiła duszkiem, zgryzła kęs placka: 
- Za sl0<dki dla mnie. Ze ałodkości wolę 

co !innego, chyba pamiętasz jesrezeT 
· - Czemu prowokujesz? 
Otrząsnęła się, jak piel!, co wyskoczył z ea­

d:z.aw'ld. Opamiętała się, odsunęła, mciągnęła 
na piersLach dżiMowy żakiet. 

- Jestem nielrpokoJna o męf& - powłed7:ia­
ła. - Coś zaczęło Blę dziać. 

- Co? 
.._ Nie wiem. On te:t nie wie. A.le jest jakoł 

Inaczej. Marian ~ię coru ball'dziej de.nel'wuje, 
- Ceym? - zapytał leśnlc?:y. 
- G<'lyby wieduiał czym, ni• denerwowałby 
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„ .,.. - ...... ~Ile -- .......... 
z ll'Ubs:m. eo ,_,. ......_ te taki tołnłerdd 
na'WJ"k. powllada. . 

- Co4 IO jednall ....WO zanf.epokoi~. 
- Konł.ekt a Cen.trat, 1!.ę URtywn,!ł. N!ic 

per1<m&ln1e. w ec61• tak to bnmd., jakby s-zło 
z tałmr. Kiedy Marian pyta., pde odpowdadają. 
Tytko numery, .-ył!ty, Nawet progno'Zfł po­
g<>dy a.nytrowall, nigdy p'r21edtiem tego ni• 
było. 

- Inna nit w ra<ftu? 
- Ta. sama. I jeKCu ~. Le.onardtie. Po 

to pnyn.łam. Zasygnalm:owano mu, te ktoś 
obcy mł>gł 1!41 pnedosta6 tul łm•n Ośrodka. 

- To mo'łJUw.T 
- Nie. 
- Wlt;'C o co chod1zi? - :zapytał Rem. 
- No właśnie - powiedziała Brygida. 

Jut dwa ra-zy d:r.l.eiaj próbC>'Wał napić s!ę 
wódlkJ. Zaw.!:'Ml wódka., jak czegoś nie irozumie. 
Nie dałam, bo d"Zień. R&rnde, Major się boi... 

- Czego? 
..__ Pierwszy ras wlicłzlę, te-by się bał. 
- M<l'l-e nie powiedział ci V."S'Zystkiego? 
- Mod:e. Nawet na pe'1V'l"lo.. Ale ty mi po-

wiedz. Grozi, mu coś? 
Leonard Rem odchylił głowę do. tylu i 

ALEKSANDER l\UNK'OWS1KI 

Rena ~ „ - ......... -'••al „ 
py<sku. 

- Nde wtyka' MN w - ....,_,,, Mo!e 
nawet upj·j~ się dz!s!a1. M..a pn.wo. kundlu. 
ZrozumiaŁeś? 

Kiedy ·w:róc!l 1 butl~ do td>y, ~da tu:! 
postawiła na stole dwa. konlakowe klelisZk:i, 
wyjęte z kredensu. Pamiętała, Idzie co jest. 

- Coś by się zdało na ząlb - powied~ala. 
- Major nie będiz:ie cię 17JUka~? 
- Siedzi w kantOll'ze przy odbiornikach. Nie 

ruszy się stamtąd do świtu. Jednak d.zieje się 
coś. Nakazano mu stan cziujnośet. 

- Nic z nim nie będzie - r.apewnlł le!n!­
czy, :napełniając koniakówkd rubinowym, pra­
wie czarnym płynem o konsystenc)I. likieru. 
- Zaczekaj chwilę. 
Poszedł do kuchni. . Miał w lodówce trochę 

~arniej s'Zynki i jeleniego bekionu, był chudy 
boczek, kaszubski salceson 1 kabanosy - zo­
stało z poprzedniego polowania.. Nie dojed~c>ny 
poczęstunek tradycyjnie poz<>sta-wiano gospo­
darzowi. Nakroił na taler:i: mięli, dorrucił 
garść rzodkiewek 1 dwie cebule pc>krojc>ne w 
ćwiartki. Półmisek z jedzeniem postawił przed 
Brygidą, potem trącił się z nią kielichem. 
Wypili. Nalewka '1 czą.mego bzu była gon-

Sekrety ,prominen~ów <9> 

zamknął oe.iy. Nie mw.s:z:e udawało mu 1!411 
zajneć w pn;ys::r.łość. Czasami wldiział tylko 
mglę. Te.ras łieł zobaczył mgłę, bardzo gęstli 
i pokłęb~ pachnl\CI\ gotdzikamL Zapach 
goźd.z.l•k6w ruc nie waciył, po prostu był. 

A przec:rJUcieT LeśnJ.cozy wyobra'Lił sobie Ma­
JMa, próbował przyjrzeć się jego aureoli, 
wczuć w aua:ę. Aureola była mglista i też 
pachniała got<:Jizikamt, ale aura, jaką rozta­
czał Major w wyobnfm.! Rema, podziałała na , 
leśniczego ko~co. Ani serce nie r.abilo mu 
m<>eni.ej,- ani w gardle nle suchlo raptem, 
ani nie pociemniało w ecu.eh. 

- Twojemu mętowl nie grozi nic złego -
pow.!ed?:lał dio Brygidy. - Mote.cie b14 spo­
koj.n.i. 
-To~T 

. - Co lal pew>MT 
- Dot~ j<Mt.l ~•ma pamiętam. n.le 

mlałeł wpadek. 
- , Dobne pamięt.an - ~ał !tem. -

Ale n1Cd7 do końu n!e wt.ad«nO. Ja· wyt'l!l­
wam pn1nłoł6 tylłro do jak.!"COł młej11C&r. 
P~e.chmz, . na rok w pnild. O.. jednak , 
bleinł• dalej, rcnumienT 

- Nkl a u. Remi.., 
- N!e wiem, na :!akii edległoM w nul• 

pr:ziee:zuwam. co będzie. Tu nie ma aparatury 
pomiarow-ej. Na rokT Na m:lfti.ąc? Tak czy 
owak po owym roku uy m1emącu pn~hod~! 
kolejny dzień ł o nim ja nic jut nie wiem. 
Gdyby junowddzenie funkcjonowało jek kom­
puter, nie potrzebowaLtbyśmy Pana. Boga. 

- Ne>, to co s Maj01'em1 - zapytała n1ł-
czowo Brygida·. . 

- Nic sdę nie madw. Wrl~faie na. aiwoje. 
Brygida znowu przysltlnę?a 1!11 do Rema, 

sama napełniła kubki ~eokowym winem, 
wypiła nie cr.ekając na niego. 

- Słabe. Mocniejsiz.ego nie manT 
- Nale<Wkfł 1 bm na aplrytmle. 
- Dawaj, Remku, nie tałuj Brygidzie. ·Ka-

mień z s&ca ~j lldjl\łeł, tern ona chce się 
zabawić! 
Leśniczy be1 przekonania podniósł 1lę u.a 

stołu 1 prze'Z obs:zern~ kuchnię ruszył ku spi­
żami. Kuchnia była brudna, pełna nie poz­
mywanych talerzy i garnków. Rem nie cier­
pi•ał zmywania, ll'<>b!ł to raz n.a p!ęć <!n!. DzH 
był C71Wairty. 
żul sunął za panem, jak cleń. Wślbignął g!ę 

za nim do sp!.tarni i obserwował chłodno, Jak 
Rem %dejilllU;l4t z najwyższej p6Łk.! omszałą 
dwulitrow~ butlę z ciemnego &zkła. WHkodog 
nie alreei>tował alkohoi1.7mu, nawet w małych 
ilościach. Zapewne oberwał kiedyś od podpi­
tych drwali. Drwale pijają często. C4.y po to, 
aby zagłu1łey~ sumłeni~, brudn• od IOków po­
rnordo~ych d~ 

R111. Ja"u1.1 Bzvmańlkł-Glanc 

kawa, mocna -1 UJ>Ojnl.e comałycma.. Brygida 
nie tknęła zakąski.. 

- Nalej jesa.cze - poprosiła. 
- Upije.u sł.ę. 
- Chcę. Wien, Remie, te ~ateł plęlmy7 
- W gł-owie cl stlę miesza - powle<l-ział r 

uśm!es.:z:kiem leśniczy, &il";r:ząe plast« be<:zku. 
- Nikt na całym świecie n!e ma taki.eh 

niebieskich, dobrych OCl}J, jak t:r - powie­
działa Brygida, opró:tniając: bez ukąszenia 
kolejny kieliszek. - Ani taki.eh cudownych 
odstających uszu, ani kudłów 1ęstych i czar­
nych jak 1oadza, ani gęby tek d'Zlk!ej, tatar­
skiej, ani takiego wypukłep aoŁa • łladarnl 
:rogów. rnabeł jesteś r:t.y ba;b7 clę mradr.a.ją? 

- Ty mrad>z!łał kledyt - 9dpad pogodni• 
Leonard - ale nie mam do IMbie talu. Major 
to jett kW. ! będl'l!e jeszae ,,,_171ft kłolMm, 
jut niedługo, r.obac:tyn. Zasłuły ~ llWf«'l­
chnoścl, dlostan~ M-ł w sto11'7-

- Nie chc4 - prw "'8ła --. - JC~y 
ownem., •1• w•1~ 
Pnybl1ł:rla· .i, 6e ~ ~ mu ra­

mlm.a na ny:i., Jlr'Z,.-d~ „ Mbie, .at •i• 
H~li Holami. 

- Nie tn-.e-ba - lWellkhtMfL 
- Kłamiesa, 1'4mi.. Mnie ~ Nbtef 
- Nie łneba„. 
- Zawue bylef ałaby. hmt d4 bi1ł w. wszy1-

tkim z; wyjątkiem czysto§ci, 1ylko komu po­
trzebni czyści? Mote .klasztorom, a i to nie­
prawda. Kla!ztory maj!ł prowi•34 od nawróco­
nych grzeszników. Porządny facet to tadna 
atrakcja. Nudziarstwo. Tylko 11\lk!nsyn, którego 
można kupić albo uwieść. 

Mocniej przytuliła się do Rema, poC'ZUł na 
sobie jej gorące pier1i, jej twarde uda, mu~ku­
larny brzuch, Jut wiedział, te nie ujchł•. 

- Daj spokój - poprosll. 
- Chcę ciebie - usływzał. - Jestem pijana, 

niczego nie bf:dę pamiętała. Tr teł, :Remie, wy­
pij do dna. 
Usłuchał posłwumłe, jak nlegdyl. Alkohol mu 

szkodził, , wiedział o tym, nawet ziołowa nalew­
ka. Już C7!Uł dusmość. Byle nie 1emdleć, nie 
do!tać drgawek. Jak dwie łodde 1Płęte bosa­
kami, odbili się od gtołu, przepłynęli przez iz,bę 
I fala wyrzuciła ich na tćłtawe runo bara.nicy 
przykrywającej tapczan. · Brygida znalazła się 
na wierzchu. Dopiero teraz wypuściła 11 ramion 
Leonarda. Z nara-stającym pośpiechem zae?:ęła 
odpinać mu guziki, zatnaskl, zamki błyskawi­
czne. Nie pomagał. Pozwolił zedrz;eć z 1iebie 
służbową kurtkę le~niczego, krawat, zieloną ko­
szulę, potem spodnie, akarpety, blelimę. Trza­
skający w pobli:!u ogień słał w kh stronę 
promienie pulsującego taru. 
Żul przyglądał eię nieruchomo, ~alt Brygida 

obnaia swoje wspaniałe, W19P0rlowaM ciało. 
Mo!(łaby łarn"O zostać ku!tury1~kt\! płasld 

~ 911l~nłone ramłona, nogi smukłe, mo­
cne. cienk.le ·,,. pęcinie. Piersi, cho~ duże, nie 
opadały, drtałY. ty!ko 'ak na 1talowych sprę­
żynach. t:ul rtirukn11ł, . kiedy przygniotła n!ml 
twarz jego .pa.ria,, ale wyczuł natychmiast, że 
panu nie dzie'• · 1ię krzywda. Już uspokojony, 
patrzył pnechyliwszy łeb, jak dł<>nie pana otu­
lają parę kobleeych piersi, język muska 
pomarszczon" różowość i ta różowość o<i muś­
nięć napina się, twardnieje. 

- Co z tobłt. kochany? 
Męskość Rema trwała w uśpieniu. Czuł za­

wrot.y głowy; ciemniało mu w oczach, dresz­
czyki, powtanające · się coraz częściej, szły ku 
ramionom i nog°'11'\. Byle nie teraz, pomyślał 
z rozpaczą, błagam Cię, dobry Boże. 

Bóg usłuchał. Gdy palce Brygidy oplotły 'e­
go bezradną wiotko~ć, zawrót głowy zniknął, 
'ustąpiły. stkurcze, a przyśpi.es;enie od<lechu było 
już inne, naturalne. Rem pe.trzył z nleclerpli­
woś,cią i prze~ciem, jak rozkwita w kobiecej 
pieszczocie, . jak wzbiera, pęeznieje, napełnia 
się sokami. Czuł dumę. Odeszły gdzieś.. noce 
puste, już nawet bez pamięci ·pragnień. Natura 
to reguluje: na długie bicie znieczuli, na ror.­
,pacz przytępia, pożądapia, g.dy jest bez spel­
nie(1, gasi. Zostaje tylko smutek, że przeminęło 
bezpowrotnie. 

' A tu powrót. Jakby się nie rozstawał z Bry­
gidą. Z dull.lą Rem stwierdził, że jest mężczy­
zną, jak dawniej, może lep1zym nawet, kogut­
niejsz.ym, bo może i. może. Pozwolił najpierw 
Brygidzie pojeździć wierzchem, potem ją za­
szedł Qd tylu, .. potem od przodu, wreszcie przy­
szła pora na kh własny: spo-sób, !ekretne od­
.l}rycie Rema, !które im obQjgu podbijało roz.­
kosz do kwadratu. 

- Cuuudzieee ty m66ój!.„. - zawyła Bry-
gida, oplatając mu szyję udami. Nie 
za ... pom„.niałeś1 Pamiętasz! 

Nie rozstając się, przerwali na trochę, aby 
złapać oddech . .Brygida nawijała na palce Re­
mowe kędziory, zrobiła z nich sobie pięć czar­
nych pierścionków. 

_; Siwieje~ ·- młysz.ał. - A przecie nie 
jesteś stary. 

- Za dużo wiem - westchnął przymykająo 
oczy. - To jest starość. Wiesz, dlaczego dobrzy 
ludzie umierają młodo? B<> wykonali swój 
plan. Tutaj nie może być dobri~. Brygido. Nie 
będzie nigdy. 

- Nam jest dobrze. 
- Przejściowo. I tylko niektórym. Są ludy, 

które cieszą się małym, i te mają dużo. Nasz 
jest szalony, kurewsko święty, r: głową w 
chmurach i 1topami nad ziemią. Na rzeczy 
wielkie zdobywa się, ale na średni• nigdy, a 
świat to średniość, przeciętność, skromność, pra­
cowitość. Ten lepszy świat, ten IDl\drze}szy. 

- Czym ci nasz podpadł? 
- Głupotą. Jego modlitwa to zawgze litania 

prMb i skarg, żebranina, wyciągan·ie ręki. Bu­
duje świątynie zamiast domów, jakby to On 
nie miał gdzie mieszkać, jakby cenił bardtiej 
lizusa od szlachetnego. Lepszy §wiat modli się 
praca. Lepszy świat kontroluje 11woją władzę, więc 
nie jest ona taka, żeby zaczadzieć, oszaleć u 
nią. Premierzy chodz~ do pracy pieszo, przez 
miasto spacerkiem. Parlament może prezyden­
towi po:kauć fig~„. 

- Bajdurzysz, Remie - przerwała ypu, u­
elągając się papierosem; dawniej w takich 
ch\vilach ·zapalała machorkowego, tMaz był to 
marlboro. papiero! l!ubtelny, o aromacie -per­
fum l ele~anckich pasemkach mlecznonarego 
dymu. - Władzy masz się bać. Inaczej rozró­
ba. · 

- U nas . 
- 7.le? 
- .Zle się skończy. Jak ze szklanką wrzątku: 

u trzymać nie można i upuścić straszno. Lud 
nam przywykł do postronka, władza do w·szech­
mocy. A wszechmoc to nałóg, hazard. Kto si4 
przyzna, te narkoman czy hazardZ'iata 1 Broń 
Panie Boże! On nie chce, on nigdy„. No to 
spróbuj mu wyjl\Ć z ręki kartę. 

- Ci tutaj? żartujesz, Remie. Same mlltru­•Y. ,cherlaki, profesorki. 
- Ty sobie wyobrai, Brygido, te możesz 

wszystko - powiedział cicho Rem, oglądajt\C 
z dołu stromiznę jej piersi w mgiełkach tyto­
niowego dymu. - że. czołgają ci się u •tóp, 
całują po r~kach, prE:żą si~, klękają. Od two­
jego humoru zależy ich los. Możeaz strącić l 
możesĄ wywytszyć. Nagrodzić, ukarać. Król 
tyle nie mógł, co może dzisiaj Naczelny. 

- Marian. pamięta, że był skromny - po­
wiedziała Brygida, dopalając Marlboro. 
Wstydliwy i · nleśmi.ały jak panienka :i porząd­
m:go domu. 

- Oni · w-szy1cy s~ z bardz:o porzt\dnych do­
mów odparł uśmiechając się leśniczy. -
Tatusia na dobranoc cmokało się w dłoń, po­
tem pacionk i do lóżec1'k•, z -łapkami na koł­
drze. GneĆ:m\e dzieci luhlit many6, a jui 
zwłaszcza 1łabowite. 

- Z Nacae.lMlo faktyczni• chuchro. 
- Slysz1 tymczasem, te 11ilaC1:, szczyt męa-

ko.śc!. że orzeł. Ze co powie, to odkryci• 
Ameryki. że bez niego koniec twiata. No 1 po­
rwiolutku, pomalutku uczyna czuć 1ię orłem, 
siłaczem, odkrywcą. Nie ma na .to odpornych. 
Brygido. Każdy chce być zbawcll, · jeśli nie zba­
wicielem. Rozdawać szczęście wedle własnego 
uznania, budzić miłość 1 mieć nad robą tylko 
Pana Boga. 

- Kochani to chcą być - zgodziła się Bry­
gi'da. - Ale przed Pa11em Bogiem jest jeszcze 
po.średnik. 

Rem zaśmiał się, lubił humorek Brygidy. ' 
- Nie mają hartu w prawdziwych zmaga­

niach - powiedział. - Kiepsko dla nich wł· 
dzę. 

- Przyjd~ inni, tacy sarni, albo staną aię ta­
cy sami. Dla Ośrodka bez różnicy, Remie. 

- No, to zgaś papierosa - poprosił leśniczy. 
Kiedy gasiła go w popielii.iczce, pomyślał że 

r.a godzinę zostanie sam i czując Brygidę ca­
łym 1obą, będąc w niej i przy niej, jut :r:a ni~ 
rozpaczliwie tęi;knił. 

Myślał, te jest wyleczony, Oku:uje 1ię, te 
nie. . 

żul, i-bity z tropu okrzykami, jqtóre nie mi.a­
czyly tego co zazwyczaj, nie ostrzegały ani 
nie wzywały na pomoc, znudzony powlókł 111• 
do sieni .na swój .materac. 

- Co ~dzl.e z nami? - zapytał neptem 
le~niczy, ki'edy już skończyli się kochać. 

- A .eo ma być? - odparła Brygida, wcl~­
gaj-c koronkowe majteczki. - Przyjdę 'lnowu. 
-- I tyleT · 

C.D.N. 

N'lt ·4 flłł1), 28 STYiCZNL..\ 1990 iR. 
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